
3 przodujqce kopalnie
wykonały już roczny plan wydobycia

Roczny pian wydobycia węgla kamiennego wykonały dotych­
czas 3 kopalnie. Dn. 17 bm. jako pierwsza wykonała roczny plan 
wydobycia kopalnia „Murcki", należąca do Jaworznicko - Mi- 
kołowskiego Zjednoczenia Przemysłu Węglowego. Kopalnia 
„Wirek" (Rudzkie Zjednoczenie Przemysłu Węglowego) zakoń­
czyła roczny plan dnia 22 bm. Po trzech dniach do liczby przo­
dujących dołączyła się kopalnia „Nowa Ruda", która jako pier­
wsza wykonała 25 bm. roczny plan na terenie Zagłębia Dolno­
śląskiego.

W y d a n i e  D G C e n a  3  z ł n e e
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438 tys. ton
nawozów sztucznych
na sezon wiosenny

G lobalna ilość nawozów sztucznych 
p re lim inow anych  na sezon w iosenny 
1948 ro k u  —  g łów n ie  z dostaw k ra jo ­
w ych  — w ynos i 438 tys. 538 ton.

Z  p re lim ino w an e j ilości — ponad 
261 tys. ton  przypada do rozprowadzę 
n ia  w śród ro ln ik ó w , przez sieć spół­
dzielczą Z w iązku  Samopomocy Chłop­
skie j.

------ o------

27,5 miliona sztuk jaj 
w  o k r e s i e  
przedświątecznym

B iu ro  Cen M in is te rs tw a  Przem ysłu 
i  H and lu  podaje do wiadom ości, że 
w  p rzew idyw an iu  wzmożonego popy­
ta  na ja ja  w  okresie przedśw iątecz­
nym  —  „Spo łem “  rzuc i na rynek  
około 23 m ilio n ó w  sztuk ja j,  Państwo 
w a  Centra la  H and low a 3,5 m iliona  
sztuk, oraz Zrzeszenie P ryw a tn ych  
E ksporterów  J a j — przeszło m ilio n  
sztuk.

B iu ro  Cen usta liło  cenę detaliczną 
ja jk a  w  a k c ji in te rw e n cy jn e j na zł 18 
za sztukę.

Sklepy detaliczne zobowiązane są 
do umieszczenia tab liczek z ceną ja j 
na w idocznym  m iejscu.

Cena ja j  z ł 18 za sztukę obow iązu­
je  w  ciągu g rudn ia  b r.

ACH NA WOLNOŚĆ
RUCHU ZAWUDUWEGU WE FRANCII
Schuman mobilizuje 80.000 rezerwistów
Robotnicy zdecydowani walczyć do zwycięstwa

PARYŻ, 29.11. (PAP). Sytuacja strajkowa uległa dalszemu za­
ostrzeniu. W obronie zagrożonego prawa stra jku  i  wolności ruchu 
zawodowego przystąpiły do bezpośredniej akcji nowe grupy pracow­
ników.

Obchód rocznicy
zaw arcia Umowy

0 Jedności Dzidanfa
W  związku z rocznicą hi­

storycznej Umowy o Jedno­
ści Działania obu Partii Ro­
botniczych, na terenie całe­
go kraju odbywają sią wsr»ól 
ne zebrania członków PPR
1 PPS.

Redlakcja nasza zdołała 
w godzinach wieczornych u- 
zyskać szereg sprawozdań z 
terenu, które zamieszczamy 
na str. 7.

Sprawozdania te dają tyl­
ko częściowy obraz przebie­
gu uroczystości, ich maso­
wego charakteru i entuzja­
zmu uczestników.

Dalsze sprawozdania za­
mieścimy w numerze jutrzej 
szym.

P A R Y Ż, 29.11. (PAP). — Sobotnie 
przedpołudn iow e posiedzenie Zgro  -  
m adzenia Narodowego, k tó re  t r w a ­
ło  33 m in u t, by ło  poświęcone dekla­
ra c ji p rem iera  Schumana, zaw iad a ­
m ia jące j Izbę o złożeniu opracowa­
nego i przyję tego przez Radę M in i­
s trów  p ro je k tu  ustawy w  spraw ie 
„och rony wolności p racy i  obrony 
R e p u b lik i“ . Ponadto rząd w n iós ł pro 
je k t ustawy w  spraw ie o tw arc ia  na 
ten cel now ych k re d y tó w  oraz pro -  
je k t ustaw y w  spraw ie reorganiza -  
c ji służby bezpieczeństwa.

D eklarac ja  Schumana, k tó rą  dzień 
n ik  „Ce S oir“  nazywa w ypow iedze ­
n iem  w o jn y  m ilionom  p racow n ików  
francusk ich , walczących o swe p ra  ­
w o do życia, by ła  prze ryw ana okrzy 
ka m i oburzenia deputowanych ko - 
m unistycznych, a w ita na  oklaskam i 
po p raw e j s tron ie  Izby.

P ro je k t ustaw y o zapewnieniu 
tzw . wolności pracy, a w ym ierzony 
przeciw ko praw om  s tra jkow ym , 
zm ienia dotychczas obow iązujące 
ustawodawstwo. Upoważnia on pre 
m ie ra  do pow ołan ia pod broń 80 ty  
sięcy rezerw istów , k tó rzy  zostają 
podporządkowani m in is tro w i spraw 
w ew nętrznych jako  po licy jna  s iła  
pomocnicza. Do pow ołanych pod 
b roń  rezerw istów  stosują się prze -  
p isy wojskow ego kodeksu karnego.

D a le j w ładze w o jskow e i  cyw ilne  
są upoważnione do m ob iliza c ji po - 
szczególnych k a te g o rii p racow n i - 
ków . W  stosunku do osób, k tó re  — 
ja k  w yraża się tekst p ro je k tu  — 
„za pomocą fa łszyw ych  w iadom oś­
ci, s iłą  lub  podstępem „pow odu ją  
zaniechanie pracy łu b  dokonują „za 
m achów na wolność w yko nyw a n ia  
p racy“ , przew idziane są surowe ka 
r y  do 5 la t w ięzien ia  i  pó ł m iliona  
fra n kó w  grzyw ny.

P ro je k t wyszczególnia szereg w y ­
padków, w  k tó rych  k a ry  te mogą 
być zdwojone. Równie surowe sank. 
cje karne m a ją  być stosowane —  w  
m yśl zam iarów  rządu Schumana — 
wobec „w sp ó ln ikó w “ , a naw et wobec 
tych, k tó rzy  prowadzą akcję  p ropa­
gandową na rzecz s tra jkó w .

Ustawa powyższa m a w ejść w  ży-

W przededniu 
egzaminu EŁCS Ł U P I )

PISMO POLSKIEJ PARTII-ROBOTNICZEJ

eie ju ż  z dn iem  30 lis topada i  obo­
w iązyw ać do dn ia  31 m a ja  1948 ro ­
ku. M a ona obow iązywać na te ry ­
to r iu m  F ra n c ji i  w  Algerze.
Zab iera jąc głos w  trakc ie  dysku­

s ji, deputowany kom unistyczny F lo - 
r im o n d  Bonte poddał k ry tyce  cało­
ksz ta łt p ro je k tu  ustaw y, s tw ierdza­
jąc, że gw a łc i on konsty tuc ję  i sta­
n o w i zamach na praw o s tra jku . Jest 
to — ośyyiadczył m ówca —  fragm ent 
bru ta lnego ataku na us tró j re p u b li­
kański.

W  ty m  stanie rzeczy, grupa kom u­
nistyczna przedstaw ia kon trp ro jekt,. 
oparty  na p ro jekc ie  socja listycznym  
z roku  1899, k tó ry  zakazuje używ a­
nia  w o jska w  k o n flik ta c h  m iędzy 
kap ita łem  i pracą. Zdaniem  m ów ­
cy, p rem ier Schuman pow in ien  iść 
pod sąd za pogwałcenie ko n s ty tu c ji.

G rupa kom unistyczna, zgłaszając 
k o n trp ro je k t, w zyw a do odrzucenia 
zbrodniczych p lanów  rządu. Jeżeli 
ustaw y te zostaną uchwalone. — koń 
czy Bonte —  wówczas lu d  będzie w ie  
dział, ja k  b ro n ić  R epub lik i.

W  ty m  m omencie depu tow ani ko ­
m unistyczni, pow sta jąc z m iejsc, in ­
to n u ją  re w o lu cy jn y  hym n 17 pu łku , 
k tó ry  w  ro k u  1907, w  czasie s tra jk u  
rob o tn ików  w inn ic , odm ów ił strzela­
n ia  do ’ s tra jk u j ących.

P rzewodniczący zaproponował prze 
prowadzenie głosowania nad p ro je k ­
tem  rządow ym  w  try b ie  nagłym . N a­
głość uchw alono 247 głosami przeciw  
ko 94. Następnie posiedzenie odro­
czono na jedną godzinę.

P AR YŻ, 29.11 (PAP). Dodatek nad­
zw ycza jny dz ienn ika  „H u m a n ite “ , do 
noszący o p ro jek tach  ustawodawstwa 
w yją tkow ego , został skon fiskow any 
przez po lic ję .

W  -tekście skonfiskow anego do­
da tku  czytam y:

„P ro je k t ustawy, ba rdz ie j o d ra ­
żający n iż dekre ty  K a ro la  X , zno 
si praw o zrzeszania się, wolność 
osobistą, wolność prasy i  n ie ty k a l­
ność poselską. P a rtia  am erykańska 
we F ra n c ji rw ie  kons ty tuc ję  w  
strzępy.

Na dziś o pó łnocy szykuje się 
re a kcy jn y  zamach stanu. P racu ją ­
cy, dem okraci, p a trio c i! Jesteście 
dość s iln i, aby przeszkodzić zb rod ­
n i, k tó re j pa tro n u ją  w yzyskiw acze 
i  im p e ria liśc i now o jorscy. B rońc ie  
lo k a li zw iązkow ych, o rgan izac ji fe  
pub iikańsk ich , -wolnej prasy, d z ia ­
łaczy zw iązkow ych. C zuw ajc ie  had 
waszą „H u m a n ité “ !
S konfiskow ano rów n ież  dodatek 

dziennika „C e Soir“  o podobnej tre ­
ści. D z ienn ik ten, kom entu jąc  p ro ­
je k t ustawy, s tw ie rd z ił co następuje:

„R epub lika  je s t w  niebezpieezeń 
stw ie. P rzedstaw ione p ro je k ty  sta 
now ią  pogw ałcenie zasadniczych 
przepisów k o n s ty tu c ji, uchw a lonej 
przez lu d  fra n cu sk i. P rzygo tow u je  
się uśm iercenie R e p u b lik i pod po­
zorem je j  obrony.

Przez kogoż to  k ie ro w a n y  jest 
rząd, k tó ry  chce podeptać R epu­
blikę? Przez człow ieka, k tó ry  ju ż  
w  1940 ro ku  b ra ł ud z ia ł w  rządzie 
zdrady, k tó ry  w ezw a ł Peta ina do 
w ładzy.

A le  zamach ten  n ie  Uda się. 
P AR YŻ, 29.11 (P A P ). W  sobotę 

m in is te r pracy D an ie l M ayer p rz y ją ł 
delegację B iu ra  Konfederalnego 
CGT, do k tó re j na leże li B E N O IT  
FRACHON, LE O N  JO U H A U X  I  L E ­
BRUN.

Późnym w ieczorem  przew idziane 
są dalsze rozm ow y delegacji z m in i­
strem  pracy, po k tó rych  B iu ro  CG T 
odbędzie naradę z przedstaw ic ie lam i 
s tra jku ją cych  zw iązków  zawodowych.

Rekordowa produkcja walcowni w październiku
Hutnictwo wykonało plan w 111,3*

P lan  p ro d u kcy jn y  hu tn ic tw a  zo - 
s ta ł w yko na ny  w  październiku br, 
przez h u tn ic tw o  żelazne w  111, 
proc. przez przem ysł m eta li nieże­
laznych w  108,7 proc., przez prze - 
m ysi m ate ria łów  ogn io trw a łych  w 
100,5 proc., przez kopa ln ic tw o  rud y  
żelaznej i  g rupy topn ików  w  110,9 
proc.

C a ły przem ysł zgrupowany w  
CZCH w yko na ł plan w  110,7 proc.

P rodukc ja  h u tn ic tw a  żelaznego 
w ynos iła : kokcu 108 proc., (w  s to ­
sunku do poprzedniego miesiąca 
wzrost, w ynosi 5,5 proc.), su rów k i 
106 proc. ( +  — 6,2 proc.), s ta li s u ­
ro w e j —  108 proc. (H----- 2 proc.),

ii
w yrobów  w alcow anych 112 proc. 
( +  — 3,7 proc.).
W śród hu t na pierwsze miejsce w y 

sunęła się „S T A L O W A  W O L A “ , któ 
ra  w ykona ła  pian w  138.3 proc. Hu 
ta „SO SNO W IEC“  osiągnęła 130,6 
proc., „Z Y G M U N T “  — 126,9 proc- 
„C ZĘ S TO C H O W A “  — 125,8 proc- 
„P O K O J“  — 121,7 proc.

H u ta  „L A U R A “  została w yróżnio 
na za dobre w y n ik i p rodukcy jne na 
w ydzia le  w yrobów  z blachy.

W  P A Ź D Z IE R N IK U  W A L C O W ­
N IE  O S IĄ G N Ę ŁY  N IE N O T O W A  - 
N Ą  DO TYCHC ZAS W YTW Ó R  - 
CZOSC 102.768 ton, czy li HO proc. 
na jwyższe j p rzedw ojennej p ro d u k ­
c ji.

Sukces robotników moskiewskich
Boczny plan produkcji wykonany przedterminowo

M O S K W A . 29.11, (PAP). — W  p ra ­
sie radz ieck ie j opub likow ano lis t  ro  -  
bo tn ikó w  m oskiew skich do G enera li -  
ssimusa S talina , donoszący o w y k o ­
nan iu  w  dn iu  19 lis topada całoroczne 
go p lanu p ro d u k c ji przez zakłady 
przem ysłowe sto licy, a w  d n iu  24 bm. 
przez przem ysł obwodu m oskiewskie 
go. F a k t ten ma poważne znaczenie 
d la  ca łokszta łtu  gospodarki radziec -  
k ie j, je ś li się zważy, że M oskwa jest 
na jw iększym  ośrodkiem  przem ysło - 
w ym  ZSRR.

R obotn icy m oskiewscy donoszą, że 
w  ro k u  bieżącym w yp ro d u ko w a li o 
29 proc. w ięce j w y ro bó w  n iż  w  odpo­
w iedn im  okresie ubiegłego roku  i  prze 
k ro c z y li p rzedw ojenny poziom pro­
d u kc ji.

W  po rów nan iu  ze średnim  pozio - 
mem w ytw órczości m iesięcznej w  r.

1940, w  październ iku br. w yp rod uko - 
, wano w  M oskw ie i zagłębiu podsto -  
łecznym  p raw ie  trz y  razy w ięcej wę­
gla, pó łto ra  raza w ięcej obrabiarek, 
w ie lk ic h  dźw igów  i transfo rm a torów , 
p raw ie  2 i pó ł razy w ięcej maszyn od 
łewniczych, 2 razy w ięcej parow o -  
zów, 34 proc. w ięcej m otorów, 12 proc. 
w ięcej samochodów.

P rodukc ja  a rty k u łó w  pierwszej po­
trzeby w yn ios ła  134 proc. w  porówna 
n iu  z rok iem  ub iegłym . P rodukcja  
tk a n in  baw e łn ianych i w e łn ianych 
wzrosła o 34 proc., jedw ab iu  o 43 
proc., sztucznego jedw ab iu  o 100 proc., 
obuw ia  i  tryko ta ży  o 50 proc.

T ak znaczne zwiększenie p ro du kc ji 
nastąp iło  dz ięk i w yda jnośc i p racy ro ­
b o tn ikó w  m oskiewskich, k tó ra  w zro­
sła o 39 proc. w  stosunku do roku 
1936.

Lud Mediolanu zwyciężył
Rząd wioski zmuszony do ustępstwa

R ZY M , 29.11. (PAP). P rok lam ow any
w  p ią tek  rano  s tra jk  powszechny w  
całej p ro w in c ji m ed io lańskie j na znak 
pro testu przeciw ko udzie len iu  d y m i­
s ji p re fe k to w i E tto re  T ro iło , zakończył 
się zw ycięstw iem  pa rtyzan tów  m edio­
lańskich , k tó rz y  ja k  w iadom o opano­
w a li wszystk ie gm achy rządowe w  
mieście.

Po całonocnych pe rtrak tac jach , rząd

Jesteśmy przeciwni podziałowi Europy
oświadcza min. Modzelewski w wywiadzie dla pisma paryskiego

Codziennie dow iadu jem y się o 
przed te rm inow ym  w ykonan iu  p ła  - 
nu przez poszczególne przedsiębior 
s tw a i  całe zespoły zakładów  prze­
m ysłowych. W  liczb ie  przodu ją - 
cych pod ty m  względem  znalazły 
się: Zjednoczenie fa b ry k  maszyn 
e lektrycznych, kopa ln ia  węgla „ w i  
re k “  oraz liczne fa b ry k i z różnych 
gałęzi przem ysłu. Dość ich jest tak  
znaczna, że niesposób wszystk ich 
w ym ien ić . .

Podstawowe gałęzie ciężkiego 
przem ysłu p racu ją  coraz w yd a jn ie j. 
Dobre w y n ik i w  dotychczasowym 
w ykonan iu  rocznego p lanu w y k a ­
zu ją  przem ysł hu tn iczy  i_ w ęglowy 
oraz energetyka. Osiągnięcia tych 
gałęzi przem ysłu mogą służyć za 
w zór d la  robo tn ików , inżyn ie rów  * 
k ie ro w n ik ó w  pozostałych zakładów 
pracy. H u tn ic y  p rzekroczy li przed 
w o jenny poziom p ro d u kc ji we 
w szystk ich  n iem a l dzia łach fa b ry  - 
bacji. Szczególnie cennym  jest dla 
k ra ju  poważny wzrost p ro d u k c ji 
w a lcow ni. D o b rym i rezu lta tam i mo 
gą się wykazać: przem ysł d rzew ny, 
cukrow n iczy, ja k  rów nież liczne 
branże innych  gałęzi przem ysłu.

O gólny stan w ykonan ia  rocznego 
planu w  przem yśle jes t bezsprzecz­
nie pom yślny.

P om yślny przebieg p racy przem y 
stu zawdzięczamy ofia rności k lasy 
robotn icze j i  rosnącej sprawności 
przem ysłu. Jest faktem , że nasze 
p lany odcinkowe ogólnie b iorąc zda 
ły  egzamin życ iow y z dobrym  w y ­
n ik iem . Podniosła się dyscyp lina 
p rodukcyjna .

P lan przesta ł być pojęciem oder­
wanym .

W ykonanie planu stało się g łów  - 
nym  dążeniem k lasy robotn icze j i 
p racu jące j in te lig e n c ji, stało się i -  
deą przew odnią całego życia gospo 
darczego i  społecznego k ra ju .

Należy je dn ak  s tw ie rdz ić , że n ie  
w e w szystk ich  gałęziach przem ysłu

m am y jednakow o dobre w y n ik i pra 
cy. M am y ca ły szereg dziedzin p ro ­
du kc ji, w  k tó rych  w ykonan ie  rocz­
nego p lanu nie jest jeszcze pewne. 
Do tych  dziedzin należy k ilk a  branż 
przem ysłu w łókienniczego, ja k  np. 
p ro du kc ja  tka n in  w e łn ianych  i  ba­
w ełn ianych. N ie nadążają za bie  - 
giem  te rm in ów  planu n iek tó re  pro 
dukc je  przem ysłu chemicznego. Po 
zostają w  ty le  przem ysł ob rab ia rko  
w y  i  m o to ryzacy jny w  ram ach prze 
m yslu  metalowego, p rodukc ja  pa - 
py, porcelany i  szkła okiennego w  
ram ach przem ysłu m ineralnego itp .

Is tn ie ją  zapewne poważne przy -  
czyny, d la  k tó rych  ta czy inna p ro ­
dukc ja  n ie  nadąża. M am y sporo 
trudności w  zaopatrzeniu w  su row ­
ce, energię, łożyska ku lkow e  i  łnńe 
a rty k u ły . Być może, poza tym , że 
w sku tek b ra ku  doświadczenia oprą 
cowano w  n iek tó rych  w ypadkach 
niezupełnie rea lne p lany. A le  jes t 
rzeczą n iew ą tp liw ą , że w  w ie lu , a 
może nawet w  większości w ypad -  
ków  pod płaszczykiem  o b ie k tyw  -  
nych trudności k ry je  się n ieudol - 
ność k ie row n ic tw a  przem ysłu, b ra k  
zaradności i  in w enc ji, bezczynność 
zw iązków  zawodowych i  rob o tn i - 
czych organ izacji pa rty jnych . Az 
nazbyt często „niezależna p rzyczy­
na“  ma im ię  i  nazwisko czlowiofca, 
k tó ry  ponosi odpowiedzialność za 
n iew ykonanie planu, za niedosta ­
teczne zaopatrzenie, za zaniedbanie 
swoich obow iązków.

Czas ju ż  w ie lk i przypom nieć ta ­
k im  ludziom , że zbliża się koniec 
roku. że nadchodzi surowy egza - 
m in  z w ykonan ia  planu.

Pozostał jeszcze jeden miesiąc. 
M usim y go uczynić miesiącem n a j­
w iększej ak tyw ności p rodukcy jne j, 
m iesiącem ataku na trudności za - 
rów no ob iektyw ne, ja k  i  uro jone.

M usim y wszyscy walczyć o w yko  
nanie rocznego p lanu % nadwyżką.

PARYŻ, 29.11. (PAP). Ostatni numer paryskiej „TRIBUNE 
DES NATIONS“  zamieszcza wywiad z polskim ministrem spraw za­
granicznych Zygmuntem Modzelewskim. Korespondent tygodnika 
paryskiego odtwarza w poniższy sposób notatki, poczynione w trak­
cie tego wywiadu.

Czy może pan M in is te r wskazać w  
c h w ili o tw a rc ia  kon fe ren c ji lo n d y ń ­
sk ie j, ja k ie  znaczenie p rzyw iązu je  
Pan do rozw iązania spraw y nierpiec- 
k ie j w  ogólnej perspektyw ie  pokoju? 
— brzm ia ło  pierwsze pytanie .

— Do rozw iązania k w e s tii niem iec 
k ie j Rząd Polski p rzyw iązu je  znaczę 
nie  szczególne — odpow iedzia ł m in i 
s ter M odzelewski. Jak  Panu w iado­
mo. by liśm y  zawsze zw o lenn ikam i 
za ła tw ien ia  prob lem ów  poko ju  nie 
drogą ak tó w  jednostronnych, ale 
przez ak ty , będące owocem w spólp ra 
cy 4 m ocarstw . Z  tego pu nk tu  w i r

dzenia będzie d la  nas rzeczą in te re  
sującą śledzić za postawą F ra n c ji w  
ciągu kon fe ren c ji londyńsk ie j.

W  ja k ic h  dokładnie punktach  in te ­
resy P o lsk i i  F ra n c ji są z sobą zgod­
ne?

— M yślę, że in te resy P o lsk i i  F rań 
c j i  są wspólne w  k w e s tii bezpieczeń 
stwa obu k ra jó w . M yślę, że Polska 
ja k  i  F ranc ja  p rzyw iązu je  to samo 
znaczenie do kw e s tii dem okratyza - 
c ji N iem iec i  do reparac ji. Zasada 
odbudowy k ra jó w  zniszczonych przed 
odbudową gospodarki n iem ieck ie j po 
zostaje d la  narodu polskiego ciągle

1*11414$ nu m e t
„T R Y B U N Y  R O B O T N IC Z E J "

Redakcja naszego pisma przesłała b ra tn ie j, katow ickie j ,,T rybu- 
nie Robotniczej'’ telegram n ustępującej treści:

D°
Redakcji

„Trybuny Robotniczej"
Katowice

Z OKAZJI W YDANIA 1.000 NUMERU PRZESYŁAMY 
W A M  SERDECZNE GRATULACJE.

„TRYBUNA ROBOTNICZA" ZDOBYŁA SOBIE ZASŁU­
ŻO NĄ POPULARNOŚĆ BIJĄC WSZYSTKIE REKORDY NA­
KŁADU. ŻYCZYMY W AM  ABYŚCIE DALEJ, TAK JAK DO­
TĄD, SZLI OD SUKCESU DO SUKCESU W  SWEJ PRACY 
DLA DOBRA POLSKI LUDOWEJ, NIOSĄC W  MASY PRA­
CUJĄCE PRAWDĘ PEPEROWSKĄ.

Zespół Redakcyjny 
„Głosu Ludu"

w  mocy, a sądzę, że rów nież i  d la  
narodu francuskiego.
—  M ów iono  o kon fe ren c ji lo n d y ń ­

sk ie j, że jest ona kon ferencją  „osta t­
n ie j szansy“ . Co Pan M in is te r o  ty m  
sądzi? W  ja k ic h  w arunkach  m ogła by 
Się ona udać? Jakie b y ły b y  konsek -  
w enęje je j niepowodzenia?

—  N ie  myślę, aby z p u nk tu  w idzę 
n ia  polskiego można by ło  m ów ić z 
góry o „os ta tn ie j szansie“ . Jestem 
zdania, że ta kon ferencja  może dać 
rezu lta ty . A b y  osiągnąć te rezu lta ty , 
w ystarczy wziąć za p u n k t w y jśc ia  
to, co zostało osiągnięte w  Poczda - 
m ie i  w  M oskw ie  w  m iesiącu k w ie t­
n iu . K on fe renc ja  londyńska zakoń­
czyłaby się niepowodzeniem  ty lk o  w  
w ypadku, gdyby in te resy grup egoi­
stycznych m ia ły  głos decydujący.
Ścisłe i  oparte, na zau fan iu s to ­

sunk i m iędzy Polską i  F ranc ją  są nie 
w ą tp liw ie  czynn ik iem  pokoju. Na ja ­
k ic h  podstawach , konkre tnych , zda -  
n iem  Pana M in is tra , - s tosunki te m o­
gą i  pow inny  się rozw ijać?

— Jesteśmy w  trakc ie  regulow ania 
k w e s tii gospodarczych m iędzy F ra n ­
c ją  i  Polską. P row adzim y rokow an ia  
rów nież w  spraw ie odnow ienia na - 
szego sojuszu. U  podstaw y tego so­
juszu zna jdu je  się także kw estia  bez 
pieczeństwa.

Jest zupełn ie oczywiste, że posta­
w a F ra n c ji w  Londyn ie  w  kw e s tii 
n iem ieck ie j będzie czynn ik iem , k tó ­
ry  na pewno w p łyn ie  na rezu lta ty  
tych  rokowań. Ż yw ię  nadzieję, że po 
stawa ta  będzie zgodna z duchem to 
czących się rokowań.
—  Jak na ogół, zdaniem  Pana M i­

n is tra , będą m og ły  rozw inąć się n o r­
m alne stosunki m iędzy Wschodem i 
Zachodem Europy, do k tó rych  am ery­
kańscy m ężowie stanu uczyn ili osta t­
n io  aluzję?

— W  te j kw e s tii ośw iadczyliśm y 
w ie lo k ro tn ie , że jesteśm y przeciw n i 
podz ia łow i Europy. Podzia ł ten w y ­
raża po prostu  tendencje tycb, k tó ­
rzy  n ie  cha an i odbudowy Europy, 
an i usta len ia trw a łego pokoju. Tak 
w łęc będziem y w  dalszym  ciągu roz 
w i ja l i  wszystk ie nasze kon tak ty  we 
w szystk ich  dziedzinach z k ra ja m i 
Zachodu, a zwłaszcza z F rancją , ale 
in ic ja ty w a  w  k ie ru n ku  zm iany obec 
nę j sy tuac ji w inna  odtąd przy jść z 
Zachodu.

zgodził się na pozostaw ienie T ro iło  na 
dotychczasowym  stanowisku, zgodnie 
z jednom yślną w o lą  wszystk ich m ie­
szkańców M ediolanu.

Wobec ustępstwa rządu s tra jk  pow­
szechny został odwołany.

Jak w y n ik a  z ostatn ich depesz, de­
cyzja Rady M in is tró w  odwołania p re­
fek ta  T ro iło  zapadła na skutek sta­
w ianych  m u przez m in is tra  spraw 
w ew nętrznych Scełbę zarzutów  b raku  
dostatecznej energ ii w  tłu m ie n iu  m a­
n ife s tac ji żyw iołów ' dem okratycznych 
przeciwko p row okacjom  faszystow­
skim.

Decyzja rządu spotkała się z pow ­
szechnym oburzeniem społeczeństwa 
m ediolańskiego, wśród którego T ro iło  
cieszy się w y ją tk o w y m  poważaniem i  
sym patią. N ajlepszym  tego dowodem 
jest fa k t, że na wiadomość o odwoła­
n iu  T ro iło , niezw łocznie poda li się do 
d y m is ji —  na znak solidarności — pre 
zydent M edio lanu oraz 160 b u rm i­
strzów  p ro w in c ji m ed io lańskie j.

------ o------

Zgromadzenie ONZ
zatwierdziło plan 
podziaiu Palestyny

NO W Y JO R K , 29.11. (PAP). Zgrom a 
dzenie Generalne N arodów  Zjednoczo­
nych za tw ie rdz iło  w  sobotę p lan po­
dzia łu  Palestyny po pewnych popraw ­
kach. wn iesionych do p lan u  przez de­
legata L iba nu  K am ila  Chamoun.

Za podziałem  w ypow iedz ia ły  się 33 
delegacje, przeciw ko 13, p rzy  10 
w strzym u jących  się od głosu i  1 dele­
gacie nieobecnym.

fjú u w á c x S i
□  LO N D YN . Jak donosi agencja 

Reutera z P ekinu generalissimus
Czang-Kai-Szek ob ją ł naczelne do . 
wództwo w o jsk  rządow ych w  walce 
przeciwko ch ińsk ie j a rm ii lu do w e j w  
zagrożonym tró jką c ie  m iędzy m iasta­
m i Pekinem , T ientsinem  i  Paotingem. 
Q  M O S K W A . W edług doniesienia a- 

gencji TASS, w  czw artek w  Szang 
haju, jednym  z na jw iększych po rtó w  
hand low ych C hin, w yb uch ł s tra jk  ro ­
bo tn ików  portow ych .
O  LO N D Y N . K ró l M icha ł rum uńsk i 

w yjeżdża w  niedzielę pociągiem do 
Bukaresztu v ia  D over i  Ostenda. Z po­
wodu niepogody k ró l zrezygnował a 
podróży samolotem.
□  M O S K W A . Rząd radzieck i m iano ­

w a ł ambasadora ZSRR w  Pradze
W aleriana Z o rina  — w icem in. spraw  
zagranicznych.
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Pierwsze wyniki
współzawoilnicfwa pracy | 
w zakładach Cielsk ega

W pierwszej części etapu C zw arte- [ 
go Młodzieżowego W yścigu P racy w 
zakładach fa b ry k i wagonów „H . Ce­
g ie lsk i“  w  Poznaniu, następujące oso­
by za ję ły  czołowe, m iejsca, w yko nu ­
jąc  procentowo normę:

1. Jakub iak S tan isława . 266 %
2. K om inek Franciszek . . 216 %
3. K o lczyńsk i Lech ■ . . 213 %
4. Kaczm arek A leksander . 191 %
5. G olow y J a n ......................... 181 %
6. N ow ak J a n .........................176 %
7. W aw rzyn iak  Franciszek 173 %
8. Łopa tka  Józef . . . .  172 %
9. Zm arz Z dzis ław  . . . 170 % 
M łodzieżowe współzaw odnictw o w

zakładach poznańskich rozpoczęło się 
w  m a ju  br.

------ o------

Cena drożdży
—  5 zł za 1 dkg

B iu ro  Cen M in is te rs tw a  Przem y­
słu i Handlu podaje do w iadomości, 
że usta liło  cone m aksym alną na 
drożdże, ja k  następuje:

Cena hu rtow a  z opakowaniem  loco 
■kład wynosi z ł 392,— za kg.

Cena detaliczna — zł 5.— za dkg. 
M aksym alna cena na drożdże obej­

m u je  ca łkow ic ie  koszty handlowe. 
Ceny te obow iązują wszystkie punk  
ty  sprzedaży od dn ia 15 g rudn ia  br. 

------ o------

Kurs marksizmu
o rgan izow any  
przez Zarząd główny TUR

Zarząd G łów ny  T ow arzystw a U n i­
w ersyte tów  Robotn iczych organ izu je  
m iesięczny ku rs  m arks is tow sk i d la  
członków  PPR i  PPS. K u rs  obejm uje 
120 osób, po 60 słuchaczy z każdej 
p a rtii.  Słuchacze pow o łan i na ku rs  
spośród czołowego a k tyw u  obu p a r ti i 
robotniczych, będą zw o ln ien i na czas 
trw a n ia  ku rsu  od zajęć zawodowych.

W ykładow cam i na ku rs ie  będą m. 
tan.: tow . m in . Ś w ią tkow sk i, w icem i­
n is trow ie  tow . tow . D ie tr ic h  i  Lesz- 
czycki, członek K C  PPR tow . Jędr.y- 
ehowski, sekretarz K C  ZZ  tow . Śokor 
ski, sekretarz TU R  tow . W ojciechow ­
ski, red. tow . W erfe l, poseł tow . Do­
brow o lsk i, tow . T u rle jska  i  inn i.

Otworzenie demokratycznego rządu w Niemczech
musi nastąpić przed przygotowaniem traktatu pokojowego 
o św ia d cza  M o ło to w  na ko n fe re n c ji londyńsk ie j

(Telefonem z Londynu od własnego korespondenta)
Wczorajsze posiedzenie Konferencji 4 M inistrów było poświęcone 

omówieniu spraw procedury przygotowania trakta tu  pokojowego. 
Doszło do różnicy zdań przy ustalaniu lis ty  państw, które mają być 
zaproszone d la  wypowiedzenia opinii przy opracowaniu t r a k ta tu  po­
kojowego. M a rs h a ll i Bevin oponowali przeciwko zaproszeniu Alba­
n ii, co proponował Mołotow poparty w te j sprawie przez Bidault. 
Postanow iono sprawę zaproszenia i się W łochy i  inne k ra je , k tóre b y ły

A lb a n ii rozpatrzeć ne. śc is łym  posie­
dzeniu m in is tró w , k tó re  odbędzie się 
w  p rzysz łym  tygodn iu . Będzie to na 
te j k o n fe re n c ji p ierwsze ścisłe posie­
dzenie m in is tró w , t j.  posiedzenie, w  
k tó ry m  będą b ra li udział jedyn ie  
m in is tro w ie  z ograniczoną liczbą do­
radców.

W  dalszym  ciągu posiedzenia p rzy­
stąpiono do d ysku s ji nad sprawą 
przygotow ania  n iem ieckiego tra k ta ­
tu pokojowego.

M o ło tow  zaproponował, aby było  
ustalone, że kon fe renc ja  poko jow a 
zostanie zw ołana dopiero wówczas, 
k ie d y  będzie przygotow any p ro je k t 
tra k ta tu  pokojowego, k ie dy  zostanie 
wysłuchana op in ia  pańs tw  zaproszo­
nych i  k ie dy  będzie utw orzony w  
Niemczech cen tra lny  rząd dem okra­
tyczny uznany za odpow iedn i do pod­
pisan ia tra k ta tu  pokojowego.

M a rsh a ll i  B id a u lt w ypow iedz ie li Się 
p rzec iw  w n io sko w i M ołotow a. M a r­
sha ll ośw iadczył, że zgadza się, iż 
p rzysz ły  rząd n iem ieck i m a byc w y ­
słuchany w  spraw ie  tra k ta tu  poko jo ­
wego i m a tra k ta t poko jow y podp i­
sać, ale n ie  uważa za m ożliw e uza­
leżnienie zw ołan ia kon fe ren c ji poko­
jo w e j od u tw orzen ia  tego rządu.

B ev in  zaproponował, aby zosta­
ło  ustalone, że przedstaw icie le  rzą­
du niem ieckiego m a ją  być w y s łu ­
chani i  że tra k ta t po ko jo w y  m a być 
podpisany przez rząd n iem iecki, ale 
nie p rz y ją ł p ropozyc ji M ołotow a, 
aby zostało ustalone, iż cen tra lny  
rząd n iem ieck i m usi być u tw o rzo ­
ny  przed zwołan iem  kon fe ren c ji 
pokojow ej.

M o ło tow  z łożył ponowne ośw iad­
czenie, w  k tó ry m  pow iedzia ł, że nie 
można odkładać w  nieskończoność 
spraw y u tw orzen ia  centra lnego rzą­
du niem ieckiego. Należy p rzy  za­
w a rc iu  tra k ta tu  pokojowego tra k to ­
wać N iem cy tak, ja k  tra k to w a ło

sprzym ierzone z Niem cam i.
Chodzi o to  —  pow iedzia ł M olo - 

tow  —  że pow inno się usta lić, zgod­
nie  z odpow iednią uchwałą, p rzy ję tą  
w  Poczdamie, że ty lk o  ta k i rząd nie 
m ieck i może być w ysłuchany i może 
podpisać tra k ta t poko jow y, k tó ry  bę 
dzie uznany przez w szystkie cztery 
m ocarstwa, ja ko  cen tra lny  dem okra­

tyczny rząd niem iecki, kom petentny 
do podpisania tra k ta tu  pokojowego.
Każdy in n y  rząd, k tó ry  może być u - 
tw o rzony  we F rank fu rc ie , czy gdzie 
indz ie j, b y łb y  ty lk o  ersatz-rządem, 
k tó ry  n ie  może być w  żadnym  w y  - 
padku  kom petentny do wypow iedze 
n ia  sw o je j o p in ii i  do podpisania 
tra k ta tu  pokojowego.

M o ło tow  apelował do m in is trów , 
aby sprawa utw orzen ia  centralnego 
rządu niem ieckiego została ja k  n a j­
prędzej rozw iązana, ponieważ od 
szybkiego rozw iązania te j spraw y za 
leży m ożliwość szybkiego usta len ia 
poko ju  w  Europie.

Dalszy ciąg dysku s ji w  te j spra­
w ie  odłożono do poniedzia łku.

Ta na armia niemiecka
isln eje w strefie brytyjskiej

PR AG A, 29.11 (SAP). „M ia da  F ron 
ta “ , organ Zw . M łodzieży Czechosło­
w ack ie j, p rzynos i w  sobotę sensacyj­
ne szczegóły o ta jn e j n iem ieck ie j ar 
m ii. is tn ie jące j w  b ry ty js k ie j s tre fie  
okupacy jne j Niem iec, będącej zaród 
k łem  nowej a rm ii, w zorow anej na 
p rusk ich  i h itle ro w sk ich  e lita rnych  
oddziałach.

W początkach br. a rm ia  ta liczy ła  
przeszło 80.000 ludzi, rekru to w a nych  
w yłączn ie  spośród zaw odowych żo ł­
n ie rzy  i  specja lis tów  lo tn ik ó w  i m a­
ryn a rzy  h itle ro w sk ich . Do członków 
te j a rm ii nie odnosi się ustawa o 
denazyfikac ji. S traw ę m ają on i lep ­
szą, n iż  ludność cyw ilna , a dyscyp li
nie podlegają podobnej, ja ka  obow ie na „p ra k ty k ę “ .

zyw ała w  a rm ii h itle ro w s k ie j. DO' 
p iero n iedawno wprowadzone zosta -' 
ło  um undurow an ie , wzorowane na
angielskim .

Specja lnie rozbudowane są jedno­
s tk i m orskie, k tó re  m a ją  swą bazę 
w  Hanoverze, gdzie zna jdu je  się też 
główne dowództwo.

D zienn ik czechosłowacki stw ierdza 
dale j, że w  różnych p row inc jach  N ie 
m ieć zna jdu ją  się ta jne  lo tn iska , na 
k tó rych  specja liści b ry ty js c y  ćwiczą 
b lo tn ik ó w  n iem ieckich  w  obsłudze 
nowego typ u  sam olo tów  ra k ie to ­
wych. L o tn ic y  n iem ieccy po w yszko 
len iu  są w ysy łan i, w  w ie lk ie j ta jem ­
nicy, do różnych k o lo n ii angie lsk ich

Słan wojenny w Tabrysie
M asow e aresztow ania w  Ira n ie
na rozkaz oficerów amerykańskich

M OSKW A, 29.11 (PAP). Agencja TASS donosi, iż z dniem 28 
bm. w Tabrysie (Azerbejdżan irański) wprowadzony został stan wo­
jenny. Chodzenie po ulicach miasta po godzinie 22 zostało wszystkim 
mieszkańcom surowo wzbronione.

M O S K W A , 29.11 (PAP). Prasa ra ­
dziecka donosi, że p fice row ie  ame­
rykańscy przeprow adzają osta tn io  w  
asyście o fice rów  ira ńsk ich  inspekcję 
oddzia łów  w o jskow ych, roz lokow a­
nych w  północnym  Ira n ie  w  pobliżu 
g ra n icy  radziecko -  ira ń sk ie j.

Z  polecenia o fice rów  am erykań­
sk ich  w ładze ira ńsk ie  dokona ły are­
sztowań wśród ludności Chora&anu. 
94 osoby, podejrzane o sym patie  do 
dem okra tów , w ysłano do obozów 
koncen tracy jnych .

Poza ty m  w ładze ira ńsk ie  masowo 
przesied la ją  ludność znad g ran icy  
radz ieck ie j w  g łąb k ra ju .

Dzienn ik, ira ń s k i „M a rd o m “  s tw ie r 
dza, ' iż  akcja  w ładz  ira ńsk ich  po­
dyktow ana przez doradców USA, 
n ie  ty lk o  zagraża w o lności i p ra ­
w om  m ieszkańców G organy i  Cho- 
raSanu, lecz s tan ow i rów nież jaw ne 
mieszanie się A m eryka nó w  w  we­
w nętrzne  spraw y Ira n u  oraz sprze­

czna je s t z in te resam i narodu ira ń ­
skiego.

M O SKW A, 29.11 (PAP). W edług
doniesienia agencji TASS, część p ra ­
sy teherańskie j ostro w ystępu je  prze 
c iw ko  pożyczce am erykańsk ie j dla 
Iranu .

T ygodn ik  „Nadas A zad i“  podkreśla
jąc, że „pożyczka am erykańska za­
ciąży na przyszłych pokolen iach“ , 
zaznacza, iż S tany Z jednoczone udzie 
ła jąc  pomocy, k ie ru ją  się egoistycz­
n y m i ce lam i gospodarczym i i  w o j­
skow ym i. Z w raca jąc uwagę na w y ­
górowaną stopę procentową pożycz­
k i,  pism o stw ierdza, iż S tany Z jed ­
noczone pragną podporządkować so­
bie Ira n  i uczyn ić z tego k ra ju  bazę 
w o jenną w  rozg ryw kach  m iędzyna­
rodow ych. N aród  ira ń s k i —  k o n k lu ­
du je  dz ienn ik  — nie życzy sobie po­
życzki am erykańsk ie j na taikich wa 
runkach .

Budżet zaopatrzenia ludności
na Komisji Skarbowo-Budżetowej

it&

Na posiedzeniu K o m is ji S karbow o- 
Budżetow ej w  dn iu  29 bm. odbytej 
pod przew odnictw em  posła K ryg ie ra  
(PPS), sprawozdanie z cz. 27 p re lim i­
narza budżetowego na ro k  1948 — Za

Sowę ogniwo w obronie pokoju
Premierzy Dymitrow i Ti to 
o znaczeniu traktatu bułgarsko-jugosłowiańskiego

B E LG R A D , 29.11 (P A P ). Z  okazji 
podpisania tra k ta tu  o p rzy jaźn i, 
współpracy i  pom ocy w zajem nej m ię 
dzy B u łga rią  i  Jugosław ią marszałek 
T ito  i p rem ie r D y m itro w  w yg ło s ili 
przem ówienia, w  k tó rych  po d kre ś lili 
doniosłe jego znaczene.

P rem ier D y m itro w  stw ie rdz ił, że 
tra k ta t ten jest wyrazem  suwerennej 
w o li narodów B u łg a r ii i  Jugosław ii, 
k tóre pragną bra te rstw a i  wzajem nej

współpracy. T ra k ta t—-pow iedział pre 
m ie r bu łga rsk i— nie zaw iera żadnych 
ta jn ych  k lauzu l. N ie  jest on ró w ­
nież sk ie row any przeciw ko ja k ie m u ­
k o lw ie k  innem u narodow i. S tanow i 
on je dyn ie  poważne ostrzeżenie dla 
tych wszystkich, k tó rz y  zam ierzaliby 
zagrozić niepodległości i  suw erenno, 
ści Jugosław ii lu b  B u łg a rii.

M ówca s tw ie rd z ił iż potężnym  o- 
parciem  dla obu stron jes t przy jaźń

Szkolą powinna zaznajomić młodzież
z sytuacją ogólnoświatową

ośw iadcza m in. S krzeszew ski
W ozoraj rozpoczął się w  W arsza- „To, co dziś dzie je się w  świecie i 

w ic  zjazd d y re k to ró w  szkół śred- swoim  c ien iem  pada na nas, w ym a- 
nich, inspekto rów  i  k ie ro w n ik ó w  Do ga głębokiego uśw iadom ien ia  na­
m ów  Dziecka okręgu szkolnego w a r-  szej m łodzieży i odpow iedn ie j pracy 
szaw skiegn _ _ w ychow aw cze j. Szkoła ja ko  czynn ik

W  zjezdzie uczestn iczyli: m in is te r i w ychow aw czy .m usi odegrać g łów ną
ośw ia ty  Skrzeszewski, w icem in is te r 
Jab łoński, d r  K orm anow a, dyr. Gra 
bowski, dyr. Barbag, w o jew oda D u­
ra  i  w icew o jew oda Roth. P rzew od­
n iczy ł k u ra to r okręgu w arszaw skie­
go d r T e o fil W ojeński.

M in . Skrzeszewski w yg ło s ił d łuż­
sze przem ów ienie, m ów iąc m. łn .:

Dary na Gwiazdkę
dla dzieci polskich 
w  W e s t f a l i i

K o m u n iku ją  nam, że dary na G w ia ­
zdkę dla dzieci po lsk ich  w  W es tfa lii 
należy k ie row ać na ręce K om ite tu  
W ykonawczego G w iazdk i d la  Dzieci w  
W e s tfa lii —  Zarząd G łów ny  L ig i K o ­
b ie t, Warszawa, u l. P uław ska 24, m. 10 
do dn. 10 g rudn ia  1947 r . K on to  PKO  
Zarządu G łównego L ig i K o b ie t N r 
1-1326 z adnotacją „D la  dzieci po lsk ich 
w  W es tfa lii" .

ro lę  w  k ie ru n k u  zaznajom ienia m ło  
dzieży z sytuacją  ogó lnośw ia tow ą i  
odpow iedniego naśw ie tlen ia  zaku­
sów podżegaczy w o jennych.

Trzeba dziś wa lczyć o suwerenność 
narodową. N ie ci, k tó rz y  przedtem  
de k la m ow a li o n iepodleg łości i  pa­
tr io ty z m ie  są dziś w  p ierw szych sze­
regach te j w a łk i, ale c i, k tó rzy  bu ­
du ją  P aństw o: chłop, ro b o tn ik  i  in ­
te ligent. T rzeba e tego wyciągnąć 
w n io sk i co do zadań, ja k ie  stoją 
przed dzisiejszą szkołą.

M ik o ła jc z y k  pom ógł nam  do zorien 
towamia społeczeństwa, k to  jes t a- 
gentem  obcych m ocarstw . M usim y 
b ron ić  naszej p o lity k i na rodow e j i 
państw ow ej. K to  w  tych  szeregach 
będzie p ierw szym ? —  p y ta  m in is te r 
—  m am  nadzieję, że warszawskie na 
uczycie ls tw o za jm ie pozycje przodo­
wnicze.

Następnie zabra ł głos w icem in is te r 
Jab łoński, k tó ry  o m ó w ił zadania w y 
chowawcze szkoły na t le  obecnej 
s y tu a c ji w  Polsce i  w  świecie.

P R Z Y J M U J E  S I Ę  PRENUMERATĄ NA ROK 1948-
NA DZIENNIKI I CZASOPISMA RADZIECKIE w księgarniach
spółdzielni „WSPÓŁPRACA“ , Towarzystwa PRZYJAŹNI POL­
SKO - RADZIECKIEJ, w oddziałach wojewódzkich tego Towa­
rzystwa, w księgarniach i filiach spółdzielni „CZYTELNIK“ , 
„KSIĄŻKA“ , „W IEDZA“ , oraz firmy „TRZASKA, EVERT

I M ICHALSKI“.
C E N Y  P R Z Y S T Ę P N E  3499-Kr

ze Zw iązk iem  Radzieckim  oraz stale 
potężniejący fro n t pokoju, dem okra­
c ji i socjalizm u.

P rem ier D y m itro w  wskazał na  3 
g łów ne zadania, stojące przed obu 
państw am i: W spólna obrona w o lno­
ści i  niepodległości, rozbudowa życia 
gospodarczego, niezależnego od m ię­
dzynarodow ych trus tów  i  k a r te li 
oraz a k ty w n a ' ro la  w  u trzym an iu  po 
k o ju  i  dem okrac ji na Bałkanach.

D y m itro w  po dkre ś lili, że oba pań­
stwa mogą spoko jn ie  patrzeć w  przy 
szłość i  n ie  poddawać się psychozie 
nowej w o jny , szerzonej przez w ro ­
gów słowiańszczyzny i  dem okracji. 
Celem te j propagandy prow o jenne j 
jes t podważenie zaufania narodów  do 
w artości ich twórczej pracy. Bomba 
atomowa może zastraszyć obecnie je  
dyn ie lu d z i słabych n e m ó w  i  małego 
serca, gdyż ta jem nica je j p ro d u kc ji 
n ie  jes t ju ż  d łuże j m onopolem  im pe 
r ia lis tó w  am erykańskich.

M arszałek T ito  podkreś lił, że tra k ­
ta t należy do tych nieznanych w  dzie 
jach  uk ładów , k tó re  n ie  m a ją  celów 
agresywnych, lecz w yłącznie poko jo ­
we.

M arszałek T ito  s tw ie rdz ił, że nowa 
Jugosław ia w  ciągu 2 la t  z rob iła  
w ięcej, n iż  dawna Jugosław ia w  c ią ­
gu 20-leeia. D latego też —  pow ie­
dzia ł m arszałek —  nasze pe rspekty­
w y  są ogromne. Jestem przekonany, 
że je ś li będziem y w raz ze Z w iązk iem  
Radzieckim  oraz pozostałym i k ra ja ­
m i s łow iańsk im i i  zaprzy j aźn ionym i 
uporczyw ie i  mocno trw a ć  w  obro­
n ie  pokoju, to n ik t  nam  n ie  może "w 
n iczym  zaszkodzić i  żadne aw an tu ry  
n ie  będą korzystne dla  wroga.

opatrzenie Ludności —  złożył poseł 
Form os (PPS).

R efe ren t podkreśla, że na tle  ogól­
nośw ia tow ej, a zwłaszcza europe j­
skie j sy tua c ji żywnościowej, —  w a ­
ru n k i żywnościowe w  Polsce prsedsta 
w ia ją  się nieźle wobec fa k tu  p o d n ie ­
sienia w łasne j p ro du kc ji. M im o klęsk 
żyw io łow ych  w  bież. ro k u  gospodar­
czym, ogólna p rodukc ja  środków  żyw 
nościowych osiągnęła poziom k tó ry  
pozwala na zaopatrzenie ogólpe lu d ­
ności w  wysokości 1822 k a lo r ii na oso 
bę dziennie.

Przed w o jną  ilość k a lo r ii dziennie 
na osobę w  Polsce w ynos iła  przecię t- 
r.ia 2.700. W  ro k u  1946 osiągnęliśm y 
78 proc. p rzedw ojennej przeciętnej. 
W ro k u  1947-48 osiągniem y ok. 77 
proc.

D R O Ż D Ż E
CO DZIEŃ ŚWIEŻE

KIOSK
w sklepi© reprezentacyjnym Pań­
stwowego Przemysłu Spożywczego 
Krakowskie Przedmieście 16 —  18
SKŁADNICE DROŻDŻY:

Targowa 47 
Wspólna 44

Hurtownie
Spożywczo - Przemysłowe P.G.H. 

Bielańska 18,
Jagiellońska 4 — 6,

Młynarska 46 
3413-Kr

Warszawa obchodzi uroczyście
Święto Narodowe Jugosławii

W czoraj T ow arzys tw o P rzy ja źn i 
Polsko -  Jugosłow iańskie j zorganizo­
wało dla uczczenia Święta Narodowe
go Jugos ław ii - uroczystą akademię w  
sa li „R om a“  w  W arszaw ie« ń n m  »  

Na uroczystość p rz y b y li: W icem ar­
szałek Sejm u B arc ikow a k i, członko­
w ie  Rządu z w iceprem ie rem  K o rzyc - 
k im  na czele, m arszałek Rola -  Ż y ­
m ie rs k i w  otoczeniu gene ra lic ji, 
przedstaw icie le  p a r t i i po litycznych, 
o rgan izac ji społecznych, K o m ite tu  

O m aw ia jąc zakres tow a rów  reg la - S łow iańskiego w  Polsce, T ow arzy- 
m entowanych, poseł re fe re n t ośWiad- ! stw o  P rzy ja źn i N arodów  S low iań- 
cza, że systemem ap row izacy jnym  w  Sk ich i liczne rzesze publiczności. 
1948 r. będą objęte podstawowe a r ty -  G orącym i ow ac jam i po w ita ła  sala
k u ły  spożywcze oraz a r ty k u ły  przem y­
słowe pierwsze j potrzeby.

P okryw an ie  n iedoborów  m usi się od 
byw ać drogą odpłatnego im p o rtu , bądź 
w  ram ach dw ustronnych um ów  m ię ­
dzynarodowych, bądź z zakupów za 
wo lne dewizy, Specyficzny zupełnie 
cha rakter m a ją  nasze um ow y w ym ień 
ne z ZSRR, k tó ry  dostarczył nam 
znacznych ilośc i zbóż (około 50% całe­
go naszego de ficy tu ) na specja lnie do­
godnych w arunkach  płatności.

Po re ferac ie  przewodniczący poseł 
K ry g ie r  (PPS) u d z ie lił głosu posłow i 
W ila n d to w i (PPS) d la  złożenia sprawo 
zdania o budżecie M in . A p ro w iza c ji.

Łącznie p re lim in a rz  budżetow y na 
rą jt 1948 p rzew idu je  w y d a tk i na sumę 
887.280.000 zł. W  dochodach p re lim in u ­
je  się sumę w  wysokości 290.000.000 zł.

W  odpow iedzi na szereg py tań  po­
słów  m in . Lechow icz podkreś lił, że sy­
tuacja  ap row izacy jna  uleg ła  w  ostat­
n im  czasie oczyw iste j popraw ie.

W iele państw  europejsk ich w  d ru ­
g ie j po łow ie 1947 r. w p row adziło  ogra­
niczenia w  spożyciu a rty k u łó w  p ie rw ­
szej potrzeby, ja k  chłeb, (F rancja  Wę 
gry), oraz z iem niak i (Ang lia ), podczas 
gdy u  nas poziom spożycia wzrośnie o 
30% w  stosunku do ro k u  1947 i  będzie 
ty lk o  o 20% m niejszy n iż  przed w ojną.

Przechodząc do spraw  zaopatrzenia 
r  eglamentowego m in is te r zaznaczył, iż  
w  ro ku  1947 dodatkiem  dla  ciężko pra 
cu jących „C “  ob ję tych by ło  ’ 505.000 
osób, zas na ro k  1948 p rzew idu je  się 
objęcie ty m  dodatkiem  510.000 osób.

cynai pokó j i  p rzy jaźń  obydw u b ra t­
n ich  na rodów  jest w yrazem  w a lk i 
o ten  pokój.

O bszerny re fe ra t o  współczesnej 
‘G.iłgesławii w yg ło s ił przewodniczący 
Tow . P rzy ja źn i P o lsko-Jugosłow iań­
sk ie j, m in . G rubecki.

Z  ko le i głos zab ra ł ambasador Ju­
g o s ła w ii w  W arszaw ie p. Rade P r i-  
bicevic.

A m basador p rzypom n ia ł ze b ra n ym  
o walce, pod ję te j przez narody Ju ­
gos ław ii w  194i ro k u  p rzeciw ko
przem ocy faszystow skie j.

Walcząc o n iepod leg łość  m ów ił 
dale j ambasador —  lu d y  Jugosław ii 
w a lczy ły  równocześnie o realizację 
haseł: z iem ia d la  chłopów, fa b ry k i
d la  robo tn ików .

N arody Jugos ław ii —  podobnie ja k
Zw. Radziecki. Polska i  inne narody 
słow iańskie, poniosły na jw iększe ofia 
r y  w  czasie w o jn y  i  je dyn ie  dz ięk i 
swemu dem okratycznem u u s tro jow i

ambasadora Jugos ław ii w  W arsza­
w ie, p. Rade P rib icev ica . Na u ro ­
czystość p rz y b y li rótwnież ambasado­
ro w ie  ZSRR i  R um un ii, posłow ie B u ł 
g a rii, H iszpan ii i  B ra z y lii oraz przed 
staw ic ie le  am basady czechosłowac­
k ie j w  W arszaw ie.

A kad em ii p rzew odn iczy ł prezes 
K o m ite tu  Słowiańskiego w  Polsce, ^
w icem arsza łek Sejm u BarciLowskJ, I odbudowują się szybko —  bez porno 

p rezyd ium  u"  j CT  zagranicznej —  a je dyn ie  w łasny

P O D Z I Ę K O W A N I E
W szystkim  k rew nym , p rzy jac io łom  i  znajom ym , k tó rzy  okazali 

nam  ty le  serca i  współczucia z powodu s tra ty  nagle zgasłe j w  dn iu  
17.11.1947 r. ś. p. J A N IN Y  z U R B A Ń S K IC H  M E L IO N  —  najdroższej 
Zony i  M a tk i — składa ją  tą drogą serdeczne podziękowanie. 
3497-Kr M Ą Ż  I  D Z IE C I

r  o c z y s to ś c i, przewodniczący Towa 
rzys tw a  P r z y ja ź n i  ^P olsko -  Jugo­
s ło w ia ń s k ie j  m in .  G rubecki, m in i­
ster k u ltu ry  i  sz tuk i Dybowski, w l-  
c e m in . obrony narodow ej Jarosze­
w icz  i  ambasador Jugos ław ii p. Ra­
de P rib icev ic .

O rk ies tra  odegrała hym n y  na ro ­
dowe Polski i  Jugosław ii, po czym 
zagaił uroczystość w icem arsz. B a r- 
ciktowski.

N aw iązu jąc do przeszłości narodów  
Jugos ław ii i  P o lsk i, do w a lk i, ja ką  
nieubłaganie p ro w a d z iły  one z oku ­
pantem ' w  obronie wo lności —  m ów ­
ca podkreś lił, że zarówno Jugosła­
w ia  ja k  i  Polska są k ra ja m i m iłu j ą-

m i s iłam i“
Am basador w y ra z ił przekonanie, 

że w  c h w ili obecnej gdy im peria liśc i 
anglosascy pragną podporządkować 
losy innych  państw  swoim  interesom  
i  prowadzą p o lity k ę  odbudow y agre­
syw nych N iem iec •— państwa sło­
w iańsk ie  i  wszystk ie m iłu jące  pokój 
narody i  s iły  postępowe w  świecie 
w in n y  wzm ocnić swą czujność.

Na zakończenie części o fic ja ln e j
a m b a s a d o ro w i J u g o s ła w ii  przekazany 
z o s ta ł da r g ó r n ik ó w  dolnośląskich 
d la  b r a tn ic h  n a ro d ó w  Jugos ław ii s 
o k a z j i  ic h  ś w ię ta  narodowego. D ar 
s ta n o w i p ię k n ie  w y k o n a n a  rzeźba w  
węglu.

II Zjazd Związku Dąbrowszczaków
ztożffi hofd p m ą c l gan. Świerczewskiego

rodow ej solidarności w  walce o w ol­
ność i  pokój.

PODZIĘKOWANIE
W szystkim  p rzy ja c io łom , kolegom  służbow ym  I zna jom ym  mego Męża 

S. p. Inż . EU G EN IU S ZA  M iZ G IE R  - C H O JN AC KIEG O , a w  szczególności: 
p . W ice m in is tro w i O lew ińsk iem u, p. W ice m in is tro w i B a lick iem u , p. D y r. Ka- 
kow skiem u, p. G łów nem u In sp ek to row i K o m u n ik a c ji W a lte row i, D y r.
Kossowskiem u, D y r. A raszkiew ieżow i oraz Zw iązko w i Zaw odow em u K o le ja ­
rzy , K o m ite to w i PPR p rzy  M in is te rs tw ie  K o m u n ik a c ji i  o rk ies trze  D. O. K . P . 
W arszawa za okazane w spółczucie i  pomoc p rzy  u św ie tn ien iu  pogrzebu sk ła ­
dam y tą  d rogą serdeczne podziękow anie.

3543a-G z o n a  i  s y n

D nia  29 listopada br. rozpoczął się 
w saii M in is te rs tw a  Leśn ictw a w  W ar­
szawie I I  O gó lny Z jazd Z w ią zku  Dąb­
rowszczaków. (Uczestn ików W a lk  o 
W olność H iszpan ii w  la tach 1936 —* 
1939).

O brady zagaił płk. Toruńczyk. który 
po dkre ś lił ,że w  ciągu dw ule tn iego o- 
kresu is tn ien ia  zw iązku  i  ta k  ju z  n ie ­
liczne szeregi pozostałych p rzy  życ iu  
Dąbrowszczaków —  zostały jeszcze 
przerzedzone w  walce z w ew nętrznym  
wrogiem kra ju. N a posterunku bojo­
wym padł przewodniczący Związku 
Dąbrowszczaków, ukochany dowódca 
% w a lk  w  Hiszpanii, gen. W a lte r —  
K a ro l Św ierczewski.

W  ty m  m ie jscu  seb ran i uczcili ch w i­
lą  ciszy pamięć niestrudzonego bo jo w ­
n ika  o wolność i dem okrację.

W  imieniu Związku Uczestn ików 
W a lk i Z b ro jne j p o w ita ł Z jazd gen. 
W ito ld , który wyrażając najgłębszą 
cześć dla poległego bohatersko gen. 
W altera — K aro la  Świerczewskiego, 
s tw ie rdz ił, że obecny Z jazd b. uczest­
n ik ó w  o wolność H iszpan ii w i­
nien stać się m an ifestac ją  m iędzyna-

Z  ko le i w icem in is te r p łk . Szyr w y -  
g łos ił obszerny re fe ra t po lityczny.

Po referacie  zebran i w ystosow a li na 
ręce generałów  M asłarieza i  Popow i­
cza depeszę do swych jugosłow iańskich 
towarzyszy b ron i.

W niedzielę dalszy ciąg obrad.

I N Ż Y N I E R Ó W
T E C H N I K Ó W

K R E Ś L A R Z Y

za trud n i na tychm iast 
N A  W A R U N K A C H  

SPEC JA LN YC H

C entra lne B iu ro  S tud iów  I  K on 
s tru k c ji A pa ra tów  Wysokiego 

Napięcia.
Warszawa, u l. Kałuszyńska 4.

Zgłoszenia ze św iadectw am i 
codziennie od 8 do 15.

__ __________________  3491-Kr
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ZENON WRÓBLEWSKI
Przewodniczący ZG AZWM „Zycie“

A Z W M  „ZYCIE“ ZDOBYWA KADRY
MŁODEJ INTELIGENCJI

Szkolnictwo wyższe w  Polsce sa­
nacyjnej a szczególnie w  końcowych 
latach międzywojennego okresu 
było jednym z najbardziej sfaszy- 
zowanych odcinków naszego życia.

Automatyczna selekcja społeczna, 
która w  stosunku do młodzieży 
chłopskiej odbywała się już na eta­
pie szkoły powszechnej, a w sto­
sunku do młodzieży robotniczej 
w  szkole średniej — sprawiała, że 
odsetek tej młodzieży na wyższych 
uczelniach był minimalny. Przyzwy­
czajona do bezkrytycznego, nie 
opartego na praktycznym doświad­
czeniu myślenia, wychowania w 
izolacji od walki mas pracujących, 
młodzież akademicka w swej masie 
w Polsce przedwojennej wiązała 
swe losy z siłami wrogimi demokra- 
cji.

Okupacja wykazała tej młodzie­
ży dobitnie, czym jest faszyzm a 
jej udział w walce o niepodległość 
przełamał mur odosobnienia jaki 
oddzielał ją od życia narodu. Tym 
niemniej stare tradycje i  nawyki, 
przyzwyczajenia i teorie sprawiały, 
że i po wyzwoleniu podatna ona 
była na hasła, rzucane przez pod­
ziemie i  elementy wsteczne, które 
strojąc się w piórka obrońców 
„prawdziwej demokracji i naduży­
wając uczucia patriotyczne i reli­
gijne, wykorzystywały istniejące 
jeszcze kompleksy i  urazy, by utrud­
nić jej włączenie się w zachodzące 
u nas procesy.

W  tych warunkach rozpoczął swą 
działalność na wyższych uczelniach 
A Z W M  „Życie“ , stawiając sobie 
jako główne i naczelne zadanie po­
zyskanie młodzieży akademickiej 
dla idei i obozu demokracji ludo- 
D t f ,  wychowańie jej M ’ *'W)$ifcz^ł9F 
I świadomych obywateli naszego 
państwa ludowego. I  jeżeli dziś 
młodzież demokratyczna jest kilka­
krotnie silniejsza organizacyjnie na 
wyższych uczelniach niż przed dwo­
ma laty, jeżeli potrafi ona pozy­
skać dla swego programu i  pociąg­
nąć za sobą część młodzieży studiu­
jącej, która dotychczas biernie sta­
ła na uboczu —- to jest w tym 
wkład pracy i naszej organizacji, 
jako organicznej części obozu de­
mokracji ludowej i postępowego 
ruchu młodzieżowego.

Środkiem oddziaływania wycho­
wawczego na młodzież akademicką 
jest działalność A Z W M  „Życie , 
i  praca „Życiowców“  w stowarzy­
szeniach ogólnostudenckich jak 
Bratnie Pomoce, Koła Naukowe. 
Liczny udział „Życiowców" w za­
rządach tych stowarzyszeń jest do­
wodem rosnącego autorytetu orga­
nizacji. I jeżeli powstał i pracuje 
coraz wydatniej Komitet Koordyna­
cyjny Polskich Organizacji Stu­
denckich, jednoczący działalność 
wszystkich sektorów życia akade­
mickiego (ideowo - wychowawcze­
go, samopomocowego, naukowego) 
będący jednocześnie członkiem anty­
faszystowskiego i antyimperiahstycz- 
nego Międzynarodowego Związku 
Studentów — to stało się to możliwe 
głównie dzięki temu, że poprzez na­
szą pracę w Bratnich Pomocach i 
Kołach Naukowych potrafiliśmy prze­
łamać sztucznie wznoszony przez 
elementy wsteczne mur nieufności 
między organizacjami ideowo - wy­
chowawczymi i  tzw. „stowarzysze­
niami apolitycznymi".

Potrafiliśmy przekonać znaczną 
część młodzieży akademickiej o ko­
nieczności zarzucenia bezpłodnej 
opozycji i  niczym nieuzasadnionej 
obcości wobec władzy ludowej. Co­
raz szersze kręgi studentów rozu­
mieją, iż prawa z jakich w Polsce 
Ludowej korzysta młodzież, a więc 
I studenci, pociągają za sobą rów­
nież i obowiązki wobec kraju i mas 
ludowych. Rozumieją, że je nym 
z najważniejszych ich obowiązków 
jest związanie już w  czasie nau  ̂
ki — przyszłych kadr inteligencp 
technicznej i naukowej z potrzeba­
mi państwa ludowego, świadomość 
społecznej funkcji wykonywanego 
w przyszłości zawodu, oraz koniecz 
ność współdziałania w przeprowa­
dzeniu reform ustrojowych i spo­
łecznych, w pierwszym zaś rzędzie 
demokratyzacji wyższego szkolni­
ctwa.

Prowadząc pracę wychowawczą 
i  uświadamiającą, organizacja na­
sza w praktyce realizuje zasady, o 
które wałczy.

Głównie z naszej inicjatywy w 
różnych ośrodkach studenci wzięli 
udział w odbudowie zniszczonych 
obiektów uczelnianych. Dzięki na­
szej pracy Bratnie Pomoce znoszą 
dyskryminację społeczną młodzieży 
robotniczej i  chłopskiej i studentów 
I-go i  wstępnego roku studiów, oraz

usprawniają swą działalność gospo­
darczo - samopomocową. Dzięki tej 
pracy Koła Naukowe coraz szerzej 
zaczynają opierać się o współ­
czesne postępowe zdobycze nauki 
polskiej i  zagranicznej. Nasza or­
ganizacja podjęła inicjatywę i przy 
współudziale ZNM S zorganizowała 
Kursy Przygotowawcze na wyższe 
uczelnie, które w ciągu rocznej 
działalności przygotowały do stu­

diów 2.104 młodzieży w  72 proc. 
robotniczej i chłopskiej, w  większo­
ści, bo w 72 proc. mającej ukończo­
ną szkołę powszechną.

Z  takim dorobkiem stajemy przed 
Pierwszym Zjazdem ZW M .

Nowe myśli i  uchwały Zjazdu 
będą bodźcem do jeszcze bardziej 
wytężonej nieustępliwej walki i pra­
cy o umasowienie

ni, o przezwyciężenie do reszty 
wśród polskiej młodzieży’ akademic­
kiej nastrojów niewiary i nieufno­
ści, o zwycięstwo świadomej i czyn­
nej postawy współbojownika i 
współbudowniczego Polski Ludo­
wej, o złączenie wysiłków młodej 
inteligencji z wysiłkami robotnika i 
chłopa, w potężnym dziele budow-

cie , o nowe
A Z W M  „Ż y - 1  nictwa Polski dobrobytu i kultury, 

oblicze wyższych uczel- | Polski silnej i  szczęśliwej!

IDEOLOGICZNE ZAGADNIENIE SPÓŁDZIELCZOŚCI
Przemówienie te®. Edwarda Ochaba na zjeździe „Spotem“

W  czasie dyskus ji nad sprawą 
'zmiany s tru k tu ry  spółdzielczości 
na I I  G łównym  Zjeździe Delega­
tów Społem”  zabrał głos tow. pos. 
E . Ochab. Pon iże j druku jem y je ­
go przemówienie z pewnym i skró­
tam i:

Chciałbym przede wszystkim pod­
kreślić, że winniśmy z dorobku spół- 
dzielcz. przejąć to, co jest w nim trwa 
łe, powinniśmy dorobek ten wzboga­
cić, przezwyciężając stare, przeżyte 
koncepcje, a jeśli zajdzie potrzeba, to 
również łamiąc stare przeżyte formy. 
Nie ulega wątpliwości, że projekt 
zmian strukturalnych jest słusznie uwa 
żany za wyraz wzbogacenia dorobku 
spółdzielczego, szukania nowych form, 
odpowiadających nowym warunkom i 
że ten projekt tv gruncie rzeczy na­
wiązuje do osiągnięć myśli spółdziel­
czej naszych poprzedników. Wspo­
mniał tutaj, zdaje się, tow. Drożniak 
¡¡O pracy naszych poprzedników w o~ 
kresie okupacji, nad stworzeniem 
obrazu nowej struktury ruchu spół­
dzielczego. Wspomniał, że nasz pro­
jekt jest jednak czymś nowym, przede 
wszystkim przez swój stosunek do na­
szego nowego państwa chłopsko-ro- 
botniczego i  w konsekwencji do no­
wej formy zrzeszeń państwowo - spół. 
dzielczych.

Chciałbym zwrócić uwagę na drugi 
moment, zdaniem moim, bardzo istot­
ny, mianowicie na zagadnienie szko­
lenia ideologicznego, na zagadnienie 
teorii spółdzielczej, na rolę Centralne­
go Związku Spółdzielczego w tym za­
kresie. Muszę się przyznać, że nie 
mam możliwości śledzenia za całą pra­
cą ideologiczną i szkoleniową na od­
cinku spółdzielczym. Ale, jeżeli biorę 
do ręki nasze wydawnictwa i czytam 
te artykuły, które próbują dać synte­
tyczne ujęcia problemów spółdziel­
czych, to często włosy stają na gło­
wie.

Trzeba by podkreślić, że nasz Zjazd 
domaga się od władz, które powoła­
my i od władz Zw. Rew., aby zwróci­
ły  specjalną uwagę na zagadnienie tre­
ści i formy szkolenia spółdz. mło­
dej kadry oraz na bazę socjalną, z 
której czerpiemy te nowe kadry. Na­
leży wprowadzić takie zmiany w tej 
dziedzinie, żebyśmy zerwali ze stary­
mi, skostniałymi formułami i  uczyli, 
wyjaśniali ludziom istotę nowej spół­
dzielczości, a nie tradycyjnej.

Jak szkolić

dobrze zastanowić się, kogo wysunie­
my do szkolenia nowej kadry, na ile 
ludzie, do tego powołani, dają gwa­
rancję, że rzeczywiście przezwyciężyli 
stare koncepcje i pozbyli się nieufnoś­
ci do nowego Państwa Ludowego.

Musimy być pewni, że traktują oni 
spółdzielczość rzeczywiście jako jed­
ną z form wielkiego wyzwoleńczego

stawiana innym, w  gruncie rzeczy waż 
niejszym formom, jakimi są np. par­
tie polityczne.

Odpowiedzialność
jesf wspólna

W  dyskusji dzisiejszej były pewne 
akcenty, które mnie zaniepokoiły, np. 

ruchu mas ludowych i że w żadnym i wystąpienie jednego z mych poprzed- 
wypadku ta forma nie będzie przeciw- j ników, który aoszukiwał się różnic

nowe kadry?
Któryś z kolegów wspomniał tu o 

konieczności wydania dzieł Abramów 
skiego. Z  szacunkiem odnoszę się do 
prac pionierskich Abramowskiego, 
ale sądzę, że dzieła Abramowskiego 
przedstawiają dziś interes dla specja­
listów, natomiast dla masowego akty­
wu spółdzielczego raczej byiyby nie­
zrozumiałe, może nawet wp.owadza- 
łyby zamęt, bo wiemy, ile w tych 
dziełach było złudzeń nierealnych, iie 
tam było anarchistycznego błądzenia. 
Poruszam to zagadnienie jako przy­
kład, nie zaś dlatego, żeby rozwodzić 
się nad sprawą naszego stosunku do 
Abramowskiego. To samo odnosi się 
w dużym stopniu do takich działaczy 
spółdzielczych z okresu przedwojen­
nego, jak Thugutt i inni.

Trzeba będzie zwrócić szczególną 
uwagę na dobór ludzi, którzy szkolą 
nowe kadry.

Centralny Związek Spółdzielczy, 
którego koncepcję dziś omawiamy, ma 
między innymi szkolić kadry. Trzeba

Wybiła godzina decyzji !
Utworzenie Cen 

trałnego Komitetu 
Strajkowego, ak­
cja łamistrajkowa 
wszczęta przez 
„Force Ouvriè­
re", wreazćfe r u-

Nasz korespondent
M . 8 i b r o w s k i

d o n o s i  z P a r y ż a :

ne są na publicz­
nych w i e c a c h ,  
gdzie zgromadze­
ni oceniają współ 
nie swe siły, mie­
rząc i utwierdza­
jąc swoją wolę

chwalenie ustawodawstwa wyjątko- walki, pobierają decyzję przez pod- 
wego skierowanego przeciwko straj- noszenie rąk.
kującym robotnikom na wniosek 
rządu Schumana, oto 3 czynniki cha 
rakteryzujące układ sił w potężnej 
bitwie, której punkt' kulminacyjny 
się zbliża, a której rozstrzygnięcie 
zadecyduje o jutrzejszym obliczu 
Francji.

Powstanie Krajowego Komitetu 
Strajkowego jest logiczną konsekwen­
cją rozszerzającego się błyskawicznie 
ruchu, jest jego najwyższym demokra­
tycznym wyrazem.

Centralny Komitet Krajowy ob­
jął 20 najpotężniejszych federacji zwią 
zkowych, jak federacje kolejarzy, me­
talowców, górników, robotników prze 
mysłu chemicznego, robotników por­
towych itd. Na czele tego komitetu 
stanął sekretarz generalny CGT Be­
noit Frachon, podkreślając w ten spo­
sób całkowitą solidarność Generalnej 
Konfederacji Pracy z walczącymi ro­
botnikami.

jednakże, jak dotąd, Komitet Kon- 
federalny, najwyższa władza CGT, o- 
bejmującej około 6 milionów zorga­
nizowanych robotników, nie rzucił 
hasła strajku generalnego. Krajowy 
Komitet Strajkowy obejmuje tylko fe 
deracje znajdujące się w otwartej wal­
ce; tych 20 federacji liczy 4 miliony 
członków, z których ponad dwa mi­
liony porzuciło pracę. -

Mimo dywersji i represji ilość straj­
kujących rośnie z godziny na godzinę.

Nacisk tej potężnej masy, liczącej 
w swych szeregach wysoko wykwa­
lifikowanych pracowników podstawo­
wych gałęzi przemysłu, jak kolei, 
poczt i telegrafów, zakładów użytecz­
ności publicznej, zatrzymuje w prak­
tyce, wbrew wysiłkom łamistrajków, 
którym patronuje rząd, normalny bieg 
życia całego kraju

Czytelników naszych poprzednich 
korespondencji nie zdziwi fakt, że 
frakcyjna grupa działaczy CGT, 
skupiająca się wokół „Force Ouv­
rière wybrała ten właśnie moment 
wysokiego napięcia, aby zadać zdra 
dziecki cios walczącym robotnikom.

Grupa ta wezwała strajkujących 
do podjęcia pracy. Aby osłonić 
swój cel, awangarda łamistrajków 
próbuje się stroić w szaty obroń­
ców demokracji związkowej, doma­
gając się „tajnego głosowania", ma­
jącego decydować o strajku dlatego, 
gdyż zabrakło dostatecznej ilości 
JAW NYCH odstępców i zdrajców 
sprawy robotniczej;

W idzieliśmy to na przykładzie 
„akcji“  w fabryce „C itroena", gdzie 
nazajutrz po głosowaniu pod pałka­
mi policji, w którym wzięła udział 
ł/4  robotników, prasa reakcyjna 
stwierdziła z nieporównanym cyniz­
mem, że za podjęciem pracy Wypo­
wiedziało się 77% obsady fabrycz­
nej i domaga się wzmocnienia i u- 
powszechnienia ekspedycji karnej w 
obronie „wolności pracy"!

Otóż ten motyw „wolności pracy" 
wyczarowany przez Leona Bluma, 
a tak drogo okupiony przez klasę 
robotniczą „Force Ouvrière" podej­
mują rządowe ustawodawstwa wy­
jątkowe, proponując karę więzienia 
do 5 lat dia tych, którzy staną się 
winnymi naruszenia tej „wolności". 
Według praw zdrowego rozsądku 
ustawodawstwo to winno godzić w 
policjantów, wdzierających się siłą 
do zakładów pracy,

Ustawodawstwo wyjątkowe prze­
widuje przekształcenie powołanego 
pod broń rocznika wojskowego w 
specjalny korpus policyjny, którego 
przeznaczeniem będzie dokonywanie 
represji wobec ruchu strajkowego w 
imię wolności pracy!

Ustawa ta otwiera również drogę 
do zniesienia wolności słowa, do za­
machu na wolną prasę, ponieważ prze 
widuje kary na tych, którzy wyrażą 
aprobatę dla aktów przez nią zakaza­
nych — słowem, pismem albo dru­
kiem!

Jeszcze projekty ustawy nie uzyska­
ły sankcji parlamentu, a już mogliśmy 
podziwiać pierwsze ich -zastosowanie, 
dodatek nadzwyczajny „Humanité", 
oskarżający rząd o pogwałcenie kon­
stytucji, która gwarantuje prawo straj­
ku i wzywający demokratów do jej 
obrony został skonfiskowany i w i­
dzieliśmy policję odbierającą go w 
kioskach gazetowych!

Deputowani pracowników komuni­
kacji w trakcie dyskusji w parlamen­
cie oświadczyli, że jeśli projekt ten zo­
stanie uchwalony, lud będzie wiedział 
jak bronić swych wolności i z law 
tych wiernych obrońców Republiki 
rozbrzmiał hymn 17 pułku piechoty, 
który w roku 1907 odmówił strzelania 
do strajkujących robotniLów.

W  tej pełnej powagi chwili jesteśmy 
całą siłą naszych uczuć z klasą ro­
botniczą Francji, która wierna wspa­
niałej tradycji swego wielkiego kraju,

I trwa nieugięta na pozycjach postępu,

między referatem tow. Pszczółkow- 
skiego a tezami programowymi. Powie 
dziano, że nie należy wygrywać tez ja 
ko bazy do rozgrywek międzypartyj­
nych, że nie należy monopolizować 
tych tez jako dorobku jednej partii.

Należy się zapytać, o co tu chodzi, 
z kim się dyskutuje, co się za tymi 
zastrzeżeniami kryje? Przecież tego ro 
dzaju postawienie zagadnienia na na­
szym Zjeździe, gdzie jest reprezento­
wany poważny aktyw polityczny, 
gdzie są reprezentowane partie, kieru­
jące państwem, tego rodzaju sugestie 
mogą stworzyć atmosferę podejrzeń i 
różnych domysłów, a domysły w atmo 
sferze podejrzeń, to pole do dzikich 
harców fantazji, które nam z pewnoś­
cią nie wyjdą na zdrowie.

Należy też wyrazić zdziwienie, że 
w momencie o dużym znaczeniu, jaki 
przeżywamy, kiedy stawiamy zagad­
nienie spółdzielczości rolniczej i  dąży­
my do mobilizacji mas pracujących W 
walcie ó wyrównanie dysproporcji, za 
które ponosimy wszyscy poważną 
część odpowiedzialności — jeden z mo 
ich przedmówców — stawia jak gdy­
by znak zapytania, czy spółdzielczość 
chłopska podoła zadaniom.

Sądzę, że nie możemy stawiać nad 
tym żadnego znaku zapytania. Zagad­
nienie spółdzielczości na wsi nie jest 
tylko zagadnieniem interesującym 
chłopa, lecz jest to sprawa wszystkich 
partii. Wszystkie wielkie partie pono­
szą odpowiedzialność za to, co się 
dzieje na wsi.

Rola ruchu

s /ifa j/O lW ć o ,

ludowego

Strajki pod egidą CGT; uchwala-1, wolności i  pokoju.

Nie chciałbym stworzyć wrażenia, 
ze mówiąc o odpowiedzialności wszy­
stkich nie doceniam ro li partii, która 
na wsi ma główną bazę. Potrzebne 
jest to zastrzeżenie dlatego, że był 
tu wczoraj głos, który by można inter 
pretować jako swego rodzaju protek­
cyjny stosunek do Str. Ludowego. Je­
den z delegatów nawet mówił, że lu­
dowcom bez zasług odstąpiono man­
daty

Dla uniknięcia nieporozumień chciał 
bym postawić sprawę nieco szerzej. 
Ruch chłopski ma swoje specyficzne 
formy. Jeżeli ktoś chce doszukiwać się 
siły partii chłopskiej wyłącznie w jej 
liczbie i stopniu zdyscyplinowania, ten 
dojdzie do fałszywych rezultatów. Nie 
było w historii przykładu, żeby stron­
nictwo chłopskie, zrzeszające drob­
nych producentów, indywidualnych go 
spodarzy, miało tak silną dyscyplinę 
wewnętrzną, jaką mają partie robot­
nicze. Jeżeli by ktoś na podstawie ty l­
ko tego kryterium oceniał Str. Ludo­
we i ruch ludowy w ogóle, doszedłby 
do opacznych wniosków.

Trzeba stwierdzić, że na wsi pol­
skiej nie może być mowy o usunięciu 
trudności, o odbudowie, o rozwiąza­
niu problemów politycznych naszego 
państwa ludowego bez aktywności, 
bez samodzielnej ro li Str. Ludowego, 
działającego w sojuszu ze stronnic­
twami robotniczymi.

Chciałbym stwierdzić, że ja osobiś­
cie i moi przyjaciele polityczni ocenia­
my z całym szacunkiem wielki doro­
bek Str. Ludowego i wierzymy, że te 
trudności, które przezwyciężane być 
muszą, będą w niemałym stopniu 
przezwyciężane własnymi silami ak- 

ttyw u ludowego.

Tysiaic nurrerów  
„Trybuny Robotniczej”

Nasz b ra tn i organ, wychodząca 
w  K a tow icach  „T ry b u n a  R obo tn i­

cza” , w yd a je  dziś tys iączny num er.

„T ry b u n a  Robotnicza“  zaczęta 
jeszcze w ychodzić za czasów oku ­
p a c ji n iem ieck ie j. Je j p ierw szy nu­
m er od b ijan y  na powielaczu uka ­
za ł się w  ro k u  1942. M ieściła  się 
pod B ie lsk iem  w  ja m ie  w ykopane j 
w  z iem i i  p rz y k ry te j słomą. B y ła  
w  ca łym  tego s łow a znaczeniu 
„prasą podziem ną“ . W ciemną noc 
okupac ji, w  okresie straszliw ego 
te rro ru  i  uc isku narodowego n io ­
sła w  lu d  po lsk i na Śląsku słowa 
nadzie i i  w ia ry  w  w yzw olen ie , 
m ob ilizow a ła  do w a lk i z w ro ­
giem , w skazyw ała  na w łaśc iw ą  
drogę ku  Polsce Ludow e j.

„T ry b u n a  Robotnicza“  p rze c iw ­
s taw ia ją c  się razem z całą ko n ­
sp iracy jn ą  pracą peperowską ha ­
s łom  bierności i  w yczekiw an ia , 
głoszonym  z Londynu, ma sw ó j n ie  
m a iy  udz ia ł w  organ izow an iu  czyn 
n e j w a lk i z  okupantem .

N ie ła tw y  b y ł w  ty m  okresie 
ko rp o rtaż  „T ry b u n y " . A n i szpicle, 
an i żandarm i n iem ieccy n ie  p o tra ­
f i l i  je dn ak  przeszkodzić je j.  D o­
c ie ra ła  do fa b ryk , kopa lń  i  zagród 
chłopskich, niosąc otuchę, w ska ­
zu jąc na jb a rdz ie j w łaśc iw e  i  s k u ­
teczne m etody w a lk i.

Nadchodzą d n i w yzw o len ia  i  
„T ry b u n a “  rozpoczyna swą ja w n ą  
działa lność. Egzem plarze je j  docie­
ra ją  do żo łn ie rzy  w alczących na 
fro n c ie  a często dostają się na ­
w e t poza fro n t do rą k  tych, k tó ­
rz y  oczekują jeszcze w yzw o len ia .

Okres, od k ie d y  „T ry b u n a "  
m ogła się jawm ie d rukow ać a i  po 
dzień dzisie jszy jes t okresem  w ie l­
kiego w zros tu  i  coraz to  nowych 
je j  sukcesów. C h w yc iła  ona *  m iej 
sca na z iem i ś ląsk ie j, b y  potem  
zdobywać coraz to  now e tereny 
i  now e w o jew ództw a. S tała się 
na jb a rdz ie j popu larną gazetą w 
Polsce, osiągając nakład, o ja k im  
n ie  śn iło  się redakto rom  żadnej 
gazety p rzedw o jenne j i  b iją c  wszel 
k ie  re ko rd y  w  Polsce w yzw o lone j. 
C y fra  pó i m ilio n a  nakładu, do 
ja k ie j zb liża się „T ry b u n a “  —  m ó­
w i sama za siebie.

„T ry b u n a  Robotn icza" rozw ią ­
zała pom yśln ie  jeden z najtrudniej 
szych problem ów , ja k i stoli przed 
każdą gazetą robotniczą, która 
pragn ie  zachować sw ó j poziom  
ideow y, poruszać zagadnienia po­
ważne i  w ychow yw ać a jednocze­
śnie być gazetą masową bez ucie­
ka n ia  się do ta n ie j sensacyjnoścl 
w  s ty lu  różnych przedw ojennych 
„cze rw on iakó w “ .

„T ry b u n a  Robotnicza“  zachowa­
ła  ch a ra k te r i  postawę, ja k ą  m ieć 
pow inno  robotn icze pism o p a r ty j­
ne a jednocześnie, przez um ie ję tne 
poruszanie życiow ych, konkre tnych  
zagadnień, stała się gazetą ła tw ’ą 
do czytania, zrozum ia łą  naw e t d la  
tych, k tó rzy  z dala s to ją  od p ro ­
b lem ów  p o lity k i.

O to ta j<vm ica , dz ięk i k tó re j 
z ró w n ym  zainteresowaniem  b io ­
rą  do rę k i „T ry b u n ę “  starzy dz ia­
łacze p o lityczn i i społeczni, ja k  
i  ludzie , k tó rzy  przygn iecen i t r o ­
ską o sw ó j b y t codzienny, nie 
m ie li dotąd czasu czy w a run ków  
na stud iow an ie  za w iłych  p rob le ­
m ów  m iędzynarodow ych i  zagad­
nień ogólnopaństw owych. I  je d ­
n ym  i  d ru g im  „T ry b u n a “  jest po­
trzebna. Pow iem y w ięce j: „ T r y ­
buna" uczy tych. k tó rzy  jeszcze 
tego nie  w idzą, ja k  ścisła i  n ie ro ­
zerw a lna  jest łączność m iędzy za­
gadn ien iam i tzw . „w ie lk ie j p o li­
t y k i“  a codziennym i, n ieraz d ro b ­
n y m i sp raw am i b y tu  szerokich 
mas.

I  na ty m  w łaśnie polega je j  n a j­
ba rdz ie j is to tna  ro la . Przez szerze­
n ie  św iadom ości p o lityczn e j mas 
ludow ych, s łuży tym  masom, s łu ­
ży Polsce.

jedno! fy fron t-gw arancją
niepodległości i suwerenności 

Polski!



Str. 4

^  'Y \A y tc < s £ iP i¿ d c c < ,

V V A Q S 2 A W Y  S
Gorzej z wykonaniem

MOSZA MIEĆ WARUNKI DO NAUKI
Fundusz Stypendialny dla dzieci— powstańców

Książka polska na Ziemiach Odzy- —  W  C ZA S IE  P O W S T A N IA  W A K -, B O LE S ŁA W  B IE R U T  P R Z E Z N A -
skanych jes t koniecznie potrzebna. Z ie \ SZAW SKIEG O  W IE L E  D Z IE C I. W  C ZA JĄ C  N A  TE N  CEL ROCZNIE,
miom Odzyskanym brak książek. W IE K U  OD 10 DO 15 L A T , W A L - 600 TYS. Z ŁO TY C H  I
Wszyscy o tym wiemy i  nikogo nie I C ZY ŁO  N A  B A R Y K A D C H . —  T y m il . .
trzeba przekonywać. s łow am i rozpoczął kon ferencję  p ra  - łVo3ski’  przeznaczyło na Fundusz

i , « - * *  '& S 3 2 P &  s g r  i “ w" :  7  ° -"• 7 . s“ ' o o m 7  ™ pr » S 7 i „ ? s « ^ onc,” fc 4 3in ic ja tyw y  (JM l u n - n  \ — B ra ły  one udzia ł w  powstaniu, "  “moacy ze z. __ __
młodzież OM TU K -ow a, Z W M -ow a, 
harcerska, wiciowa, ezencmokrzyska 
tZ M D -o w a  i  YM C A  zorganizuje w 
Warszawie w okresie od 15 listopada  
do 20-go g rudn ia  zbiórkę książek!

Zwołano nas na konferencję praso­
wą do Y M C A . Poinformowano, że w 
całej Warszawie będą zorganizowane 
punkty  zb ió rk i książek i  czasopism. 
Ze prócz tego młodzież chodzić będzie 
od domu do domu, je ś li więc komuś 
trudność spraw i odniesienie książki da 
punktu zb io rk i, będzie w tym  w yrę­
czony.

W spania le!
M inę ły  dwa tygodnie.
O zbiórce książek cicho...

ja ko  k u rie rz y  i  łącznicy. N ie mamy 
jeszcze pióra, k tó re  by, ja k  we F rań 
c ji V ic to r Hugo, opisało dz ie j naszych 
bohaterskich dzieci u licy . W ieie z 
nieb strac iło  w  czasie naw a łn icy  w o­
je n n e j rodz iny  i  domy. Poza ty m i 
s ie ro tam i - powstańcam i są jeszcze 
dzieci — osierocone przez żołnierzy 
I  A rm ii,  korzy w a łczy li o oswobodzę 
n ie  W arszawy.

1 M IL IO N
Dzieci p® bohaterach i  dzieci —

powstańcy zna jdu ją  się dziś n ie je  - 
dnokro tn ie  w  bardzo tru d n ych  w a ­
runkach. I  dlatego u tw o rz y ł się T Y M
C ZA S O W Y  K O M IT E T  „FU N D U S ZU  
S TY P E N D IA LN E G O  D L A  D Z IE C I I

, !  K i.O D Z iU Z t. — U C ZE S TN IK Ó Wsię znafornych harcerzy, OM  T U R -  ! ■ ~
o w c ó w j innych, co wiedzą na ten te-  i * ” « * « « *  W A R S ZA W S K IE G O ".
mat. A ic. A a wet nie słyszeli...

to  zas iliły  Fundusz znacznym i kw ota 
m i PPR i  PPS oraz 11 różnych in s ty ­
tu c ji.

D zięk i posiadanym  sumom —  F u n ­
dusz S typend ia lny m a ju ż  możność 
u trzym an ia  70 chłopców i  od 1 g ru d ­
n ia  przystąp i do p rzy jm ow a n ia  po - 
dań.

D O  P E Ł N O L E T N O S C I

Działainość Funduszu określona zo 
sta ła  do dn ia 31 g rudn ia  1955 r . tzn. 
do czasu, k iedy  wszystkie osierocone 
dzieci W arszawy do jdą do p e łn o le t- 
ności. Przez cały czas działa lności 
Funduszu o trzym yw ać one będą po 5 
tys. z ł miesięcznie. N ie wyczerpane 
środk i Funduszu —  po r. 1955 prze­
kazane zostaną in ne j in s ty tu c ji sty - 
pend ia lne j.

Z Funduszu korzystać mogą 
chłopcy i  .dziewczęta, k tó rzy  w  dn.
I  s ie rpn ia  1944 r. m ie li ukończone
I I  lą t, a nie p rzekroczy li 16 roku  
życia, a k tó rzy  udow odnią, że b ra li 
czynny udzia ł w  pow stan iu —  bądź 
w  form acjach bo jowych, bądź -w

k tó ry  feędsie n iósł należną im  pomoc 
. , , w  nauce i  dopomoże do osiągnięcia

¿ca je  się, ze mieszkańcy Warszawy | odpowiedniego stanowiska w  społe -
tez n ic  o te j sprawie nie wiedzą. K siąż  j czeńsiwie.
k i i  czasopisma przygotow ali —  uda- ! P R O TE K TO R A T N A D  D Z IA Ł A Ł -  
domość w prasie była. j N O S C IĄ  FU N D U S ZU  S T Y P E N D IA Ł

Kosta jem y zawiadomienie do redak- j NEGO O B JĄ Ł  PR E ZY D E N T R. P.
c j i :  w niedzielę t j .  dziś, młodzież bę- !
dsie odbierać książki z domów. Żarcia- ffh  »1* |  1 /- I  * - a '¡zzsrjz L muioay ag wyrobow coaierniczydi
dzyorganizacyjm i zbiórka książek dli*  .
Ziem Odzyskanych, K om ite t C entra l- i ^  € * 1 0 1  * p K Z e k  T U C Z y ł  p l d l l  T O C Z O  y

Telefonujem y do K om ite tu  Centra l- | K om ite t warszawski FPR o trzym a ł 
ne/fo OM TUK,-u. j z d y re k c ji fa b ry k i E. W edel depeszę:

—  Z b ió rka  ks iążekf Ufie o n ie j n ie ! _  . . . . . .
wiemy. W  każdym razie pam ię ta jm y  i.3 W IS d a m ia tT ty , 2© W d n iu  ¿ 4
na wszelki wypadek: l is to p a d a  19 47  r .  w y k o n a liś m y

służbie pomocniczej. Fundusz obej 
m u je  ty lk o  te  dzieci, k tó re  n ie  m o­
ją  dziś środków potrzebnych na

PO NADTO  ZE S TY P E N D IU M  KO  
R ZY S TA C  B Ę D Ą  SIERO TY PO PO ­
L E G Ł Y C H  Ż o ł n i e r z a c h  i  a r m i i  w. p.

Sądzimy, iż  w  zrozum ieniu obowiąz 
k u  niesien ia  pomocy ty m  dzieciom  —
akcję Funduszu Stypendialnego poprze 
całe społeczeństwo, s taw ia jąc tym  sa 
m ym  żyw y pom n ik  bohaterskim  dzie 
ciom  W arszawy.

W szelkie w p ła ty  na ten ceł należy 
k ie row ać do B anku Gospodarstwa 
Spółdzielczego na kon to  N r 1399 oraz 
P. K . O. konto N r  1.6465. (k)

W  C entra li na Mokotowie

Dlaczego tak często się psuję?
W centrali telefonów miefskich

Pół dn ia  tracę na połączenie te - , tów , we- w rześniu otw orzona stacja
Iefoniczne! —  s tw ie rdz iła  zdenerwo- j p rz y  u l. Szustra _ 6 tys., Praga —
wana k ie row n iczka  m ie jskiego dz ia łu  | 4 tys.

Ż E  K T O Ś  IV  N IE D Z IE L E  M O ŻE  
DO N A S Z Y C H  D B Z W I Z A P U K A Ć  
Z  PRO ŚBA O K S IĄ Ż K Ę  D L A  
Z IE M  O D Z Y S K A N Y C H .

P rzykre , że tak  pięknie pomyślana, 
tak pożyteczna akcja tak źle została 
zorgcmizcnocma. Da 20 -go jest jeszcze 
trochę czasu. Może się jeszcze okaże, 
że OM TU R , k tó ry  b y ł je j  in ic ja to ­
rem i  organizatorem ¿zda egzamin” .

(m. ka r.)

całkowici© roczny plan produkcji 
pod wzqliściem ¡¡ości, tj. 2.043 
ton, jak i wartości zł 926.873.504. 
P.ada Zakładowa i dyrekcja fa­
bryki fc. Wedel.

F abryka  cukrów  i  czekolady E. W e­
de l dn ia  24 lis topada br, w ykona ła  
sw ó j tegoroczny p lan p ro du kc ji.

Imprezy niedzielne
R EW IA  G W IA ZD  O K R S T K O W Y C H
N A  JU B ILE U S Z O W Y M  KONCERCIE 

K A Z IM IE R Z A  DEMBOW SKIEGO
D tó  »  go dŁ  I *  w  sań Roma z o ka z ji 25- 

leeia p racy  a rtys tyczn e j K azim ierza  Dem 
b e w tk ia g o  odbędzie s ię koncert m u zyk i 
Operetkow ej w  w yko n a n iu  gw iazd operat 
k i polskiej — E ln y  Oisteat, K e n t G rey, Lu  
c yn y  Messal, O li O ba rsk ie j orsra A n to n ie ­
go Jaksztasa 1 samego Jub ila ta .

B A I.B T  P A R N E LLA  W  „R O W IE " 
„B a le t P a rne lla ”  w  sali „.Romy” , da je 

trzeci n o w y  program . Początek w  niedzle

TEA TR  P O LS K I {Karasia. V): a  goó7. 14 
„Szkoła obmowy“ , dziś i  ju t r o  o godz. 19 
„Pan Inspekto r przyszedł” .

TE A TR  R O ZM A ITO ŚC I {M arsza łkowska) 
O g. „N ie  ig ra  się z m iłośc ią ”  a g. 19 
„W eso łe  Rpmoszkt z Windsoru” .

TEA TR  M A L T  (Marszałkowska 81):
0 g. 15 „P y g m a lio n ”  o godz. 19 „Ż o łn ie rz
1 B oha ter“  S h a w  a.

POW SZECHNY IZamotekiegO ME godz 
13 1 ts „R ozy” .

T E A T R  ROW Y iPotew ska 3») codzien­
nie o godz. 18,30, a w niedziele o godz. 
M.1S f 13.99 „Wesele Figara".

TE A TR  M IN IA T U R Y ; o godz. »  „W szy­
stko na dobre się zm ienia“ .

„TEA TR  D Z IE C I W A R S ZA W Y " — <Ka 
sowa 
f» '
dzie le o  godz. 12.30 

P R A S K I TEA TR  REW U (Zygm untów- 
•ha f) :  rew ia  p t. :  „T o  1 owo na re w io w o”  
goes, przedstaw ień o n  I 10.

TE A TS  COM OEDIA (Szwedzka 2-4): 
® godz. ł *  Teatr „B a j“  „D ziw y Leśne“ , 
o godz. 19 „Ożenek“ .

W R Ó BE LE K  W A R S ZA W S K I (Zygm un 
towska 9): eodzleniłte a k tu a lna  re w le tl- 
pt.: „N a wszelki wypadek”. Początek 
godz 17,1» 1 19.1».

lę  30.11.47 a  g e fc  15.30. 1, 2, 9 ,1 0 , 11, 13
i 14 g rudn ia  o godz. 19.

B ile ty , w  kasie ..R om y“ .
KO N C ER TY D ZIE LN IC O W E

W ydz ia ł K u ltu r y  1 S z tu k i. Z , - M . m . st. 
W arszawy organ izu je  w  niedzie lę, dn. 30 
listopada 1947 r. następujące ko n ce rty  
dz ie ln icow e :

1) sala S zko ły Powszechnej, u l. Czernią 
kowska 123, godz. 12,

2) sala na te ren ie  W yścigów  — Sluże - 
w iec, godz. 14.30,

3) sala D om u K u ltu r y  R obotn icze j, PI. 
In w a lid ó w  10, godz. 16,

4) sala S zko ły Powszechnej u l. B orem - 
lowska, godz. 18.

U dz ia ł w  koncertach  wezmą: K . L u b ień ­
ska, J. Ś liw ińska , I. Gadejska, O. W ęgrzy 
nowska, Z . L e d n ick i, A kadem . Zespół Ke- 
w e lle rsów  „Szacha“ , Szkoła S z tuk i Tań­
ca L . W inogradskie j, Chór B ryana, N. Bo 
gacka, H . K om pow ska.

B ile ty  w  cenie cd 20 do 50 z ł do naby­
c ia  w  kasach p rzy  w e jśc iu .

FA R TU S ZE K  M A R Y S I
Dziś ,o godz. 12 w  sa li „W e d la “  Zam oy­

skiego 28, po raz osta tn i, na żądanie p u ­
b liczności zostanie odegrany „F a rtu szek  
M a rys i“  — przedstaw ien ie  dla dzieci ze 
śpiewem  i  tańcam i w  w yko n a n iu  m łodo­
cianego zespołu c .K .O .S . (C en tra ln y  K o ­
m ite t O p iek i Społecznej) pod k ie row a li -. 
c tw em  T- S zum skie j.

W  ciągu ro k u  w ypredukow ano w  fa . 
bryce 2.048.000 kg w yrobów  c u k ie rn i­
czych o w artości 926,9 m ilio n ó w  zł. W  
g ru dn iu  br. zostanie zrea lizowany 
p ian p ro d u k c ji przedśw iątecznej, k tó ­
r y  p rzew idu je  w yró b  230.000 kg  ró ż ­
nych cukrów  gw iazdkow ych.

W  zw iązku z przekroczeniem  planu 
d y re k to r naczelny Centralnego Zarzą­
du Państwowego Przem ysłu Spożyw­
czego; ta i.  Z. K o ke li, w y ra z ił uznanie 
w szystk im  pracow nikom  fa b ry k i, pod­
kreś la jąc zasiugj całego zespołu w  roz 
budow ie zakładu i  doskonaleniu ja k o ­
ści w yrobów .

Dodać tu  należy, iż w  eksporcie na ­
szych cuk ie rkó w  zagranicę, n a jw ię k ­
szy udzia ł bierze fa b ryka  E. Wedel. 
Polskie c u k ie rk i zdobyły  w  ty m  ro ku  
dla  Skarbu Państwa setk i tysięcy do­
la rów .

Należy przypuszczać, iż  zespół, k tó ­
ry  iai§ •‘ęjitjzjfm ę zakończył p ierwszy 
ro k  p lanu  3 -le tiiiego i  w  da lszych eta­
pach „ t r z y la tk i”  starać się będzie o za­
jęcie pierwszego m iejsca.

„G łosu L u d u “ . Stąd w y n ik ła  nasza 
m iła  w izy ta  w  cen tra li te le fonicznej 
p rzy  u l. P iusa 19.

P R Z Y S T A W K A
Jesteśmy w  sali przystaw ek do cen 

t ra li m iędzym iastowej. Pom iędzy czar 
no la k ie io ./a n y m i, m eta low ym i, sze­
ro k im i szynami, w id z im y  setki meta. 
lowyeh, jasnych „ta le rz y “ .

Każdy z n ich zaopatrzony jest w  
drążek, szukający pożądanego num e­
ru . Sala pe łna jest tajemniczego', be­
zustannego cykania, spowodowanego 
przez n ic h  tych  w łaśnie w yb ie ra ­
ków.

N ie zagłębiając się w  przeraża ją­
ce dla la ika  szczegóły techniczne, po­
in fo rm u je m y  naszych czyte ln ików , że 
Warszawa może przekazać jednocze­
śnie 120 rozm ów zamiejscowych, Je- 
szeze 2 miesiące tem u można było 
przekazać ty lk o  60. Obecnie więc 
połączenie uzysku je  się ła tw ie j i  p rę ­
dzej.

D O PÓ TY M O Ż N A  P O W IĘ K S ZA Ć

Jednocześnie powiększa się centra lę 
m ie jską. Jest to m ożliw e dopóty, do­
pó k i starczy szmelcu. Bo- ■urządzenia 
reko ns truu je  się z tego, co się znala­
zło w  gruzach. P racu ją  p rzy  tym  fa ­
chowcy, p rzedw ojenn i p racow nicy — 
Biezaśtąpaoni i  przemęczę»!. Bo ty lk o  
on i je d n i to  po tra fią . N o w i dopiero 
Się kształcą. S tacja p rzy  u l. Piusa 
obsługuje H cco U I IjffT  tys. abonen-

Usuwanie karp w lasku bielańskim
P r$ ta  z  troiyi&Ri dala  itoisre rezu lta ty

Lasek b ie lański zniszczony w  cza- W ydzia ł ogrodniczy, nie posiadając 
sie w o jn y  w  45 proc. w raca p o w o li do ani odpow iedn ie j ilośc i robotn ików , 
życia. W ro k u  bieżącym  zasadzono 18 an i zbyt w ie le  pieniędzy, postanow ił 
tysięcy drzewek (dąb, olcha, grab) i  j użyć p rzy  usuw aniu ka rp  sposobu 
częściowo podszycie. Ażeby jednak i szybszego i  tańszego, t j.  wysadzania 
doprowadzić lasek do odpowiedniego j ich  w  pow ie trze przy pomocy tro ty lu , 
stanu, i  móe saefcie dalsze drzewka, I „  ,. , . , ,
należy usunąć pozostałość po rą b a n k o ; . ^ o b a  zrobiona w  W * u  w czora j, 
w e j gospodarce wojennej, w  postaci 2 1 “ a a 15 ° ^ ^  rezu lta ty . „W y łu s k iw a n y  
tysięcy k a rp  (pn i z korzen iam i). P ra - I  pm  tro ?y.Iel^  ldzle 0 w ie le  szybciej i  
ca to  n ie ła tw a  do w ykonania . Jeżeli | ?Praw areJ- Czteroosobowa_ grupa, zło- 
się weźmie pod uwagę, że jeden  robo- I 20113 2 2 Pirotechników., i  2 kopaczy, 
to rk  może dziennie w ykopać trz y  k a r-  moze dziennie usunąć do ląO ka rp  
py, p rzy  czym koszt w ynosi pięćset 1 ^  znacznie m nie jszym  koszcie, (kg), 
zło tych.

Obok przystaw ek jes-t sala lic zn i­
ków . Czarne tab liczk i w skazu ją  n iez­
m ienn ie  num er abonenta, pod n im i 
na b ia łe j zm ieniające się num ery ko 
le jne  rozm ów. Są całe b lo k i szafek 
bez czarnych tabliczek. N iedługo jed 
nak zostaną one wypełn ione. Stacja 
p rzy ul. F itisa  obsłużyć będzie , m o­
gła w  1948 r. jeszcze 2.500 abonen­
tów .

W  P R Z E ŁĄ C Z A LN I

Na podw órku  cen tra li pełno d rew ­
n ianych bębnów, z na w in ię tym i sza­
ry m i wężami. W ygląda ją z daleka 
tak, ja k  węże do po lewania u licy . To 
kab le telefoniczne. Każdy abonent 
m usi być przyłączony do sieci p rzy 
pomocy dwÓGh przewodów. Przewody 
te umieszczone są w  kab lu , w  k tó rym  
m ieści się ich k ilkase t. Kabel um ie­
szcza się w  ziem i, w  specja lnej kana­
lizac ji. Na ziem i rozdziela się je  w  
szafkach te le fon icznych i  puszkach 
p rzy  domach do poszczególnych tele­
fonów.

W arszaw iacy nie  czekali na no r­
m alne przyłączenie do sieci. W  poś­
piechu przerzucało s ię  d ru ty  nad 
drzewam i, dom am i w  sposób n a jb a r­
dziej n iep raw id łow y. Ta p row izorycz 
na sieć, k tó rą  zresztą: ciągle zm ienia 
się na w łaściw ą, stąle się psuje, ,co 
stwarza oczywiście w ie le  powodów 
do narzekań.

W  norm alnych w arunkach kable 
kończą- się i  zaczynają W przełączam ! 
gdzie ła tw o  m echan ikow i sprawdzić, 
gdzie, u  kogo i  dlaczego nastąpiło 
uszkodzenie i  oczywiście je  napra­
w ić.

„ A  TO G A Ł G A N !“

W sali przystaw ek do cen tra li m ię ­
dzym iastow ej m ie liśm y m ałą próbkę 
tego, co się dzieje w  głównej; sali 
połączeń. Tu cykanie i  ps trykan ie  
w yszukiw aczy i  lic zn ikó w  połączeń 
tw o rzy  szum bezustanny. A  trzy  te­
le fo n is tk i, si«dzą p rzy  stole kon­
t ro l i  re jestrów , na k tó ry m  ustaw io­
no szafkę, m iga jącą czerw onym i, po­
m arańczow ym i i  żó łtym i św ia te łka ­
m i. Św ia te łko  zapala się p rzy  każdej 
nakręcanej cyfrze. Cyk,, cyk, cyk... 
Pięć ko le jn ych  z  góry na doł św ia­
tełek. Co to? Ś w ia te łko  zapaliło  się 
i  n ie  gaśnie i  następne się nie zapala.

—  A  to gałgan! — denerw uje się

telefonistka-. Zaczął nakręcać i zatrzy 
m ał!

—  Sprawdzić k to  to i
Bo ta k i „ga łgan“  abonent, k tó ry

odkłada słuchawkę, albo 'p rzeryw a 
nakręcanie, powoduje zaburzenia na- 
sieci. Dlatego ktoś in ny  musi: długo 
czekać na; sygnał. „G ałgana“ ,. k tó ry  
zbyt długo przeciąga nakręcanie nu ­
m eru, w yszukuje się, sprawdza p rzy­
czyny (może to być nie jego w ina. 
ty lk o  jakieś: uszkodzenie sieci)- i jeś li 
jest n iepopraw ny — wyłącza. Dzien­
nie  na skutek uszkodzeń sieci lub 
n iepraw id łow ego łączenia się, w y łą ­
cza się przecię tn ie 50 abonentów.

N IE  M A  S Y G N A ŁU !

Jeszcze jest jedna przyczyna te­
go, że czasem nie możemy doczekać 
się sygnału. W każdej- g rup ie  500 abo 
nentów  m am y wyposażenie dla 50- 
lin ii, sznurowych, to znaczy, że w  go 
dżinach najw iększego nasilenia ru ­
chu w  grupie 509 abonentów masie 
być prowadzonych- jednocześnie 50 
rozm ów. Przed w o jną  było  to zupeł­
n ie  wystarczające. Ponieważ jednak 
obecnie te le fony m ają przeważnie u - 
rzędy i  te le fonu je  się w  godzinach b iu  
row ych, zdarza- się, że jednocześnie 
chce rozm awiać w ięcej, niż 50 osób. 
A pa ra t nie jest zdolny ty lu  ha raz 
obsłużyć. Dlatego- trzeba czekać.

Ten stan zmieni się w tedy, gdy 
w ięcej będzib te le fonów  pryw atnych .

K iedy?
Częściowo uzyska  się to  p r i& T  po -

W i^ksżenfę„staćji. : A  gdy szmelcu za­
braknie... m usim y czekać c ie rp liw i« , 
aż uruchom iona zostanie zupełnie no 
wa stacja.

M . Karasiówn»
-------o------

Z a m ia s t  k w i a t ó w
D zie ln ica Z. W. M . M okotów , w  dn iu

im ie n in  swego- przewodnicaąceąo OO. A n­
drze ja  S w idy. zam iast k w '®t_6 Arisy P łaca kwotę 3.233 zt, jako o fia rę  no ndbudnw« 
Warszawy.

m z C ítx ,

ROZSZERZONE P LE N U M  R. Z. Z. 
M . ŚT. W AR SZAW Y

iw a  SI). W idow isko  „N a  Ja jae ły”  w  dn) 
owszetmie o godz. 12 dla szkół W nie-

T £ U a
godzi-

K lno A TL A N T IC  (C hm ielna 33) „W  im ię  
łye la” .

Pocz. sema, o  god*. 13, 1S, t 21 dla 
Rady Z w iązków  Zaw odow ych 
ata ía

K im  P A L L A D IU M  13, 13,3». IR  20.30
(Złota 7-9) „Cnrie Skłodowska".

K ina FO LO N IA  (Marszałkowska 58) 
„Awantura w zaświatach” .

K in o  STYLO W Y (M arszałkowska U2) 
„Mac Grudniowa".

Kino SYRENA (Inżynierska 3) „Baryłecz 
ka". Początek seansów o gedz. 14. 16.30 19 
ł  31.30.

K im  TRCZA (Suzina 4): „Miłość Tama­
ñ a  Edisona” .

K im  A K TU A LN O Ś C I W k in i* „S ty lo  
w y m " (Marszałkowska 112), ty lk o  jeden 
seans o godz. i i  przed po łudniem .

N IE D Z IE L A , 30 lis topada 1947 r.
7.00 S ygna ł czasu. 12.03 P or. sym fon icz ­

n y  w  w yk. Orkiestry P. R. pod d y r. W ł. 
O rm ick iego  z u d *. E m m y O rm ick ie j mez- 
zo - sopran. 13.30 „P ow stan ie  Ltstopado - 
wa” — ieliaton. 13.4» „Niedziela na w s i“  
aud. słowno - muzyczna. 14.25 A ud. B iu ra  
Studiów. 13.1» Aud liter. 1&.2S A ud . dla 
w si. 15.45 F e lie ton  lite ra c k i p ro f. W. K u ­
backiego. 15.35 Konc. P o lsk ie j K a p e li Lu 
dowej. 15.35 „ I I  w u jc ia  K lu czyka  na p ię ­
c io l in i i"  aud. dla dzieci. 16.55 Aud. dia kc 
p ie t. 17.00 „P odw iecz. przy m ik ro fo n ie " . 
13.35 Interm edium  p lebo jsk ie  — avd 18.53 
M uzyka. 19.0» „N ow e  k s ią ż k i"  — te ł. 29.» 
D>z. Wiecz. 20.15 R eport, dźw iękow y z me- 
csu f in a i.  W arta  — W isła. 20.50 W iad. 
sportowe. 31.00 Transm. do Czech--» łowa 
c ji w  ramach kon ce rt, w ym ień . 43 Muz. 
22.00 K onc. O rk ie s try  Tan. pod d y r. J . Caj 
mera. 22.50 W iad. sport, ogólnopol. i za- 
granicz. 23.00 Ost. wiad. 23.20 Muz. tanecz. 
------ Z  M t .  chw ili. 34.00 Hym n.

Znów m inął tydzień. K u  uciesze dzie 
ei „u ja w n ili”  się ju ż  p iwniczni p ro­
ducenci zabawek świątecznych. Zacza­
rowany świat fantastycznych kolorów  
i  kształtów b ije  z wystaw sklepowych 
a noski dziecięce przypłaszczone do 
szyby przypom inają nam o obowiąz­
kach w stosunku do najmłodszych oby -  
wateli stolicy.

0  zobowiązaniach świątecznych przy  
pominało nam także i  to, słusznie 
T. P. Ż. —  Towarzystwo P rzy jac ió ł 
Żołnierza. Chodziło właśnie o gw iazd­
kę dla żołnierzy.

W  tym  celu, ja k  to zwyczaj każe, 
zwołano konferencję, icysłano zapro­
szenia do przedstawicieli społeczeń­
stwa i  dziennikarzy stołecznych. S ło­
wem, ceremoniałowi stało się zadość.

7 dn i W arszainy

Zaproszeni p rzyb y li punktualnie, 
za ję li miejsca i  w skupieniu słuchali 
wywodów przedmówcy.

W łaśnie referent T. P. Ź. przekony 
w ał zebranych o słuszności za in ic jo ­
wanej akc ji. Poruszył do głębi słucha 
czy perspektywą w ig ilii, spędzonej 
przy m niej czy więcej „reglam ento­
wanej”  choince, kiedy nagle... Jakiś  
młodzieniec wskoczył na krzesło z dz i­
kim  błyskiem tu oczach.

Zebrani zaniepokoili się poważnie. 
Czyżby zamach na coniektórych „ o j ­
ców miasta” , którzy uczestniczyli w 
konferencji.

Na szczęście po chw ili zabrzmiał ła ­
godny a jednocześnie rozkazujący 
głos znad krzesła. „Proszę, proszęr 
gloweczkę na prawo, a pan przeiuod- 
niczący będzie łaskaw spojrzeć na 
mnie w obiektyw, uśmiech, uśmiech 
czarujący, o ! teraz!

W  ten właśnie sposób upamiętniona i okupac ji mieszkali w stolicy —  wolą 
została na tusze [ stare, wysłużone tramwaje. Pamięta- 
wieki kon f erencja I je . ja k  io te same wozy wiedziały do- 

łjj/Uźe, kiedy przystanąć na trasie, choć 
przystanku nie było. A  nie zawiodły 

nigdy, kiedy trzeba było przejechać w 
przyspieszonym tempie, zagrożoną 
przez żandarmów trasę.

Te poczciwe zwierzaki, cierpliwe, 
'wytrwałe, niezmordowane, nie gnie  
wają s tf ( i  nie psu ją ) gdy. publiczka 
uwiesza im  się u ogona, za boki szar­
pie, kopie, targa i  zamiast dobrego 
słowa, czasem jeszcze w nagrodę od 
starych chdbet wymyśla.

Cierpliwość i  tcyrozwmiałość swoją 
drogą, ale trzeba naszym poczciwym* 
tram wajom  warszawskim też, okazać 
trochę względów. Ot choćby sprawa 
noclegu i  obroku po dniu pracy. Na­
leży się to przecież ta k ie j w yskiżoue j 
chabeeie, co to ju ż  i  reumatyzm,y mie­
wa i  na przeciągi w rażlm a. Chciałaby: 
choć przespać się i  odpocząć nocą w- ja  
kimś zamkniętym pomieszczeniu. M o­
że niektóre z nich znalazły tak i p rzy­
tu łek, A le  są i  takie, które —  cich­
cem. starając się nie zwracać uwagi, 
stróżów porządku publicznego —  pod  
most Poniatowskiego na noc suną.

W ym agają —  troskliwości i  opieki, 
zresztą nie ty lłto  one.

Zastanawia nas ty lko  to, że istnieje  
przecież tyle towarzystw opiekuń­
czych: —  nad zwierzętami, przyrodą, 
sztuką. Czyżby nie była wa.rto za in i­
cjować jeszcze jedno— towarzystwo o- 
p iek l nad petentami kwaterunku m ie j 
skiego.

Uzasadnienie:
Otóż, jole w iem y  —  buduje się eąś 

niecoś w naszym miasteczku. Buduję  
się nie ty lko  gmachy i  urzędy, ale i 
mieszkania. B u d u ją  m inisterstwa do­
my dla swoich urzędników, buduje m i

ovgamzacyjna w 
sprawie gwiazd 
dla żołnierza.

Grafa - fo to  * 
manom dziw im y  
się. Jest przecież 
tyle interesują­
cych widoków do 

upamiętnienia. 
Chociażby uUee 
warszawskie, gma 

chy, odbudowa, kom unikacja, no i na­
sze nowe śliczne autobusy.

P rzy nowych chaussonach wszystko 
powinno zblednąć:  —  Głównie zresztą 
dlatego, że takie świeżo - czerwone, 
krasne. Bo poza tym  jakoś są za k ru ­
che i  za delikatne na tw ardy bruk war 
szawski. P su ją  się i  słabną od czasu 
do czasu. Coraz jakoś więcej pacjen­
tów ie zajezdni. Podobno głównie z w i 
mf niedoświadczonych kierowców.

D z iw i nas ty lko , po co w tak im  ra ­
zie M. Z. K . wysyła swoich pracotuni- 
ków na przeszkolenie do Paryża.

Chyba nie na wycieczkę turystycz­
ną.. No, ale nie m artwm y się. Napsu- 
ją , to się może i  w końcu nauczą.

W' każdym razie starzy warszawia­
cy, a ju ż  szczególniej ei, eg te czasie

e ja tyw a  prywatna dla swoich klien­
tów. Zwolniło się więc tym  samym w 
Warszawie kilka tysięcy (a może i  
więcej) izb mieszkalnych.

M yślicie na pewno, że na wiadomość 
tę kierownik W y d z ia łu '  K w ate run­

kowego Z. M . —  o- 
bywatel o bardzo 
popularnym  (z  l i ­
te ra tu ry )  nazwisku 
podskoczył i  spo j­
rzawszy, na stos po

m m w f y

m w  w

W dn iu  4.12.47 v i  tj.. w  czw artek goda. 
9 rano w  sa li kon fe re ncy jne j, u l. Nowy 
Z jazd 1, odbędzie się rozszerzone P lenum  
Rady Z w iązków  Zaw odow ych m . st. W ar 
szawy, z .następującym.,.porządkiem dzien­
nym :

1) Zadania Zw iązków  Zaw odow ych w 
św ie tle  uchw a ł p lenum  K C ZZ.

2) Ubezpieczenia Społeczna.
3) S praw y organizacyjne.
4) W olne w n iosk i.
Obecność c z ło n k ó w  P le n u m  o raz  prze­

w odniczących i  s e k re ta rz y  z w ią z k ó w  za­
w odow ych o b o w ią zko w a .

ODCZYT W IN S TY TU C IE  B AD A W C ZY M
We w to rek , dn ia 2 g rudn ia  b r . o godz. 

4 po po łudn iu  odbędzie się w  sa-li kon fe ­
re n c y jn e j In s ty tu tu  Badawczego B udow n i 
etwa w  W arszawie, p rzy  u l. N arb u tta  2»

dań bezdomnych p ię tro  z e b ra n ie  o dczy to w e , na k tó r y m  
petentów —  krzylc- j  lnf  g  K a m iń s k i w yg łos i re fe ra t p r „O d ­

g ru z o w a n ie  i  p o w o je n n e  b u d o w n ic tw o  w
• będz ie  to  da lszym t:

’  Wam u”    I « , , i  N ie m c z e c h " . d a lszy  c ią g  r o z -
„M a m i,  ,-? e -i , poczętego , w  zeszły w to rek  sprawozdania

tm y uratowani. i  delegacji-, k tó ra  zw iedziła  w ystaw ę prze- 
M y lic ie  się. Nie r[ rć b k i gruzu w  H am burgu. 

krzykną ł, da le j roz | k o m u n i k a t  z . u . w . z .

myślał nad, pro jektem  poprawek de- Ntepo-
kre tu  do ustawy o postanowieniach, i  diegłość i D em okrację  zawiadamia, że z
A  mieszkania..,

Na ten temat, jeden

. dn iem  25.11.47 r .  zestala o tw a rta  dz ie in f-

I- ca — Południe.
W szyscy uczestnicy w a lk  zhro jnysh.

dziennikarzy warszawskich zadać rnktl i  mieszkali na terenie w /w  dzielnicy p ro - 
mielce interesujące pytanie odpo wied- X7“ n, „  l ?-!?sÎ ï 0^wani e się w  S ekre ta ria
nim  władzom m ie jsk im :

—  Co się dzieje z mieszkaniami, 
które wybrańcy losu —  lub BO B-u  
opuścili przenosząc się do odremon­
towanych lokali.

Bo przecież cudów rńe ma. W 
dwóch lokalach n ik t nie mieszka, a je ­
żeli ju ż  tra f ia  się tak i „ przyszły, 
k lien t”  K o m is ji Specja lne j to i tak 

się długo nie u -  
trzyma. A  więc 
gdzie, gdzie się po 
działo k ilka  tysię  
cy izb (a może i 
więcej). K to  je- 
za ją ł a przede 
wszystkim za ile  i  

Zainteresowane 
go dziennikarza 
możemy p o in fo r­

mować. że Zarząd M ie js k i właśnie na 
reszcie teraz opracowuje p lan sta ty­
stycznego ujęcia mieszkań zwolnio­
nych.

Opracowujcie, opracowujcie pano­
wie, lokale, własność miasta, zostały 
ju ż  dawno „opylone”  i  to za drogie 
pieniądze, ( s h g t)

cie w  godz. od 16 do 18 u l. W illo w a  8-10.

SETNE ZE B R A N IE  G IE ŁD Y
w a r s z a w s k i e j

_ P nia 26 listopada br. w  lo k a lu  G ie łdy 
Zbożowo - Tow arow e j w  W arszawie przy 
u l. K rako w sk ie  Przedm ieście 18-18 odbył®  
się setne z rzędu zebranie g ie łdow e i  set- 
ne posiedzenie K o m is ji N otowań.

W zebran iu  w z ię li udz ia ł cz łonkow ie  
G ie łdy, re p rezen tu jący  sekto r państw ow y, 
spółdzielczy i p ryw a tn y .

W ciągu sw o je j dotychczasowe UŁiałut 
ności t j .  od dn ia 15 marca, G iełda Zbożo­
w o - Towarowa- p rzeprow adziła  2.878 tra n  
s a kc ji na 177.478 ton, w artośc i 2.545.898 
tys. zł.

U W A G A ! KR AW C Y !
Zw iązek Zaw odow y R obo tn ików  i P ra ­

cow n ikó w  P rzem ysłu  K on fe kcy ino -O dz ię - 
żowego w  W arszawie, u l. N ow y Zjazd- 1 
ko m u n iku je , że w  d n iu  30.11 b r. o godz. 
10 rano odbędzie się zebranie w szystkie!* 
k rąw eów  m ia row ych  w  gm achu Rady Zw . 
u l. N ow y  Z jazd  1. IV  p ię tro , pokó j 40& 
S praw y ważne.

---- _0-----
PROGNOZA POGODY

Zachm urzenie na ogół duże z lo ka ln y ­
m i prze jaśn ien iam i na po łudniu , k ra ju , 
m ożliw ości d robnych  opadów, tem pera tu ­
ra nocą k ilk a  stopn i pow yże j zera, w  cią­
gu dn ia od 7 — 14 stopni, w  górach, w ia ­
t r y  bardzo silne, k u  pó łnocy k ra ju  słal>- 
n>ące w  k ie ru n k u  p o łu dn io w ym  i  wschód 
n im .



ŚWIĘTO NASZEGO SOJUSZNIKA

Zjednoczenie narodów Federacyj­
nej R e pu b lik i Jugosław ii —  Serbów, 
Chorw atów , Słoweńców, Czam ogór- 
ców i M acedończyków —  dokonało 
się w  walce. B y ła  to w a lka  zarówno 
o wyzwolenie, ja k  i przeciw  faszyz-

W o ln i od szowinizm u, od tego 
wszystkiego, co m ogło b y  być uważa 
trę za b ra k  szacunku dla innych  flaro 
dów, ch lub iąc się swoim  bohater­
stwem i  zwycięstw am i w  ostatniej; 
w o jn ie , narody słow iańskie mają. 
jęrawo chlub ić się rów nież swoją, 
w ie lką  przeszłością historyczną, sew ją 
« M k ą  k u ltu rą , tw orzoną w  ciągu

nada l i  w yda je  szereg głośnych poe­
tów , dram aturgów  i  epieznych pisa­
rzy, ja k  B in ko , Czubranowićz, Bar-a- 
kow icz, G undulicz i ; in . U  w szystkich

August Oemrec

m ów i. Ostatnia, wojna b y ła  najtrud­
niejszą, a lb  też; ostatnią f&żą te j wal­
ki. L ite ra tu ra  narodów Jugosławii

stanow i w ie lk i w k ła d  w  n a t u r ę  
światowa. T ak ie  samo p ra w ie  znaczę w a lca  to  ez. w  przedzieli sw ię la  pan

osiąga,ąpy M s o  *-y«>Si po- g ,  lyoŁ B e ' . tow  p kj J r I5  t r t t m— ------------- -- -*• -  ------ . , i  i ____• u w ittw iw , a h íió t  ¿yc*
tych poetów s iln ie  dźwięczy nu ta  s o urna  \  ^ v k  ^ n a r ^ -  przyśw iadczyli g ło ś n y m  ideom
wiańskiego pa trio tyzm u oraz w a lk i 
słow iańskich narodów przeciw  turec 
k im  ciemiężcom.

Podkreślić trzeba, że. b y ł to. «fes«» 
tru d n e j w a lk i naszego narodu o swo 
je  istn ien ie. T y lko  w  n iek tó rych  czę­
ściach k ra ju  is tn ia ły  w a ru n k i do roz­
w o ju  ku ltu ra lnego , a przecież m im o 
wszystko naród w yd aw a ł twórców , 
k tó rzy  sw oim i osiągnięciami zdobyli 
uznanie w  świecie. Narody Jugosła­
w i i  przez w ie k i w a lczy ły  o swoją wol 
ność. Ta w a lka  wyzwoleńcza docho­
dzi do zen itu  w  początku X IX  w . W 
tym  okresie ostatecznie ju ż  fo rm u je  
się poczucie narodowe narodów  Jugo 
s ła w ili

Odrodzenie narodowe zna jdu ję  
szczególnie s ilne odbięie w  kulturze- 
nąrodów Jugosław ii. U  Serbów
szczególne, znaczenie m ia ło  wystąp ie­
nie genialnego samouka W uka K a ra - 
d iicza , k tó ry  uczyn ił ję zyk  narodo-

stawę macedońskiej m uzyk i narodo 
w ej.

Także w  czasie, ostatn iej w o jn y  na­
rody Jugosław ii d a ły  swój w k ła d  k u l 
tu ra lny . W  ciężkiej walce pisarze, 
a rtyśc i i  uczeni oddali swój ta len t

walce o wolność i  postęp.
Szereg ich  jes t n iem a ły: August 

Cesarec, Ogtóen Prica, O tokar K ie r -  
I szowani, Iw a n  Goran Kowaczicz, 
i Paw lek M iszkina, Bożidar A dż ija ,

— ~ 1 Dżordże Jowanowioz, K ae l feesfe t»
wiedzę w  służbę spraw ie narodowej, ^  Hasan K ik ic /  Młranogare> £ » -
tworząc szereg dzieł cetmych e gta Racin> T one Czuifar w u k a jlo
względu na ich  ideową treść, bo jow y

stró j społeczny, w a łka  przeciw  zabór 
com i  przeeiw faszystom, rodzim ym  
i, obcym.

W  początkach swojej twórczości 
zw iązał się z in nym  w ie lk im  Chorwa 
tem, wspan ia łym  dram aturg iem  i  po 
wieścioipisarzem, M irosław em  Krłeżą. 
Redagują wspóln ie w  Zagrzebiu w 
1919 r. 'm ie s ię c z n ik  „Plam,en“ . Póź­
n ie j jest redaktorem  organu P a rtii 
K om unistycznej „B orba", gdzie ogła­
sza swoje prace publicystyczna, m. 
in . reportaże z w ie lo k ro tnych  podró­
ży do ZSRR. Twórczość jego poetyc­
ka i  prozatorska jest wyrazem  w a lk i 
o spraw iedliwość społeczną. W ie lo­
k ro tn ie  sądzony i ścigany przez faszy 
stowski reżim  dawnej Jugosław ii, 
A ugust Cesarec zg iną ł w  walce prze 
c iw  h itle row sk iem u najeźdźcy.

D n ia  9 lipca 1941 r. ukazały się 
na u licach Zagrzebia p la ka ty  z oznaj 
m ieniem  o rozstrzelan iu Boża A dż iji, 
Ogni en a P ricy  i  O tokara Kerszowani. 
B y li.  to trze j antyfaszystowscy bo-

KaratMcz

•tn leeh Sukcesy, osiągnięte przez na­
rody słow iańskie w  os ta tn ie j w o jn ie , 
w o jn ie  o postęp, wolność i  k u ltu rę , 
m ogły być osiągnięte jedyn ie  przez 
narody a bogatą przeszłością h isto­
ryczną, z bogatą tra d y c ją  k u ltu ra ln ą , 
przez narody oddane ideałom  postę­
pu  i  k u ltu ry .

Narody Jugos ław ii za jm u ją  w  roz­
w o ju  k u ltu ry  ludzkości rów n ie  w iek. 
k ię  miejsce, ja k ie  za ję li w  w a lce prze 
c iw  faszystowskim  zaborcom. Po o- 
siedłeniu się na Półwyspie B a łkań­
skim  narody Jugosław ii zna jdow a ły

patos, siłę w yrazu. W ym ien ić trzeba 
„P ieśń o życiu towarzysza T ita “  Ra­
dowana Zogowicza, wiersze, starego 
poety _ partyzanta W ład im ira  Nazo- 
ra, M ate ja  B ora  i  innych. W iele na­
szego do robku posiada znaczenie, k tó
re  przekracza p° j  J O tw iera ten szereg chorw acki poe-

ta, powieściopisarz i publicysta A u - 
»ust Cesarec. Zg iną ł w- łip c u  1941 r,, 
m ając 48 la t. Życie jego —  to  w a lka

I iu k o li,  Dżordze. Lopiczyoz, R ad iw ije  
Koparce i  w ie lu  innych. Z g inę li aresz. 
towani, zesłani do obozów koncentra 
cy jnych lub  p a d li na po lu  w a lk i. Bo 
haterska ich śm ierć stanow i przed­
m io t s ław y narodów Jugosław ii i ich 
lite ra tu ry .

b ija  w ie lką  epokę w a lk i w yzw o leń­
czej narodów Jugosław ii.

Stewan Jakow lew łcz o wolność na rod ii i  sp ra w ie d liw y  u-

RADOWAN ZOGOWICZ

Z pieśni o życiu T ito
P y ta d «  m  T tta : K to  on? « s M s m iq  słoni

Pepeszo, pepeszo ma,
pisz!

•K to —
to m y,

m y wszyscy —

O bejm uje nas wszystkich.
a k u le  i sława nasza sięgają daleko!

Jest w ie lk i.

Brankę Badzicsewim

się pod jarzm em  zaborców wschód 
nieb (T u rcy ) i  zachodnich (N iem cy) 
B I walce o niezawisłość, o utowaleina 
w łasne j państwowości, o  s tw orzenie 
w łasne j k u ltu ry  wykazały narody 
Jugos ław ii n iezw ykłe s iły  twórcze. 
Rozwój;, ic h  u lęgał wstrząsom we­
wnętrznym . i  zewnętrznym,, ale zaw­
sze zachow yw ał charakter postępo­
wy.. Narody Jugosław ii w ykazały się 
n iezwykł®M i zdołnościain i- w  daiedzr 
nie sofcukiy. l ite ra tu ry  t  nauki i  w ® 
wszystkich daicdzinach k u ltu ry .

Wcześłńe bo jeszcze w; IX  w., w  
Da łm acjt, Serbii Ł M acedonii w y tw o  
e»y*a ta« » tu k » , k tó ro  b y łą  samorod 
■***» tw orem  narodów Jugosławii. 
Delete m ałaratw a i  a rch ite k tu ry  *  
tamtego okresu, będące swojego ro- 
dbaju syntezą sztuki rzym skie j i b i­
zan ty jsk ie j, osiągnęły w ysok i po- 
ziem. R ów n ię * sztuka chorwacka, 
jięga jąsa  poesątkiem w  V I I I  w., ma 
charakter samorodny. W iele naszych 
tw órców  weszło dz ięk i sw o im  osią- 
« * i« d w n  de h is to r ii sztuk i świato-
w oj.

Ruch k u ltu ra ln y  zwany Odrodzę- 
aiom, powstały na zachodzie Nuropy 
w  X V  i  X V I w ., ob ją ł r ó w n i#  nasz 
fet«}. Szczególnie s ilny  oddźw ięk zna­
ła #  w  B ą lm ae ji, posiadającej na jco - 
godniejsze w a ru n k i obiektyw ne. l& -

Władhnip Nazor

w y językiem  lite ra tu ry  i  p rz y b liż y ł 
k u ltu rę  do narodu. B y ł on tw órcą no 
w e j serbskiej lite ra tu ry , k tó ra  w yda­
ła  szereg poetów i  pisarzy* walczą­
cych o- postęp i  ku ltu rę . Pcdotonie do 
Karadżicza i  jego naśladowców 
wśród k tó rych  w ym ien ić  trzeba 
pierwszego poetę serbskiego Branfco 
Redłiczewtoza rów nież w  ChorwacJJ 
pow sta ł „ru c h  iUtaski“ , k tó ry  w yda ł 
lite ra tu rę  w  języku  narodowym , w y­
b iera jąc narzecze chorwackie, n a j­
bliższe serbskiemu. Ana log iczny ruoh 
is tn ia ł w  S łowenii.

W  ciągu X IX  i  X X  w . narody Ju ­
gosław ii w yd a ły  szereg tw órców  i  
działaczy, k tó rych  dzieła m ia ły  w ie l-

w yże j
o głowę, człowieka.

W iecie, k ta  jego ojciec
i  m atka, co w yda ła  T i ta.

Znacie Ich
i  zawsze

będziecie ich znać:
T tta  zrodz ili w  gniewie,

w  twórozej tęsknocie

Świetozar Markomoz

k ie  znaczenie d la  rozw oju k u ltu ry  
Światowej. Serbowie w ydań obok K a  
radżicza, Jafe«ic«a, ‘
Z m a«  ¡.ewolucyjne*0 filozo fa  M a r­
kowicza, prozaika Stankowdem. Czar 
nogórcy szczycą się poetą Ntogoezoim, 
k tó ry  w  swych wierszach odm alował 
w a lkę  narodiu z tu reck im  zaborcą. 
Chorwaci m a ją  Mażuranteza, K rizę  
i  Andrycza. S łoweńcy poetę Preazer- 
na i  prozaika Cankara. W tym  sa­
m ym  okresie narody Jugosław ii stw® 
rz y ły  w łasną narodową sztukę —  ma 
larstwo, rzeźbę, a rch itek tu rę  i m,u"‘notować można w tedy powstanie ®

u, centrów  ku ltu ra ln ych , ja k  B u- 7„ w  
Ut, SpUt. Zadar i  Chwar. K ra j ,
w ł - P- P si« w  ogólnoeuropejski i Szczególne miejsce w  ku ltu rze  J_u- 

rueh k u ltu ra ln y  i  stwarza nową sztu gosław ii za jm uje  poezja ludowa, N aj 
ko  i  nowa lite ra tu rę . Powstała w  epo wyższy rozw ó j osiągnęła ona u  Ser- 
co Odrodzenia L ite ra tu ra , tworzona bów. Serbski epos narodowy, odtwa- 
w  jązykoch narodowych, roaw ij«  s i« l rzająoy heroiczną w a lkę  o wolność

I  m y z n im  dźw igam y się wzwyż —

ty tan
naród

i  w a lka  —
maó.

Z rodzi! się w  św ięty sposób z pierwszego kota KaPe.
I  rodz ił się ponownie

na Wirze i Bbie
z pierwszych powotuńoów granatam i.

I i ciągle od nowa się rodzi
z brygadam i Kocze i  Paką

ko le jno
z wszystk im i

now ym i i  %
brygadami;

I  ży je  w. każdym  żołnierzu.
Wszedł w Jego serce i  mySIi

na
Idzie  z n im  do ataku,

dzieli z nim
i  m o je

i chleb
t  chwałę.

O bejm uje nas wszystkich.
Jeet w ie lk i.

I  m y *  n im  dźw igam y się wzw yz

Bożydar. Adżija

jo w n icy  o wolność, A dż ija  —  C hor­
w at z D a lm acji, Kerszowani —  Sło­
weniec z Is tr i i,  Prica —  Serb z L ik u  
sym bolizu ją  swoją śm iercią jedność 
narodów Jugosław ii na gruncie 
wspólnych idei i wspólnej w a lk i.

A dż ija . rozw ija ją c  od 1935 do 1941 r. 
ożywioną działalność publicystyczną, 
b y ł w ie lo k ro tn ie  aresztowany i sie­
dz ia ł w  jugosłow iańskim  obozie kon­
cen tracy jnym  w  Lepoglaw i. N ie usta 
w a l jednak w  walce, aż życiu jego

tua lis tów  jugosłow iańskich wobec ży 
swotnej w a lk i swoich narodów.

Iw a n  Goran Kowaczicz. poeta i pro 
zaik, wyszedł z narodu chorwackie­
go. Jako pisarz w yrasta ł pod płodny 
m i w p ływ a m i M iros ław a K rle ży  i  
drugiego znakomitego Chorwata

Iwan Goran Kowaczicz
d im ira  Nazora. W przeciw ieństw ie do 
panującego w  tym  okresie fo rm a liz ­
m u i  estetyzmu w p ły w y  te skierowa­
ły  go k u  źródłom' sztuk i narodowej, 
sztuki zw iązanej z życiem n a ro d u  
Kowaczicz przed w o jną  og łosił ton* 
now e l „Danina gn iew u“', k tó ry  b y ł 
dowodem nie ty lk o  w ie lk iego ta len­
tu , ale i  zdecydowanej l in i i  twórczej 
-— l in i i  w a lk i o wolność i  spraw iedli­
wość społeczną.

K iedy  do Jugosław ii w ta rg nę li nie 
mieecy faszyści, Kowaczicz stanął od 
razu w  szeregach partyzanckich do 
w a lk i z n im i. W 1943 r  napisał poe­
m at „Jam a“ , obrazujący w a lkę  w yz­
woleńczą i  te rro r n iem iecki na tle  
przeżyć człowieka, k tó ry  uszedł z ma 
sowej egzekucji. Ten pisany seksty- 
nam i poemat liry c z n y  stanow i jedno 
z na jwyższych osiągnięć wojennej 
poezji jugosłow iańskie j. Kowaczicz 
n ie  doczekał urzeczyw istn ien ia się te 
go o co. walczył: Z g iną ł w  czasie V  
ofensywy, przeprowadzanej przez ar­
m ię m arszałka T ito . E. Łozo

K o n ta k ty  ku ltu ra ln e  
jugosłow iańsko-polskie

fc l  !

Ognien ■ P rica

położyła kres ku la  wroga. N ie ty lk o  
śm ierć połączyła z sobą tych  trzech 
ludzi, A dżiję , P ricę  i  K ierszowani. 
Połączyła ich ju ż  przedtem  wspólna 
Walka. Ognien Prica, m łody pro fe­
sor filo z o fii, pod przewodnictw em  
A ugusta Cesareca pracow ał razem z 
A d ż tją  w  „B o rb ie “ . Jego śmiała 
działalność publicystyczna ściągnęła

Wjekodaw Koleb

Dosomka Maksj/tno-wicz

w yże j
o głowę człowieka.

F ftZ S K Ł . H. E. M IC H A L S K I

Otokar Kierszowani

m i irfego prześladowania faszystow­
skiego reż im u daw nej Jugosław ii. 
Podobny b y ł sens życia i  śm ierci 
O tokara K ierszowani. S tanow ią ont 
p rzyk ład  w łaściw ej postawy in te le k -

a ¡I
W

'J p $  ^

Izale Saynnleowli.ja

Z wojennej i powojennej grafiki jugosłowiańskiej

Ismel Mujszmowioz 
Partyzant

Nikołaj Pirnat
Unika, iubum ez*

Jowan Komcz 
Upadek z rusztowani«

UUiwoje Mikołaje 
9  I» u«*»
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Dwie p o lity k i w spr&w ie ü iem iec
Od czasu gdy czterej ministrowie 

spraw zagranicznych obradowali po 
raz ostatni nad zagadnieniem Nie- 
iniec w Moskwie, minęło przeszło 
pół roku. Rozbieżności, które zaryso 
wały się wówczas, pogłębiały się i 
mnożyły w  ciągu ubiegłych 7 mie­
sięcy. Różnie można ujmować i o- 
kreślać przyczyny tego zjawiska.

Jeśli patrzeć na nie z punktu w i­
dzenia praktyki politycznej mo­
carstw okupujących Niemcy, to ude 
rzyć muszą dwie sprzeczne tenden- 
qe, dwie przeciwstawne cechy, cha 
rakteryzujące tę praktykę. Z  jednej 
stron}/ ścisłe przestrzeganie zobo­
wiązań, wynikających z umów mię­
dzynarodowych i konsekwentne wcie 
lanie w życie wspólnie ustalonych 
zasad, stanowiących podstawę po­
rozumienia między mocarstwami. Z  
drugiej strony jednostronne łamanie 
dobrowolnie przyjętych zobowiązań, 
gwałcenie w  praktyce zasad, których 
moc wiążącą uznało się w uroczy' 
stych deklaracjach i  umowach.

W Y TY C ZN E  POCZDAM U
Jakie były podstawowe wytyczne, 

którymi mocarstwa zobowiązywały 
się kierować w rozwiązywaniu za­
gadnienia Niemiec, podpisując umo­
wę poczdamską i  jałtańską?
1 demilitaryzacja Niemiec,
2 demokratyzacja Niemiec,
3 uznanie zasady jedności polity­

cznej i gospodarczej Niemiec
na gruncie realizacji dwóch pierw­
szych postulatów,
4  uznanie zasady pierwszeństwa 

w  odbudowie dla krajów, które
były ofiarą agresji i  okupacji nie­
mieckiej.

Każda z tych wytycznych ztnalaz 
ła swój wyraz w  konkretnych po' 
stanowieniach, dotyczących takich 
zasadniczych punktów jak: likw ida­
cja niemieckiego przemysłu wojen­
nego i niemieckich sił zbrojnych, u- 
karanie przesypców wojennych, de 
nazyfikacja, przeprowadzenie refom  
społecznych i  ustrojowych, ustano­
wienie wspólnych organów kontrol 
nyćKdła całego terytorium Niemiec, 
wreszcie ustalenie wysokości i  spo­
sobu spłaty odszkodowań wojen­
nych.

Wiadomo powszechnie, jak syste 
matycznie i  konsekwentnie Związek 
Radziecki realizuje te postanowienia 
w swojej strefie okupacyjnej, jak 
skrupulatnie przestrzega ducha i  l i­
tery wiążących układów międzyna­
rodowych. Nawet najzagorzalsi wro 
go wie Związku Radzieckiego nie są 
w stanie przytoczyć ani jednego rze­
czywistego faktu, który by mógł w 
czymkolwiek kwestionować absolut­
nie jasną, rzetelną i konsekwentną 
linię polityki radzieckiej w  sprawie 
Niemiec.

RZECZYW ISTOŚĆ 
ZACHODNIO  - N IEM IECKA 
W  opublikowanym niedawno o 

świadczeniu marszałka Sokołowskie­
go znajdujemy stosunkowo najpeł­
niejszy obraz dzisiejszej rzeczywi­
stości Niemiec Zachodnich, oparty 
wyłącznie na podstawie faktów. 
Spróbujmy podsumować to, co mó­
wią nam te fakty.

Niemcy Zachodnie nie są rozbro­
jone. W  Niemczech Zachodnich ist­
nieje nadal przemysł wojenny, ist­
nieją i działają nadal niemieckie for­
macje wojskowe i półwojskowe.

W  Niemczch Zachodnich przstęp 
cy wojenni traktowani są w sposób 
karygodnie pobłażliwy, a wielu z 
nich znajduje się na swobodzie i zaj­
muje odpowiedzialne stanowiska pu 
bliczne.

Denazyfikacja stała się ponurą 
farsą. Z  projektowanych demokra­
tycznych reform społecznych nie po 
zostału śladu.

Działalność międzysojuszniczych 
organów kontroli jest systematycznie 
sabotowana i paraliżowana. Od­
szkodowania wojenne na rzecz ofiar 
gresji i okupacji niemieckiej, zosta­
ły  w praktyce przekreślone jedno­
stronną decyzją władz anglosaskich. 
Dlaczego Anglosasi nie dotrzymują 
zobowiązań? „Rzeczywista“ rzeczy­
wistość Niemiec Zachodnich dowo­
dzi nieodparcie, że polityka mo­
carstw okupujących Niemcy Zacho­
dnie, polityka przeprowadzana pod 
dyktandem amerykańskiego Depar­
tamentu Stanu i magnatów z W all- 
Street gwałci na każdym kroku bez 
ustannie i systematycznie postano­
wienia umowy poczdamskiej i  dąży 
do zmienienia uroczystych zobowią­
zań międzynarodowych w bezwarto­

ściowy świstek papieru. Skąd się to 
bierze i dlaczego? W ynika to z o- 
gólnych celów polityki imperializ­
mu. Umowa poczdamska przewidu­
je pokojowe i demokratyczne roz­
wiązanie zagadnienia Niemiec. Im­
perialiści, a w szczególności impe­
rialiści amerykańscy zmierzają po 
pierwsze: do stworzenia z Niemiec 
bazy, zapewniającej im hegemonię 
w Europie i umożliwiającej atak 
przeciw ko Związkowi Radzieckie­
mu i krajom demokracji ludowej i 
po drugie: do nieograniczonej pene­
tracji gospodarki Niemiec przez mo­
nopolistyczny kapitał amerykański.

SŁABOŚĆ IM PERIALIZM U
Imperialiści wbrew umowie pocz­

damskiej. wbrew jej duchowi i li­
terze, pragną przekształcić Niemcy 
Zachodnie w swój arsenał wojenny 
i narzędzie panowania nad Europą. 
Ale im jaskrawiej manifestuje się ta 
tendencja, tym wyraźniej rośnie o- 
pór narodów europejskich, które 
bez wyjątku widzą w tym niebezpie 
czeństwo dla pokoju i dla własnej 
niepodległości.

Narody pragną pokoju. Narody, 
a przede wszystkim narody europej 
skie pragną pokojowego, demokra­
tycznego uregulowania sprawy Nie­
miec. Z  tego zdają sobie niewątpli­
wie sprawę kierownicze koła obozu 
imperialistycznego.

Toteż jeżeli w Stanach Zjedno­
czonych niektórzy politycy typu 
Hoovera, Dullesa czy Vendenberga 
głoszą otwarcie hasło zerwania u- 
mowy poczdamskiej i pogwałcenia 
w  ten sposób dobrowolnie przyję­
tych zobowiązań międzynarodo­
wych, w Europie stosuje się inną 
taktykę.

(o rzeczywistych powodach najchęt 
niej się milczy), to pozostaje do wy 
boru albo pogodzić się z uregulowa­
niem sprawy Niemiec według re.cep 
ty amerykańskiej, albo zgodzić się 
na istnienie próżni gospodarczej i

środku 
jej gos-

FAŁSZYW A A LTER N ATYW A 
A  RZEC ZYW ISTA DROGA 

W YBORU

Tuby propagandowe imperializmu 
amerykańskiego we Francji i w An­
g lii stawiają sprawę mniej więcej 
w ten sposób: byłoby zapewne do­
brze, gdyby wszystkie mocarstwa 
porozumiały się w sprawie Niemiec, 
ale jeżeli porozumienie to nie nastę­
puje z tych czy innych powodów (

nieprzerwanego chaosu w 
Europy ze szkodą całości 
podarki.

Przyjrzyjmy się jednak faktom.
Od dwóch i pół la ł podstawowe 

prowincje Niemiec Zachodnich znaj 
dują się pod władzą mocarstw an­
glosaskich i pod czułą opieką impe­
rializmu amerykańskiego. W iemy ja 
kie są wyniki tych rządów i tej opie­
k i pod względem politycznym. Jak 
przedstawiają się te wyniki pod 
względem gospodarczym? Oddajmy 
głos publicyście półoficjalnej agencji 
francuskiej AFP.

„Nieustający chaos ekonomiczny, 
śmiesznie niski poziom produkcji, co 
raz większe niezadowolenie ludzko­
ści, szczególnie silnie zarysowujące 
się obecnie w angielskiej strefie oku 
pacyjnej, ciągłe nieporozumienia mię 
dzy Anglikami i Amerykanami w 
związku z licznymi zagadnieniami 
administracyjnymi, stałe nieporozu­
mienia z Francuzami na temat po­
ziomu produkcji i  administracji Za­
głębia Ruhry — oto mało zachęca­
jący obraz dzisiejszych Niemiec Za­
chodnich".

Nie zmienia to oczywiście faktu, 
że amerykański plan odbudowy nie 
mieckiego ciężkiego przemysłu, któ­
ry jest podstawą niemieckiego po­
tencjału wojennego, stanowi poważ­
ne niebezpieczeństwo dla Europy i 
dla świata. Nie zmienia to faktu, że 
przemysł wojenny w  Niemczech Za 
chodnich został zachowany wbrew 
postanowieniom Poczdamu. ALE 
JAKĄ KORZYŚĆ PRZYNIEŚĆ 
M OŻE KRAJOM, KTÓRE PO­
TRZEBUJĄ N A  PRZYKŁAD W Ę 
GLA NIEM IECKIEGO FAKT, ŻE 
N A  M OCY BEZPRAW NEJ DE­
CYZJI IM PERIALISTÓW  AM E­
RYKAŃSKICH OLBRZYM IE Z A ­
KŁAD Y MESSERSCHMIDTA I 
DORNIERA N AD AL PRODUKO­
W AĆ  BĘDĄ SAM OLOTY W OJ­
SKOWE?

W  świetle faktów, w świetle rze­
czywistości okazuje się jasne, że 
alternatywa: albo Niemcy Zachod­
nie urządzone „po amerykańsku", 
albo chaos i próżnia gospodarcza w 
środku Europy jest świadomym fał­
szerstwem, świadomym kłamstwem.

W  rzeczywistości sprawa stoi zu­
pełnie inaczej. Sprawa stoi tak: 
ALBO „amerykanizacja" Niemiec 
Zachodnich i chaos gospodarczy i 
wszystkie płynące stąd ujemne skut­
k i dla tych, którzy chcą handlować 
z Niemcami plus niebezpieczeństwo 
ożywienia szowinizmu, rewizjonizmu 
i imperializmu niemieckiego, plus nie­
bezpieczeństwo odbudowania nie­
mieckiej maszyny wojennej i nie- 
bezp ieeseństwo nowej wojny — 
ALBO pokojowe i demokratycz­
ne rozwiązania zagadnienie nie­
mieckiego i racjonalna, plano­
wa odbudowa gospodarcza i poli­
tyczna Niemiec,1 gwarantująca reali­
zację wszystkich słusznych postula­
tów krajów, które były ofiarą ich 
agresji, gwarantująca gospodarcze 
korzyści dla ich bliższych i dalszych 
sąsiadów, gwarantująca trwały pokój 
w Europie i na świecie.

CO PRZYNIESIE 
KONFERENCJA LONDYŃSKA?

.Konferencja londyńska zbliży nas 
zapewne do rozstrzygnięcia tej kwe 
stii. Zbyteczne byłoby bawić się w 
proroctwa na temat jej bezpośrednie 
go wyniku. Można jednak już dziś 
powiedzieć jedno. Konferencja lon­
dyńska da światu możność konfron­
tacji dwóch przeciwstawnych Unii 
politycznych: demokratycznej polity-

Z  p r o s u  z a g r a n i c z n e t

„Niewinność“ Schachta
udowodniona w Norymberdze

Od ro k u  1944, k a p ita ł am erykański 
począł naw iązywać k o n ta k ty  z  m ono­
po lis tam i n iem ieck im i. W  S zw a jca rii 

k i  poko ju  i  w spó łp racy  m iędzynaro- izosta ło zorganizowane spotkanie: A l

D z ienn ik n iem ieck i ..B e rlin c r Z e i- 
tung“  przynosi a r ty k u ł, rzucający 
ciekawe św ia tło  na genezę p lanu 
M arshalla . W  a rty k u le  tym  czy­
tam y:

Pew ien adw okat am erykański pod ją ł 
się obrony w  spraw ie dy re k to rów  I. G. 
Farben przed trybun a łem  w  N o rym ­
berdze. W  to ku  procesu, k tó ry  ciągnie 
się ju ż  od dłuższego czasu, wyszło na 
ja w , że oskarżeni braU udz ia ł w  przy 
gotowaniach H itle ra  do w o jn y  i p ra ­
cach nad je j kontynuowaniem .

W Y M O W N A  K A M P A N IA
Decyzja adwokata am erykańskiego, 

k tó ra  w yw o ła ła  pewną sensację w  Wa 
szyngtonie, n ie  by ła  byna jm n ie j w y n i­
k iem  jego w łasne j in ic ja tyw y .

W kołach przem ysłow ych Stanów 
Zjednoczonych — czyta liśm y n iedaw ­
no w  jednym  z dz ienn ików  — nie ma 
zupełnie zw o lenn ików  tego rodzaju 
procesów. Rozpoczęto tam  naw e t całą 
kam panię p rzeciw ko „procesom prze­
m ysłow ym “ . Jeden z korespondentów 
napisał, że postępowanie sądowe w  
Norym berdze, zwrócone p rzeciw  
k ie row n ikom  ciężkiego przem ysłu n ie ­
mieckiego, odpow iedzia lnym  za w o j­
nę, może „stanow ić groźbę d la  idei, 
na k tó rych  opiera się p lan  M a r­
sha lla“ .

Co m a wspólnego jednak p lan 
M arshalla  z oskarżonym i o w spółu­
dział w  wojn ie? Przypuszczenie, ja ko ­
by p lan M arsha lla  zostai zrodzony 
przez zbrodn iarzy n iem ieckich, nie 
jest tak ie  bezsensowne, ja k b y  się zda­
w a ło  na p ierw szy rz u t oka.

N ie ulega w ą tp liw ości. Ze „p la n “  
ten m a na celu zapobieżenie w yw ła ­
szczeniu tru s tó w  i  koncernów  Niem iec 
zachodnich.

ZA C ZĘ ŁO  S IĘ  W  K O K U  
W  S Z W A JC A R II

1944

dowej i imperialistycznej polityki he 
gemonii i agresji. Będzie to zarazem 
konfrontacja faktów i deklaracji, 
czynów i słów każdej z tych lin ii 
politycznych.

W  tej mierze, w jakiej nastąpi ta 
konfrontacja, w tej mierze, w jakiej 
dotrze ona do świadomości m ilio­
nów ludzi na świecie, sparaliżo­
wane zostaną siły ekspansji imperia­
listycznej, a wzmocniony front obro 
ny pokoju i niepodległości narodów.

Szczęsny Dobrowolski

la n  I )  u l i es, b ra t Johna Poster D u lle ­
sa, jednego z pom ocn ików  M arsha lla  
i  —  Sehacht, reprezentant zbrodn iarzy 
n iem ieckich. D ysku to w a li oni nad 
„pe w n ym i p la n a m i' w spółpracy“ .

Sehacht, licząc na łagodne d la  m o­
nopo listów  w a ru n k i tra k ta tu  pokojo- 

iwego, wysuną! przez swych em isariu ­
szy propozycje, w  których ąfiarowai 
am erykańskim  tru s to m  bardzo poważ 
n y  udz ia ł w  n iem ieck im  ak tyw ie  eko­
nom icznym , podkreśla jąc specjalnie 
partycypac ję  w  przem yśle ROJiry.' "

Oczywiście rokow ania  te trzym ane 
b y ły  w  ścisłej ta jem nicy, ze względu 
na trw a jącą  jeszcze w ojnę. S ku tk i 
porozum ienia tego można było  zaobser

LEGENDA 0 TRZECIEJ SILE
jest niemieckim wynalazkiem

Teoria o istnieniu trzeciej siły zo­
stała po raz pierwszy sformułowana 
na kilka lat przed przyjściem Hitlera 
do władzy na zjeździe socjaldemokra­
tycznej partii w  Niemczech, ówcze­
sny przew. partii, Otto W ells, oś­
wiadczył, że pomiędzy komunizmem 
a faszyzmem stoi socjaldemokracja 
jako trzecia siła, która wspólnie ze 
swoimi sojusznikami może zabezpie­
czyć i  utrwalić demokrację oraz doro­
bek niemieckiego narodu. Oświadczył 
wtedy dosłownie to, co dziś powtarza 
ją propagatorzy tej teorii we Francji, 
we Włoszech, w Czechach.

Historia Niemiec od pierwszej woj­
ny światowej i  historia niemieckiej so­
cjaldemokracji świadczą o tym, że za 
tymi deklaracjami nie stoi żadna real­
na siła i  żadna szczera wola zapobie­
żenia zwycięstwu faszyzmu.

W  tym czasie Otto W ells oświad­
czył: „Jeżeli ma przyjść dyktatura, to 
będzie ona naszą." A  jednak ani on, 
ani jego partia nie uczyniła najmniej­
szych przygotowań do walki z faszy­
zmem i prowadziła walkę tylko z par­
tią komunistyczną.

Zaczęło się to po pierwszej wojnie

[ K o r e s p o n d e n c j ą  w i o s n o  S im o n e )
plakatach, że nastąpi socjalizacja, ale 
za zamkniętymi drzwiami dogadała 
się z kapitalistami tak, że socjalizacja 
nie nastąpiła. Za to socjaldemokraty­
czny minister spraw wewnętrznych f i­
nansował uzbrojone grupy, które wal­
czyły przeciwko Związkowi Radziec­
kiemu i  „Freikorpy", które prowadzi­
ły  zbrojną walkę przeciwko komuni­
stom i z których później powstało hit­
lerowskie SA.

W  1928 roku niemiecka socjalde­
mokracja osiągnęła wielkie zwycię­
stwo wyborcze głównie dzięki oświad 
czeniu, że nie dopuści do budowy pan 
cernego krążownika, którego domaga 
ły  się mieszczańskie partie. Gdy jed­
nak po wyborach chodziło o realiza­
cję tego przyrzeczenia, socjałdemokra 
tyczny kanclerz Rzeszy. M iller — ka­
pitulował przed reakcją i podczas je­
go rządów rozpoczęto budowę pierw­
szego niemieckiego pancernego krą­
żownika.

W  1932 roku, kiedy H itler kandy­
dował na prezydenta, niemiecka ko­
munistyczna partia zaproponowała so­
cjaldemokratom, że będzie głosować 
na ich kandydata. Socjaldemokracja

światowej w ten sposób, iż ówczesny j nie tylko odrzuciła tę propozycję, ale
przywódca niemieckiej socjaldemo­
kracji i pierwszy kanclerz Rzeszy, 
Ebert, zaproponował natychmiast po 
przejęciu władzy marszałkowi Hinden 
burgowi sojusz przeciwko klasie ro­
botniczej. „Nienawidzę socjalnej re­
wolucji, jak zarazy“ — oznajmił Ebert 
i postępował według tej zasady.

Po pierwszej wojnie światowej so­
cjaldemokracja była w Niemczech naj 
silniejszą partią. Po ucieczce cesarza 
i  po zamieszaniu w obozie kapitalisty­
cznym, które tej ucieczce towarzyszy­
ło, nie było w Niemczech siły, która 
by mogła socjaldemokracji zabronić 
realizacji daleko idących reform spo­
łecznych. Oznajmiała na olbrzymich

propagowała kandydaturę marszałka 
Hindenburga, który w niecały rok

szedł z ministerstwa. Późniejszy mini­
ster zdrowia angielskiego rządu La- 
bour Party, Elłen W illkinsen, oświad­
czyła na jakimś paryskim publicznym 
zebraniu, że wtedy to berlińska klasa 
robotnicza czekała niecierpliwie na 
wezwanie do strajku generalnego prze 
ciwko Papenowi. „Trzecia siła“  Otto­
na Wellsa nie podjęła walki nawet 
wtedy, kiedy H itler stał się kancle­
rzem Rzeszy .— na odwrót, poseł Rze­
szy, Hertz, został wysłany zagranicę 
z poleceniem, że nie należy prowadzić 
kampanii przeciwko terrorowi hitle­
rowskiemu, ponieważ zaszkodziłoby 
to rzekomo niemieckiej socjaldemo­
kracji. Na ostatnim zebraniu parla­
mentu Rzeszy, w którym wzięli udział 
socjaldemokraci, Otto W ells oświad­
czył, że klub poselski zgadza się z po 
lityką zagraniczną rządu hitlerow­
skiego.

Na wygnaniu we Francji, Anglii i 
Ameryce niemieccy socjaldemokraci 
stali się doradcami francuskiej partii 
socjaldemokratycznej, angielskiej La- 
bour Party i  amerykańskiej Federacji 
Pracy. Importowali teorie trzeciej si­
ły. W yw ierali następnie wpływ na a- 
tak Międzynarodówki Socjalistycznej, 
na Związek Radziecki i  komunistycz­
ne partie. Bankructwo teorii trzeciej

później powołał H itlera do władzy, 's iły , która okazała się złudą, nie prze- 
20 lipca 1932 roku znowu była oka 

zja okazania mocy tej legendarnej 
trzeciej siły. Ówczesny kanclerz Rze­
szy, von Papen, oznajmił pruskiemu 
socjaldemokratycznemu ministrowi Se- 
veringowi, że rząd pruski zostaje roz­
wiązany, a pełnomocnicy von Pa- 
pena przejmą władzę. Severing miał 
wtedy do swojej dyspozycji całą pru­
ską policję. Odpowiedział, że ustąpi 
tylko przed gwałtem. Gwałt zjawił się 
u niego w postaci jednego porucznika 
i dwóch żołnierzy, po czym socjalde­
mokrata Severing wziął kapelusz i  wy

szkodziło temu, że została 
przez francuską socjaldemokrację i 
inne.

Kto oczekiwał, że ta teória zosta­
nie pogrzebana na polu bitew i walk, 
które prowadziły Maquis i wewnętrz­
ne siły w okupowanej Europie prze­
ciwko Niemcom — głęboko rozcza­
rował się. Została wskrzeszona po 
wojnie i znowu niemiecki socjaldemo­
krata był pierwszym, który ją głosił. 
D r Schumacher wkrótce po zakończe­
niu wojny znowu mówił o socjalde­
mokracji jako o trzeciej sile, która sa-

modzielnie wprowadzi w Niemczech 
demokrację. Tak, jak jego poprzedni­
kowi, Otto W ellsowi, służyła teoria 
trzeciej siły, jak również i Schumache- 
row i, jako pokrywka dla antysowiec- 
kiej i antykomunistycznej kampanii, ja 
ko pokrywka dla wykonywania zleceń 
zagranicznych i niemieckich kapitali­
stów.

Z  Niemiec teoria trzeciej siły zno­
wu znalazła sobie drogę do Francji, 
W łoch i  innych krajów. Kiedy w 
kwietniu ubiegłego roku rozmawiałem 
w Londynie z sekretarzem Labour- 
Party dla spraw międzynarodowych. 
Denisem Heał — oświadczył mi, że je­
go partia będzie popierać socjaldemo­
kratyczne partie w  Europie łącznie z 
Austrią i  Niemcami, ponieważ stano­
wią one trzecią siłę, która ocali de­
mokrację. Ówczesny przewodniczący 
socjaldemokracji, Harold Lasky, opie­
rał się o tę samą teorię, kiedy podczas 
swoich podróży do Francji, W łoch i 
Danii występował przeciwko współ­
pracy z komunistami.

Ostatnie wypadki we Francji pono­
wnie wykazały bezpodstawność tej 
teorii, gdyż istnieją tylko dwie siły im 
perialistyczna i  antyimperialistyczna. 
Kto nie staje przeciwko imperialistycz 
nej sile i  nie walczy z nią, kto gani 
antyimperialistyczna siłę i  atakuje ją, 

przejęta ten służy imperialistycznemu wielkie­
mu kapitałowi. Dowodem tego jest 
fakt, że socjalistyczni ministrowie, w 
imieniu których Blum oświadczył 
przed tygodniem, że będą walczyć 
przeciwko osobistej dyktaturze, wstą-i 
p ili poprzedniej niedzieli do rządu 
wspólnie ze zwolennikami gen. de 
Gaulle‘a przywódcy ruchu neofaszys­
towskiego we Francji.

Teoria trzeciej siły służy też dla 
uzasadnienia pewnych określonych 
kombinacji międzynarodowych, o któ­
rych napiszę następnym razem.

wować jednak  po zakończeniu działań 
wojennych.

W  sześć m iesięcy później spo tka li 
się w  Norym berdze: F rancis B iddle, 
ja ko  p ro k u ra to r am erykański i  H ja l-  
m ar Sehacht, ja ko  oskarżony o zbrod­
nię wojenną.

Znaczący jest fak t, że w  toku  p ro­
cesu nie padło an i jedno słowo na de­
lik a tn y  temat, osłaniany w  dalszym 
ciągu tajem nicą. U w oln ien ie  Schachta 
nie dz iw iło  tych, k tó rzy  o tym  wszyst­
k im  w iedzie li. M ilczenie k ry ło  w  da l­
szym ciągu wzmożoną akcję, p row a­
dzoną w  tym  samym k ie run ku .

P LA N  S C H AC H TA I  I5ECHBERGA 
STAJE SIĘ

„P L A N E M  M A R S H A L L A "
W momencie, gdy w  Norym berdze 

rozpoczął się proces w ie lk ich  zbrod­
n ia rzy  w ojennych, reprezentant Scha­
chta, Rechberg, przem ysłow iec z N ie­
m iec wschodnich, odegra! tę samą rolę, 
co tam ten, kon tynuu jąc  przerwane z 
A m erykanam i rokowania . Rechberg i 
jego przy jac ie le  dawno ju ż  przyszli 
qę>; wn iosku, że nie należy lękać się 
nac jona lizac ji przem ysłu ciężkiego w 
s tre fie  am erykańskie j, a nawet m ogli 
zaobserwować stałe, powolne nap ływ a 
nie. pien iędzy z W a ll S treet do prze­
m ysłu niem ieckiego.

W październ iku 1945 r. Rechberg 
wystosował do am erykańskich w ładz 
okupacyjnych m em oria ł ze w szystk im i 
p ro je k ta m i, k tó re  w  dwa la ta  potem 
w yp łyn ę ły  ju ż  nie ja ko  „p lan  
Sehacht —  Rechberg“ , ty lk o  jako 
„P L A N  M A R S H A L L A “ . O niczym  
nie  zapomniano w  ty m  m em oria­
le. P lan b loku zachodniego z j e /  
go ostrzem skierow anym  przeciw ­
ko Wschodowi, obm yślany b y ł bar­
dzo dokładnie, ze w szystk im i szczegó­
ła m i tak, ja k  i p ro je k t zastąpienia re­
pa ra c ji „dan iną  obliczaną według no­
w ych zasad“ . Schaehtowi i  Rechber- 
gow i op łac iły  się ich trudy . S tworzo­
ne przez n ich  teorie, zostały wzięte 
pod uwagę p rzy  tw orzen iu  b loku  za­
chodniego przez pana John Foster D u l 
lesa, bra ta  owego A lla n a  Dullesa, k tó ­
r y  podłożył z Schachtem podw a liny  
pod gospodarczą współpracę nlem iec- 
ko-am erykańską.

W Y K O N A N IE  P LA N U  
K ro k i, ja k ie  przedsięwzięto w, celu 

podzia łu  N iem iec i  zam iany ich  części 
zachodniej w  ko lon ię  kap ita lizm u  a- 
m erykańskiego, pozostają w  zw iązku 
żć s ta rym i p lanam i Schachta i  Rech- 
b e rg a . N a jw ię k s i p rzem ys ło w cy  n a ­
zistowscy zosta li „denazyrikow an i“  1 
osadzeń! na kluczow ych pozycjach w  
przem yśle i  polityce.

Stany Zjednoczone usunęły jedno­
cześnie w p ły w y  b ry ty js k ie  w  Zagłęb iu 
R u h ry  i  p rze ję ły  kon tro lę  nad tym i 
terenam i.

W spółpraca s tre f anglosaskich, po­
parc ie  W aszyngtonu w  zw iązku z R uh _  
rą , powstanie Rady Ekonom icznej we 
F rank fu rc ie , k tó ra  tw o rzy  podobno 
rząd „S tanu N iem iec Zachodnich“  
(oddzielonego od reszty dawnej Rze­
szy), oto są ko le jne  etapy jedne j i  te j 
samej p o lity k i.

Obłęd
czy ślepa nienawiść

Do red akc ji naszej w p łyn ą ł lis t 
K o ła  Pomocy Dzieciom  w  Polsce, 
z siedzibą w  New  Y orku , w raz z za­
łączoną kop ią  pisma, nadesłanego 
do tego K o ła  przez Zarząd Narodo­
wego Dom u Polskiego. Podajem y 
treść obu pism.

Szanowny ob. Redaktorze!
W  załączeniu przesyłam y kopię 

lis tu  nadesłanego nam  przez za­
rząd Połskiego Dom u Narodowego 
(E rling to n  -  H o li). Pozw alam y so­
b ie  dodać co następuje. Od k w ie t­
n ia  1946 r . jesteśm y organizacją 
Pom ocy Dzieciom  w  Polsce, liczą­
cą zaledw ie ko ło  30 członków. M i­
m o to udało się nam  zebrać w  go­
tówce i w  odzieży ponad 4.000 do­
la rów . P rod uk ty  żywnościowe i  
odzież, zakupione za te pieniądze 
ja k  rów n ież rzeczy zebrane, w y ­
s ła liśm y do sierocińców w  Polsce, 
na co m aM y pokw itow an ia .

A  oto treść tego lis tu :
„D o  mrs. Czarnota, K om ite t Po­

m ocy Dzieciom  w  Polsce.
Doniesiono nam, że K o m ite t Po­

mocy Dzieciom w  Polsce jest o r­
ganizacją kom unistyczną, wobec 
czego  ̂n ie  chcemy u trzym yw ać i  
n im  żadnych stosunków. Słysze­
liśm y  o te rro rze  w  Polsce. Nasz 
stosunek do kom unistów  jes t w y ­
raźn ie w ro g i. Zw racam y 500 do la­
ró w  otrzym anych ty tu łe m  za­
liczk i.

Tadeusz M aksym ow icz, M anager 
N arodow y Dom  Polski 

w  New  Y o rku “ .
„Pon iew aż dziecko po lskie — 

podaje da le j pismo K om ite tu  Po­
m ocy Dzieciom w  Polsce — „zna­
lazło się w  ojczyźnie inne j, n iż 
życzyli sobie tego panow ie z K o n ­
gresu P olon ii, k tó rzy  u tra c ili w  
n ie j w p ływ y , pomoc tem u dziecku 
jest trak tow a na  jako akcja kom u­
nistyczna. Dalsze kom entarze są 
chyba zbyteczne.

Podając ten fak t, łączym y w y ­
razy szacunku d la  ob. Redaktora 
i  p ros im y o łaskawe umieszczenie 
listu w  Jego poczytnym  piśmie.

Z poważaniem
Koło Pomocy Dzieciom w  Polsce 
Skarbnik — Burzyński Karol".
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W jednolitym do nowych
Wspólne zebrania w rocznicę zawarcia Umowy o Jedności Działania

......  __ __________  -  H u .  u W n io M t .  -Tp«o dn ia odbyło sle wsDÓlne ze- rodow i po lskiem u jego zdradzieckie realizowana tylko na p la tfo rm ie  nyoh- Z  J  ■W  rocznicę podpisania umowy o 
współpracy między PPR i  PPS w ca­
łym kra ju odbywają się liczne zebra­
nia członków obu partii.

W A R S Z A W A
W  sali recepcyjnej M in is te rs tw a 

Spraw  Zagranicznych zgrom adzili się 
członkow ie obu p a r t i i —  pracow nicy 
MSZ.
Przewodniczący tow . O só bka S tan i­

s ław  pow o ła ł prezydium , w  k tó rym , 
obok m in is trów , zasiadają robo tn icy  
za trudn ien i w  MSZ. R efe ra ty o zna 
czeniu um ow y d la  jedności obu p a r ti i 
w y g ło s ili w icem in is te r Olszewski, 
p rzem aw ia jący im ien iem  Polskie j 
P a r t ii Robotniczej oraz w icem in is te r 
Z a r u k  - M ich a lsk i (PPS). W icem in i­
ster O lszewski po dkreś lił znaczenie 
jedności obu p a rtii,  k tó ra  ugrun tow a 
ła  pozycję P o lsk i na arenie m iędzy­
narodowej. M in . Z a ru k  -  M ic h a  ta k i 
s tw ie rd z ił m. in., że obie pa rtie  w a l­
czyć będą w szys tk im i s iłam i przeciw  
tym  k tó rzy  działać będą na szkodę 
jedno litego fro n tu  k lasy  robotn icze j i  
u trud n iać  współpracę obydw u p a rtii.
W  uchwalonej rezo lu c ji zebrani d e ­
k la ru ją  gotowość dalszego pogłębia­
n ia  jedności m iędzy PPR i  PPS.

Członkow ie k ó ł PPR i  PPS E lek - 
tro w n i M ie jsk ie j zgrom adzili się licz  
n ie  na akadem ii, poświęconej roczn i­
cy  zawarcia um owy. Z ebran i w ysłu  
cha li re fe ra tu  tow . D erug i (PPR), k to  
r y  s tw ie rdz ił m. in., że współsawodni 
c two pracy jest najskutecznie jszą dro 
gą do ug run tow an ia  niepodległości go 
spodarczej.

W  ram ach gospodarki p lanow ej, 
p rzy  zgodnym w y s iłk u  całej k lasy  ro  
botnicze j, m am y możność przećiwsta 
w ien ia  się w sze lk im  zakusom dyp lo ­
m ac ji do larow ej na naszą wolnósc i  
suwerenność. Tow. Zaw adzki (PPSi 
o k re ś lił osiągnięcia w  E le k tro w n i, w y  
p ływ ające przede w szystk im  ze żgod 
nej w spółpracy obu p a rtii.  Tow. Sło­
w ik o w s k i odczytał tekst um ow y o ra ł 
p ro je k t rezo luc ji, k tó ry  został jedno 
głośnie p rz y ję ty  przez zebranych.

Ponad k ilkase t osób zgrom adziło 
się na w iecu w  K o m is ji C e n tra ln e j  
Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h . R eferaty o 
zaw arciu  um ow y m iędzy ob W P a rtu^  
m i w yg ło s ili tow . S zech ter ( r r B )  
raz tow. B rzo zo w s k i (P P S ).

Na w iecu TUR, poświęconym  rocz­
n icy  zawarcia um owy, w  im ien iu  Pol 
skie j P a r t ii Socjalistycznej p rzem ó­
w ił sekretarz TUR, d r tow , W o jc ie ­
chowski, podkreśla jąc w  swej p re le k -

3i, że „d zis ie jszy  obchód p rzy c zy n i 
ę n ie w ą tp liw ie  do dalszego zac ieś­

n ie n ia  jed no śc i m y ś li i  czyn u  obu p a r  
t l i “ . W  im ien iu  PPR głos z a b ra ł tow . _ - 
Z e m b lc k l, p o d k re ś la ją c  konieczność go fro n tu

zw arc ia  szeregów k lasy robotniczej.
Zebrania i  wiece k u  czci pierwszej 

roczn icy zawarcia um ow y odby ły  się 
rów nież w  szeregu innych  zakładów 
pracy i  in s ty tu c ji m. in. w  M in is te r­
stw ie  R o ln ic tw a, Rzeźni M ie jsk ie j, 
P. K . O., S. P B., w  Szpita lach M ie j­
sk ich  oraz B. O. K .

UR O C ZYSTA A K A D E M IA  
W  P R E Z Y D IU M  R A D Y  M IN IS TR Ó W  

W  P rezyd ium  Rady M in is tró w  o d ­
była  się uroczysta akademia w  rocz­
nicę zawarcia um ow y o jedności dzia 
łan ia  obu p a r t i i robotniczych — PPS 
I PPR. A kadem ii przewodniczył d y ­
re k to r b iu ra  prezydialnego m gr. tow. 
K łopo tow sk i.

Przem ówienia na tem at znaczneia 
je d n o lito fro n tow e j współpracy p a r ti i 
robotn iczych w  Polsce w yg ło s ili: tow . 
G lin ia rz  (PPR) i  toW. M u la  (PPS). Ze 
bran i, p rzy  b u rz liw ych  oklaskach, u - 
c h w a lili rezolucję, w  k tó re j zobowią -  
żują się do dalszego ścisłego rea lizo­
w an ia  zadań i  w ytycznych  je dn o lite ­
go fron tu .

OSTRÓW MAZOWIECKI
W  zw iązku z rocznicą podpisania 

urnowy o w spółpracy m iędzy PPR i  
PPS odbyło się w  O strow i Mazow. 
wspólne zebranie członków obu pa r­
t i i  i  sym patyków , na k tó ry m  obec­
nych by ło  powyżej 100 osób.

Zebranie zagaił tow . D obrowolski. 
Następnie ud z ie lił głosu tow . K u c h a r­
skiem u, k tó ry  n a k re ś lił sytuację po­
lityczn o  -  gospodarczą, oraz znacze­
n ie  podpisania um ow y o w spółpracy 
obu p a rtii.

D ru g i z  ko le i p rzem aw ia ł tow . W ia 
t ra k  —  S ekre tarz K o m ita tu  P ow ia­
towego PPR, k tó ry  om ów ił w y n ik i 
w spółpracy obu p a r t i i od czasu pod­
pisania um ow y do dn ia  dzisiejszego.

Po przem ów ien iu  została odczyta­
na rezo luc ja  i  p rzy ję ta  b u rz liw y m i o- 
k laskam i obu p a rtii.

W ROCŁAW
W e W roc ław iu  akcje  zebrań i  aka­

dem ii, poświęconych tem u na jdon io ­
ślejszemu w ydarzen iu  w  h is to r ii ru ­
chu robotniczego, rozpoczęły się juz 
27 bm..

We Wrocławiu w Fabryce Sztucz 
nego Jedwabiu, w  Gazowni i  Pafawa 
gu oraz w dzielnicy na Sampolnie 
ocjbyły tlę uroczyste akademie. 
Wszędzie zebrani jednogłośnie i  z 
entuzjazm em  przyjmują rezolucje, po 
tępiejące rozb ijaczy jednolitego iron 
,tuj w skali narodow e j i  m iędzynaro­
dowej. Wszędzie podnoszą się głosy 
i okrzyki za zacieśnieniem je d n o lite -

:Tego dn ia odbyło się wspólne ze­
branie k ó ł obu p a r t i i w  oddziale A . 
Ośrodka Konfekcyjnego. Ju tro  odbę­
dzie się w  Oddziale A . Ośrodka K on­
fekcyjnego wspólne poświęcenie sztan 
daru fabrycznego.

DOLNY ŚLĄSK
We wszystk ich m iastach Dolnego 

Śląska odbyw ają  się dziś uroczyste 
akademie poświęcone rocznicy zawar 
cia um ow y je d n o lito f ron tow ej.

Do Dzierżoniowa, K łodzka, -K ożu­
chowa, W ałbrzycha, Jelen ie j Góry, 
Kołobrzegu, K am ienne j Góry, Oleśni 
cy, Zgorzelca, Żegania, Żar i w ie lu  
innych  m iejscowości z jecha li z W ro­
c ław ia  prelegenci ta k  z PPR ja k  i  
z PPS, aby obsłużyć akademie.

Zebrania i akademie kończą się 
wszędzie okrzyk iem : „N iech żyje je d ­
n o lity  fro n t k lasy robotn icze j“  i  od­
śpiewaniem  „M iędzynarodów ki".

MIRKOWSKA F-KA PAPIERU 
W  JEZIORNIE

W przeddzień rocznicy um ow y o 
w spółdz ia łan iu  PPR i  PPS, ro b o tn i­
cy M irk o w s k ie j F a b ry k i Pap ieru w  
Jeziornie, członkow ie obu p a r t i i ro ­
botniczych odby li wspólna zebranie.

Uroczystość odbyła się w  udekoro­
wanej sali k in a  „M irk ó w “ . Z ram ie­
nia PPR w yg łos ił re fe ra t d r  tow, 
Seńczuk. W im ien iu  W K  PPS prze­
m aw ia ła  tow . W inn icka . M ów cy pod' 
k re ś li l i  w ie lk ie  sukcesy ja k ie  odnio 
sła klasa robotnicza dz ięk i w spółdzia­
łan iu . N aw iązu jąc do sy tuac ji lo k a l­
nej stw ierdzono, że chociaż na tere­
nie fa b ry k i nie b y ło  n igdy n a jm n ie j 
szych zatargów m iędzy towarzysza­
m i z obu p a rtii,  to jednak zbyt 
m ało zrobiono w  celu pogłębienia w ię  
z i ideologicznej.

W  drug ie j części nastąpiło rozdanie 
le g itym a c ji s ta łych PPR. B y ło  to za, 
kończenie a k c ji w ym iany  leg itym a 
c ji, k tó ra  w  M irk o w ie  ob ję ła 400 
towarzyszy.

WARSZTATY KOLEJOWE 
PRUSZKÓW

28 listopada na warsztatach ko le­
jo w ych  w  Pruszkow ie odby ł się w iec 
w  zw iązku z rocznicą zawarcia u  
m ow y m iędzy PPS i  PPR.

Z  ram ien ia  PPS przem aw ia ł tow . 
Kaczkowski.. Następnie zabrał głos 
Sekr. Kom . M ie jskiego PPR tow , A n t­
czak, om aw ia jąc osiągnięcia ko le ja ­
rzy  w  osta tn im  ro k u  i  zwartość sze­
regów klasy robotn icze j, k tó ra  od­
niosła zwycięstwo nad k ła m liw ą  po­

rod ow i polskiem u
zam iary.

ŁÓDŹ
Uroczyste akademie z okaz ji rocz­

n icy  podpisania um ow y o jedności 
dzia łan ia  m iędzy PPR i  PPS w  ro ­
botniczej Łodzi.

W  dniach 28 i  29 listopada br. od­
b y ł się w  Łodzi cały szereg uroczy­
stych akadem ii, poświęconych w ie l­
k ie j rocznicy podpisania m iędzypar­
ty jn e j um ow y o jedności działania 
PPR i  PPS. (We w szystkich n iem al 
fab rykach  łódzkich  i  w  zakładach 
przem ysłowych, w iększych in s ty tu ­
cjach, gazowni, e lek trow n i, M Z K  
itd . w  św ietlicach, sto łówkach i  sa­
lach fabrycznych po godzinach pracy 
zeb ra li się peperowcy i  pepesowcy, 
aby uczcić dzień zawarcia te j h is to­
ryczne j um owy.

— * —
W  Domu Żołn ierza p rzy u l. Daszyn 

skiego, gdzie zebra li się peperowcy 
1 pepesowcy —  pracow nicy m ie jsk ich  
zakładów  kom unikacy jnych, zebranie 
zagaił tow . W łodzim ierz W łodarczyk
(PPR) , podkreśla jąc w ie lk ie  sukcesy 
um ow y m iędzy PPR i  PPS.

Przewodniczący tow . Kapuścisk
(PPS) odczytał tekst um owy, a nastę 
pnie głos zabrał przedstaw icie l M K  
PPR tow . Bayer.

Zjednoczenie wszystkich s ił tw ó r 
czych narodu pozw oliło  nam  na za­
łożenie kam ien ia węgielnego pod 
planową gospodarkę. Jedno lity  
fro n t k lasy pracującej, zgrupow a­
n y  pod sztandaram i PPR i  PPS 
pozw o lił nam  na odbudowę k ra ju  i  
zaleczenie ran. zadanych przez bar 
barzyńskich h itle row ców . N ie w o l­
no nam jednak spocząć na laurach 
zwycięstwa. M usim y być czu jn i i  po 
głębiać ten je d n o lity  fro n t k lasy 
pracującej, gdyż m iędzynarodowa 
reakcja  nie śpi, lecz in s p iru je  do 
rozb ic ia  ruchu dem okratycznego 
nie  ty lk o  w  Polsce czy w  Europie, 
a le  na ca łym  święcie“ .
Z  ko le i p rzem aw ia ł przedstaw ic ie l 

W K  PPS tow. Sołtan. k tó ry  s tw ie r 
dza, że:

„ je d n o lity  fro n t jest w yn ik ie m  
głębokiego doświadczenia w  ciągu 
szeregu la t w  watce o lepsze ju  
tro  klasy pracującej. Jedno lity  
f ro n t zrodził się n ie  odgórnie, lecz 
Jest w yn ik ie m  zrozum ienia k lasy 
robotniczej, że może ona. Uczyć śy l 
ko na własne s iły  i  blidoWać P o l­
skę dem okratyczną o us tro ju , k tó ry  
odpowiada szerokim  masom: ch ło­
pom  i  robotn ikom . Suwerenność i  
niepodległość naszego państwa ora* 
»a„inn*.łna gospodarka może być

realizowana ty lk o  na p la tfo rm ie  
współpracy jednolitego fro n tu  i  zro 
zum ienia.

Że naczelnym i hasłam i ta k  PPR 
ja k  i  PPS, jes t wolność i  socjalizm .

W  sa li w y tw ó rn i Polskiego M o­
nopolu Tyton iow ego w  Łodzi po
w y b ra n iu  prezyd ium  i  odczytaniu 
um ow y z dn ia  29 listopada 1946 r. 
głos zaibrał tow . B iegański (PPS), 
k tó ry  zaznaczył m. in., że „w sp ó l­
nego dzia łan ia  obu p a r ti i ro b o tn i­
czych nie  należy rozum ieć, ja ko  he­
gem onii jedne j p a r t i i nad drugą, ale 
czcić sztandary i  godła nie ty lk o  
sw o je j p a rtii,  ale i  b ra tn ie j“ .

Tow. B iegański wspom ina czasy sa 
nacyjne k ie dy  to  działacze ro b o tn i­
czy „w spó ln ie  odsiadyw a li w  obo­
zach w a lkę  o dobro k lasy p ra cu ­
ją ce j“ . M ówca apeluje do zebra­
nych aby ja k  najczęściej odbyw ały  
się wspólne zebrania, na k tó re  na 
leży zapraszać bezparty jnych, aby 
b y li św iadkam i w spółp racy peperow- 
ców i  pepesowców.

P rzedstaw ic ie lka  M K P P R  tow . pro 
k u ra to r Czerska zaznacza, że m yśl 
współpracy k ie łkow a ła  ju ż  za czasów 
sanacyjnych, ale n ieste ty n ie  doszła 
do skutku , ponieważ „b y liśm y  gnę­
bien i, b ic i i  te rro ryzo w a n i“ . Rok te 
m u um owa o ■współpracy została 
zrea lizowana i  odb iła  się głośnym  
edhem n ie  ty lk o  w  k ra ju , ale i za 
gran icą“ . ____

SZCZECIN
Od k ilk u  dn i stał Szczecin pod zna­

k iem  pierwszej rocznicy podpisania 
um ow y o jedności dzia łan ia  przez K C  
PPR i  CKW  PPS. W fab rykach  przed 
siębiorstwach i  in s ty tuc jach  pośród 
rob o tn ików  i  p racow ników  zapanował 
nastró j radosnego podniecenia, ja k i 
daje się odczuć przed w ie lk im  św ię­
tem  robotniczym .

Już w  czwartek. 25 listopada odby­
ły  się w  n iek tó rych  przedsiębior­
stwach wspólne akademie, m iędzy in ­
nym i w  Państwowych Zakładach In ­
ż y n ie r ii w  Szczecinie, gdzie z ram ienia 
PPS przem aw ia ł d ru g i sekretarz W K  
PPS, tow . Brożek, z ram ien ia  PPR 
d rug i sekretarz K M  PPR, tow . K arp .

Z A N IE Ś C IE  n a  KO NG RES PPS
-n a s z e " ż y c z e n i a

Uroczyście obchodzili rocznicę um o­
w y  robo tn icy  i  p racow nicy h u ty  Szcze 
cin. Ńa akademię, w  Dom u K u ltu ry  
p rzyby ło  przeszło 1.800 rob o tn ików  pe- 
perowców, pepesowców i  bezpa rty j­

nych. Z ram ien ia  w ładz w o jew óds- 
k lch  obu p a r t i i robotniczych, w z ię li W 
akadem ii udzia ł w ita n i ow acyjn ie 
przez zebranych, I  sekretarz K W , po­
seł, tow . K łos iew icz i  I  sekretarz 
W K  PPS, poseł tow . Przetacznik,

Po odczytaniu tekstu  um owy, p ie rw  
szy w y s tą p ił tow . K łosiew icz. Zobra­
zow ał on osiągnięcia po lsk ie j k lasy 
robotn icze j, um ożliw ione dzięki jedno­
lite m u  ,  f ro n to w i obu p a r t i i robo tn i­
czych.

P rzem aw ia jący z ko le i poseł, tow . 
Przetacznik, podkreś lił, że przyczyną 
słabości ruchu robotniczego w  Polsce 
przedw ojennej by ło  jego rozbicie. Z je  
dnoczenie w y s iłk u  i  jedność działania 
obu p a r ti i robotniczych d a ły  nam  siłę 
do zwalczenia re a k c ji i  do odbudowy 
k ra ju  zniszczonego przez wojnę. Po­
głęb ien ie współpracy i  zacieśnienie 
stesunków na w szystkich szczeblach 
organ izacyjnych zapewni nam  moż­
ność szybkie j odbudowy i  zbudowania 
domu, w  k tó rym  każdy ez low ie* p ra ­
cy znajdzie d la  siebie ja k  najlepsze wa 
ru n  k i rozw oju .

W  tym  samym dn iu  odbyła się aka 
dem ia ko le ja rzy  szczecińskich, na k tó ­
rych  z ram ien ia  PPR, w ys tąp ił w o je ­
woda szczeciński, tow . Leonard B orko 
w icz, z ram ienia PPS, przewodniczą­
cy W ojewódzkie j Rady Narodowej, 
tow . Patek. W  podniosłym  nastro ju  
przeszły rów nież akademie, zorganizo­
wane w  zjednoczeniu stoczni po lskie j, 
w  zakładach wodociągowych, w  zje­
dnoczeniu energetycznym  i  w  innych 
instytuc jach . W spólną akademię urzą­
dz iły  rów nież dzieln icowe kom ite ty  
PPR i  PPS — Śródmieścia. W akade­
m iach oprócz członków PPR i  PPS, 
w z ię ły  udzia ł tysiączne rzesze bezpar­
ty jnych .

R obotn icy w szystk ich  k ilku d z ie ­
sięciu zakładów  przem ysłu baw e łn ia ­
nego, wełnianego, jedwabniczego, 
dz iew iarskiego itd . a także innych 
fa b ry k  łódzkich , uroczyście obcho­
d z ili dzień w ie lk ie j rocznicy. Prze­
m ów ien ia  tow arzyszy z PPR i  PPS 
b y ły  ow acy jn ie  w itane  przez zgro­
madzonych.

Rezolucje, p rzy jm ow ane jednogłoś­
nie  przez ro b o tn ikó w  peperowców 
i pepesowców, s tw ierdza ją, że je d ­
n o lity  fro n t k lasy  robotn icze j, je d -

Sgł E W & L T ł C y i i S
eją niepodległości P o lsk i“ .

N iech ży je  klasa robotnicua —
aw angarda narodu polskiego.! 

N iech ży je  jedność PPR i  PPSI 
N iech ży je  socja lizm !

d y r e k c j a  p o w s z e c h n y c h  d o m ó w  t o w a r o w y c h
ogłasza

p r z e t a r g  n ie o g r a n i c z o n y
na wykonani« robót remontowo - budowlanych w hali targowej 
w Radomiu, przy pl. Jagiellońskim. Termin wykonania do dn,a 
15.11.1948 r. Bliższe informacje i podkładki przetargowe uzy­
skać można w Wydziale Budowlanym Dyrekcji P. D. T. przy 
ul. Grzybowskiej 1/3 pak. Nr 11 w Warszawie, gdzie tez należy 
składać oferty do dnia 9.12.1947 r, do godz. 10.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone wadium w wy­
sokości 3 proc. sumy oferowanej na konto P. D- T. w B. G. K. 
Nr konta 1.500. Zwrot sum wadiiałnyeh nastąpi od dnia 12.12. 
1947 r. w Kasie Dyrekcji Powszechnych Domów Towaro­
wych przy ul. Grzybowskiej 1/3.

Otwarcie ofert w obecności oferentów odbędzie się dnia 9.12. 
1947 r. o godz. 12 w Wydziale Budowlanym Dyrekcji Powszech­
nych Domów Towarowych przy ul. Grzybowskiej 1/3 w W ar­

szawie.
Dyrekcja Powszechnych Domów Towarowych zastrzega so­

bie prawo dowolnego wyboru oferenta, zwiększenia względnie 
zmniejszenia zakresu robót jak i «twierdzenia, że przetarg nie
i i  i j.-. 3527-Krdał wyników.

Z Ä IK  U P I M Y  PO CENACH RYNKOWYCH
„ O » « «  A T A K «

R O C ZN IK I I ZESZYTY następujących czasopism;
I  Messen. Elektrotechnische

VI«« J. I V n  x r----------
techniki prądów silnych. _  . . __instytut Elektrotechniczny,

Zgłoszenia pisemne 1 ustne pod adresem: P aństw owy *  3251
Warszawa, ul. Koszykowa 78 (w  godz. od ł  do l ł ) .  ..... ....

CERTRAU U lR ltM  PROT»»

C EN TR A LA  O D L E W Ó W
BIURO SPRZEDAŻY ODLEWOW W WARSZAWIE 

ul. Mokotowska 12, te!. 850-21, 850-22 
przeprowadza dla wszystkich zainteresowanych

SPRZEDAŻ SPECJALNĄ PO OBNIŻONYCH CENACH
następujących artykułów

Sanitaria żeliwne emaliowane, naczynia żeliwne emaliowane i su­
rowe, żeliwne odlewy piecowe i kuchenne, odważniki, buksy wo­
zowe' żeliwne odlewy maszynowe i rolnicze oraz różne odlewy 

z żeliwa ciągliwego.
Zainteresowani powinni zwrócić się do niżej _ wymienionych 

wytwórni, które przeprowadzają sprzedaż na miejscu.

\.
2
3.

4.
5.

6.
7.
8.

Zakłady Przemysłowe „Herzfeld i Victorius‘ w Końskich, 
Państwowa Huta „Blachownia“ w Blachowni k/Częstochowy» 
Odlewnia Żeliwa i Ematierma „Kamienna —  Jan Witwicki“
w Skarżysku, ,
Fabryka Maszyn i Odlewnia Żeliwa „Wulkan w Częstochowie 
Odlewnia Żeliwa i Fabr. Maszyn Rolniczych „Rubinsztajn“ 
Radom,
Odlewnia Żeliwa i Emaliemia „Gumce Radom,
Zakłady Przemysłowe „Neptun“ w Końskich,
Zakłady Odlewnicze - Metalurgiczne „Brago“ Radom.

3541-Kr

„PAŃSTWO I PRAWO"
N u m e r  l i s t o p a d o w y  U  (21)

poświęcony specjalnie zagadnieniom K O N S T Y T U C Y J ­
N Y M ^  artykuły z okazji 30-lecia Rewolucji Październikowej
P i s z ą :

Włodzimierz Brus 
Stanisław Ehrlich 
Konstanty Grzybowski 
Zygmunt Izdebski 
Marek St. Koro wicz
Leszek Lernell £
Julian Makowski
Wacław Morawski
Antoni Peretiatkiewicz
Mieczysław Szerer
Witold Zakrzewski

Redaktor: dr Stanisław Ehrlich
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Adres Administracji: Warszawa, Al. 3 Maja 36, te!. 852-94

Cena numeru zł 100.—  3343-Z

Labora to rium  Kosme­
tyczne

A. KOBICZEK
W-wa, Zwyclęzów s

(Saska Kępa)
Poleca: K rem  i  Puder 
„K w ia t  B ia łe j R ó iy “  

3339-Kr.

K*OMZ.uku§emny
zdolnych akwizytorów ogłoszeniowych 
w a r u n k i  d o b re

7 ,1___ * s i, «0 Bitna Reklam t Oąlos.eń RSW „Pm a“ Smolna 13
w godzinach od 14-ej do 16-ej

C E N TR A LN Y  Z A R Z Ą D  W Y TW O R N I 
M A T E R IA ŁÓ W  B U D O W LA N Y C H  

zatrudn i

C E R A M I K Ó W
(z p ra k tyką  w  cegie lnictw ie)

Podania k ie row ać pod adresem: Warszawa, 
Górnośląska 45, paw ilon  18. 3436-Kr

3345 7

Przetarg iiieograniczeiiy Nr 102
Dyrekcja Odbudowy Warszawskiego Wę 

zła Kolejowego Warszawa, Al. Wyzwole­
nia 43 ogłasza przetarg na roboty malar­
skie w domu przy ul. Kazimierzowskiej 52.

Oferty należy składać do skrzynki oier_ 
towej, umieszczonej w Biurze Dyrekcji' 
dnia 13 grudnia do godz, 1Ó, gdzie moż­
na nabyć podkładki przetargowe i otrzy­
mać informacje. 3540-Kr

Przetarg imograniezony
Zakłady „Standard Electric“  pod Za­

rządem Państwowym, Warszawa, ui. Rej­
tana Nr 16, ogłasza przetarg nieograni­
czony na wykonanie instalacji elektrycz­
nych siły, światła itd. budującej się fa­
bryce przy ui. Stępińskiego 26/28 w  War­
szawie (druga seria robót).

Informacje oraz podkładki przetargo­
we (za zwrotem kosztów) otrzymać moż­
na w godzinach od 8 — 10 w biurze przy 
ul. Rejtana 16 IV  piętro (tel. 413-02), gdzie 
w dniu 9 grudnia br. o godz. 12 odbędzie 
się publiczne otwarcie ofert. 3542-Kr

Zł 7360 zł 7960REWELACYJNA CENA._
K U  R  T  K fi - =

z wy*oko - gatunkowej wełny na watolinie. 
P o l e c a :  „ S O L I D A R N O Ś Ć
Zqoda 15. Marszałkowska 106, Marszałkowska 39 

(Plac Zbawiciela)
Członkowi© Zw Za-*/ korzysfaja z 10 proc. rabatu.

31*0 Kr

Ogłoszenia
drobne
HANDLOWE

B R YLA N TY  — biżuteria,
zło to  — srebro — zegarki, 
K upno  — sprzedaż. Nowy 
Ś w ia t 48. N ow ak. SOI

M A SZYN Y do Uczenia — pi
sania. K upno — napraw a — 
konserw acja . Kupujem y ma 
szyny uszkodzone. Marszał­
kow ska 86. Antoszew ski.

_________________ 514

PŁY TY  naw et potłuczone
zam ieniam  na używ ane lub  
najnowsze. Sprzedaż — K u p  
no. Zakrzew ski, M arszał -  
kow ska 79 — podwórze.

558

M A S ZY N Y  do pisania i l i ­
czenia — rem on t — kupno  1 
sprzeda*. S tęp ińsk i 1 Korze 
n io w sk i, W -w a, M arsza lków  
ska m . Te l. *.*5.40. 559

SPRZEDAJĘ Zakład  Mecha 
nicznej Obróbki Drzewa Z 
kom ple tem  maszyn oraz wy  
tw ó rn ia  posadzki ta fli o- 
zdobnych z kompletem ma 
szyn prasam i suszarniami. 
Loka le  mieszkalne M urę bu 
c y n k i w arsztatowe, szopy. 
P lacu cy rka  »00 m dla po -  
Ważnych reflektantów zgla 
szać się u!. O lg ie rdów  N r  
84 m 9. 561
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Przede wszystkim miech stnchaim ci
którzy pragną odrodzenia faszyzmu

(Spraw ozdanie z 8-g© dmla procesu)
Przed po łudn iem  p ierw szy zeznaje 

św iadek A dam  S tap f o ro l i  osk. P lag­
ge, k tó ry  ja k o  k ie ro w n ik  tzw . „spo r­
tu “  odznaczył się specjalnie żyw io ło ­
w ą  n ienaw iśc ią  do przebyw ającej w  
obozie in te lig e n c ji po lsk ie j.

Śm i e r t e l n y  m a r s z  p r z y
D Ź W IĘ K A C H  O R K IE S TR Y

W strząsające w rażen ie czyn i na o- 
becnych opowieść św iadka S tap ia o 
tym , co pozostało w  pam ięci O św ię- 
dtm iaków , jako  „S ądny dzień“  Ż y ­
dów . B y ło  to  na początku 1941 r., 
k ie d y  P lagge w yp ro w a d z ił z obozu 
całą ko lum nę w ięźn iów  żydow skich  i  
u s ta w ił ją  nad  w yka p a n ym i ju ż  fu n ­
dam entam i pod przyszłe b lo k i roz­
budowującego się obozu. Na dany 
m a k  S S -m an i rz u c il i się na tę ko ­
lum nę  1 rozpoczęło się na oczach 
św iadka  strasz liw e w idow isko . W ię­
źn iów  m ordow ano przecina jąc im  szy 
ją  łopa tam i, m iażdżąc że laznym i tacz 
k a m i 1 dob ija jąc  z b ro n i pa lne j. Po 
tych  wyczynach ko lum na zdziesiątko 
w ena de filow a ła  p rzy  dźw iękach o r­
k ie s try  obozowej przez obóz w lokąc 
za sobą z w ło k i pom ordowanych.

B U N T  W  S Z P IT A L U
Św iadek S tap f podaje szczegóły 

m ordow ania  jeńców  radzieck ich 
wspom inając, że przeważnie dowódz­
tw o  obozu pozorowało b u n ty  wśród 
w ięźn iów , by  następnie rozstrzelać 
ich  z ka ra b inów  m aszynowych. I  tu  
odznaczył się A um e ia r, k tó ry  sam 
w y b ie ra ł w ięźn iów  do ko m p a n ii k a r ­
ne j, czy li na powolne konanie, w y ła ­
w ia ją c  zwłaszcza o fice rów  i  podo fi­
cerów  zawodowych. Św iadek wspo­
m ina , że szwagier jego p rzebyw a ł w  
szp ita lu  obozowym  i  pad ł o fia rą  
sprow okow ane j m asakry.

SS-m ani ta k  gn ę b ili chorych, że c i 
doprowadzeni do ostateczności rz u ­
c i l i  się na strażn ików .

Zaalarm ow ano na tychm iast G rab­
nera  i  A um eiera. P rz y b y li on i na 
m iejsce z eskortą ciężko uzb ro jonych  
SS-m anów. A um e ie r p rzes łuch iw a ł 
po k o le i w ięźn iów , w y p y tu ją c  się 
ic h ' dlaczego spow odow ali bun t, a 
późnie j s trze la ł każdem u w  głowę, 
m ord u ją c  25 osób. Pozostałych 350 
wpędzono do do łu  i  rozstrzelano z 
ka ra b in ó w  m aszynowych.

1.800 K O N F ID E N T Ó W  D L A  W A L K I 
Z  R U C H E M  P O D Z IE M N Y M

Ten z ły  duch obozu rozbudowa! sieć 
w yw iadow czą  d la  w a lk i z ruchem  
podziem nym , w ciąga jąc do n ie j 1.800 
kon fiden tów , zare jestrow anych w  w y ­
dzia le po litycznym . O n i to  doprow a­
d z ili m . inn . do m asowych aresztowań 
w  szeregach R uchu O poru. A resztow a 
nyćh, do k tó ry c h  na leża ł i  św iadek, 
ustaw iono w  szeregu, po czym osk. 
G rabner przeszedł przed iro n tem , p lu ­
ją c  w ięźn iom  w  tw arz , w ym yś la ją c  im  
i  zapow iadając s trasz liw e represje.

Sieć szp ic lów  została przez L iebe- 
henschła jeszcze ba rdz ie j rozbudow a­
na. Sprowadzono w y tra w n y c h  szpie­
gów m iędzynarodow ych do p ra cy  w  od

dziale po litycznym . M askowanie zbrod 
n i w y n ik a ło  z  sy tu a c ji w o jenne j, k tó ­
ra  w ró ży ła  ju ż  wówczas nieuchronną 
klęskę N iemcom.

M ów iąc o oskarżonym  Kraem erze 
św iadek wspom ina, źe na początku ro ­
k u  1942 te n  n iem ieck i leka rz  p rze ją ł 
tra n sp o rt kom un is tów  francuskich , 
przeznaczony do zagazowania i  p rze­
prow adz i! na n ich  selekcję. C zterystu 
w ięźn iów  francusk ich  zostało zam or­
dowanych.

Następnie zeznaje św iadek O tto  
K raus, Czech z Prag i. Obciąża on 
szczególnie Grabnera, B un trocka  i  
Mandel.

M O G L I ISC N A  FRO NT.
G D Y B Y

N IE  C H C IE L I M O RDO W AĆ 
N a szczególną uwagę zasługują cy ­

towane przez św iadka  fa k ty , z k tó ­
ry c h  w y n ik a  bezsensowność p o w ­
szechnego tłum aczen ia  się oskarżo­
nych, że sp e łn ia li ty lk o  polecenia 
sw ych przełożonych. Św iadek m ia ­
now ic ie  wspom ina, że b y l i  SS-m ani, 
k tó rz y  okaza li się w zględnie ludzcy 
w  stosunku do w ięźn iów , a  jeden n a ­
w e t n ie  mogąc znieść s trasz liw ych  
m etod postępowania z lu dźm i w  obo­
zie uc iek ł do pa rtyza n tk i. B y ły  to 
je dn ak  nie liczne w y ją tk i.  P rzepisy 
służbowe d la  k ie ro w n ik ó w  b loków  
m ó w iły  dosłownie: „K a ż d y  w ięz ień 
je s t tw o im  w rog iem  N r 1“ .

To n ie  je s t p raw da —  w o ła  św ia ­
dek —  k ie d y  oskarżeni m ów ią, że w  
obozie kon cen tra cy jnym  b y li z czy­
jegoś rozkazu, gdyż przecież m o g li 
iść na f ro n t i  g inąć za swojego w o ­
dza, podczas k ie d y  on i w o le li ka to ­
w ać w ięźn iów  w  obozie. Ł ą czy li w  
ten  sposób „p rzy jem ne  z pożytecz­
n y m “ , gdyż z je d n e j s tro n y  m ordo ­
w a li w ięźn iów , a z  d ru g ie j ograbia­
l i  ich  i  o trz y m y w a li w  bezpieczny 
sposób odznaczenia wojenne. 
O pie ra jąc się na sta tys tykach p ro ­

wadzonych przez w ięźn iów , za trud n io ­
nych  p rz y  pracach b iu ro w ych  w ydz ia ­
łu  politycznego, św iadek stw ierdza, że 
w  samej ty lk o  Brzezince zginę ło 4 m i­
lio n y  ludz i. B y ło  w  tym :

dw a m ilio n y  ob yw a te li po lskich, 
150 tys ięcy Czechów, 500 tysięcy 
W ęgrów, 250 tysięcy o b yw a te li n ie ­
m ieckich , 90 tysięcy H o lendrów , 60 
tys ięcy Belgów, 80 tys ięcy G reków  
i  po k ilkadz ies ią t tys ięcy Jugosło­
w ian , W łochów  i  innych .

S A N A T O R IU M  D L A  PSÓW, 
ŚM IERĆ D L A  CH O R YCH L U D Z I
Odnośnie osk M andel św iadek 

stw ie rdza , że b y ła  ona jedną z n a j­
ba rdz ie j w y ra fin o w a n y c h  sadystek.

Sama w łasnoręczn ie ka to w a ła  k o ­
b ie ty  w sze lk ich  narodowości. Z m u­
szała w ię ź n ia rk i do d e filo w an ia  na­
go przed m ężczyznam i i  poddawała 
je  go len iu  w łosów  na ca łym  cie le 
w łaśn ie  przez mężczyzn. M ande l 
asystowała p rzy  selekcjach. Ś w ia ­
dek w id z ia ł ja k  ła do w a ła  na samo­
chody nagie kob ie ty , k tó re  zawo­

dzące rozpacz liw ie  odwożono do ko­
m o ry  gazowej. G dy k tó raś  z n ich  
us iłow a ła  zeskoczyć z samochodu 
pada ła pod- k u la m i b ro n i m aszyno­
w e j jadącego na m o tocyk lu  SS-mana.

N astępnym  św iadk iem  je s t Czasz­
ka, V era  F o liyno w a , będąca z za­
w odu in żyn ie rem  -  a rch itek tem . Za 
ud z ia ł w  ruch u  oporu została ona 
aresztowana przez gestapo w  B u - 
dz ie jcw icach  i  przesłana do O świę­
c im ia . O pow iada szczegółowo o ge­
hennie p rzybyw a jących  do obozu 
kob ie t.

W yn ik iem  n ie ludzkiego tra k to w a n ia  
b y ła  ep idem ia ty fusu , k tó re j o fia rą  
padło 7.000 chorych. N aw e t psy na ­
leżące do ss-m anów poczęły zapadać 
na zw ierzęcą odm ianę te j choroby. 
D la  psów w ybudow ano na tychm iast 
specja lne sanatorium , luksusow o u - 
rządzone, a także sprowadzano za­
s trz y k i w e te ryna ry jne . O w ięźn iów  
n ie  troszczył się n ik t.  Psy o trzym y­
w a ły  w  tym  sanatorium  znacznie 
lepsze jedzenie, n iż  chorzy w ięźn io ­
w ie. Jedynym ' lekars tw em , ja k ie  do­
w ództw o obozu znalazło na zwalczę 
n ie  ep idem ii ty fu su  w śród  więźniów", 
by ło  masowe m ordow anie  chorych 
lu d z i w  kom orach gazowych.

C i w ięźn iow ie , k tó rz y  os łab ien i 
pada li do do łów  ustępowych, b y ­
l i  na tychm iast gazowani, pon ie ­
waż —  ja k  p recyzow ał specja lny 
rozkaz dow ództw a obozu —  koszt 
zam ordow an ia  pojedynczego cz ło­
w ieka  b y i m niejszy, n iż  ub ran ie  go 
na  nowo. Do pierwszego gazowa­
n ia  w yb ie ra ła  w ię ź n ia rk i osobi-

ście sama M andel. Chorzy, k tó rzy  
n ie  dość szybko s ta w ili się do se­
le k c ji b y l i zrzucani z  trzeciego 
p ię tra . Osk. M ande l pogania ła ich  
laską i  szczuła psem.

N IK T  Z  W IĘ Ź N IÓ W  N IE  B Y Ł  
N IE Ś W IA D O M Y

O piera jąc się na obserwacjach ze 
sw ej p ra cy  w  k ie ro w n ic tw ie  budów  
la n ym  obozu, św iadek F o ltynow a  
szczegółowo opisu je budowę krem a­
to riu m . W idz ia ła  zawsze na p lanach 
k re m a to riu m  podp isy n ie k tó ry c h  os­
karżonych, co zaprzecza ich  tw ie r ­
dzeniu, ja kob y  w  ogóle n ie  w ie d z ie li
0 is tn ie n iu  tego rodza ju  urządzeń 
w  O św ięcim iu .

M ów iąc o m ordow an iu  Żydów ek 
w ęgierskich , św iadek wspom ina, że 
ko b ie ty  \te b y ły  ta k  n ie ludzko t ra k ­
towane, że b i ły  się o m ie jsca na sa­
m ochodzie od jeżdżającym  do kom o­
r y  gazowej, aby ju ż  ja k  na jszybcie j 
p rzerw ać pasmo sw ych c ierpień.

W strząsające są zeznania św iadka 
F o ltyno w e j, k ie d y  opow iada ona 
szczegółowo o zam ordow an iu  je j o j­
ca przez oskarżonego B un trocka .
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Świadek O tto  K u lk a , rów nież 
Czech, jest 14 -le fn im  chłopcem , k tó ­
r y  dosta ł się do obozu m ając la t  9»
1 on opow iada o znęcaniach się B un - 
trocka  nad w ięźn iam i. B u n tro ck  prze 
znaczył św iadka do transportu  skaza 
nego na śm ierć i  ty lk o  dz ięk i p rzy ­
pa dko w i udało s ię , św iadkow i prze­
biec do inne j g rupy. Św iadek po-

Surowei sprawiedliwości
día zbrodniarzy!
Konsul ZSRR Owsiejenko o procesie

O becny na sa li sądowej konsul 
ISRR w  K ra k o w ie  Rom an O w sie jen- 
o ta k  opisuje swoje w rażen ia  z toczą 
ego się procesu p rzec iw ko  faszystow- 
k im  m ordercom  z O św ięcim ia :

„P rzed N a jw yższym  T rybuna łem  
N arodow ym  na ła w ie  oskarżonych 
siedzą m ordercy faszystowscy, m i­
s trzow ie  z fa b ry k i śm ie rc i w  Oświę 
c im iu . Sam ich  w yg ląd  budz i uczu­
cie w s trę tu . Na ic h  tw arzach m a lu ­
je  się je dyn ie  zw ierzęcy strach 
przed karzącą ręką spraw ied liw ośc i 
za ogrom  ich  przestępstw.

Grozą i  oburzeniem  napawa glos 
oskarżenia. Z a b ija li, p a li l i  w  p ie ­
cach, zam iast k ró lik ó w  i  psów uży­
w a li do doświadczeń żyw ych  ludz i, 
m o rz y li głodem, b i l i  n ie fn iłos iern ie . 
Średniow ieczne m etody in k w iz y c ji 
b ledną przed faszystow skim i m eto­
dam i ka tow an ia  i  w yniszczania lu ­
dz i w  X X  w . Jeńcy zam ien ien i w  
n ie w o ln ikó w : Rosjanie, Polacy, Ż y ­

dzi, Czesi, S łowacy, mężczyźni i  ko ­
b ie ty , starcy i  dzieci —  w szystk ich  
w  O św ięcim iu spotkała jedna dola
— śmierć.•-* --“ł ’■•w““ ” o is

Przepełn iona sala Sądu z ogrom ­
n ym  napięciem  przys łuchu je  się opi 
sow i n iezliczonej ilośc i przestępstw 
oskarżonych. A le  k iedy  p ro ku ra to r 
oświadcza, że w  O św ięcim iu zostało 
k ilkadz ies ią t tys ięcy pa r obuw ia  po 
zam ordowanych dzieciach, w  żyłach 
zastyga k rew . Chce się krzyknąć: 
SUROW EJ S P R A W IE D LIW O Ś C I 
D L A  T Y C H  SZUBRAW CÓ W .

Sąd trw a . N iech na rody usłyszą o 
tych  s trasz liw ych  zbrodniach, doko­
nanych przez faszystowską dzicz, 
n iech g łęb ie j zrozum ieją to s trasz li­
w e niebezpieczeństwo, ja k ie  na ro ­
dom niesie ze sobą faszyzm. W  
P IE R W S ZY M  R Z Ę D Z IE  N IE C H  
S ŁU C H A JĄ  TEGO CI, K T Ó R Z Y  
P R A G N Ą  O D R O D ZE N IA  F A S Z Y Z ­
M U.

tw ie rdza okoliczność, że bezpośred­
n io  przed zagazowaniem rozdawano 
Skazańcom k a r tk i pocztowe, zmusza­
jąc  ich  do napisania do krew nych , 
że dobrze im  się powodzi i  że pow in  
n i do n ich  przyjechać.

Po zeznaniach tego św iadka osk. 
K ra cm e r składa oświadczenie naw ią  
żując do zeznań św iadka Stapia, 
przecząc ja ko b y  asystował p rzy  se­
lekcjach. W ysuwa w ers ję  rzekom ej 
rozbieżności d a t lu b  m ożliwość prze 
kręcenia jego nazwiska. T ry b u n a ł za 
rządza kon fro n tac ję  ze św iadkiem , 
k tó ry  jeszcze raz pow tarza swe Z e ­
m anie , po d trzym u jąc je  w  całe j roz­
ciągłości. W  konsekw encji dochodzi 
do w ym iany  zdań m iędzy obrońcą 
osk. K raem era, a oskarżeniem pu 
b licznym . P ro ku ra to r dąży do obale­
n ia  tezy obrony, ja kob y  K raem er 
sk ie row yw a ł ty lk o  w ięźn iów  do le ­
czenia, a n ie  w ysy ła ł ich  do kom ory  
gazowej.

W ezwany z k o le i św iadek F ranc i­
szek Targosz rozpoznaje w szystkich
oskarżonych.

Św iadek zdo ła ł podsłuchać rozmo­
w ę poprzedniego kom endanta Hoes- 
sa i  w yw nioskow ał, że Hoess, L iebe- 
henschel oraz '-trzeci SS-man, którego 
nazw iska św iadek n ie  zapam iętał, po 
w ierzoną m ie li akcję lik w id a c ji Ż y­
dów. Liebehenschel m ia ł zająć się 
zniszczeniem Żydów  słowackich i  ho 
lenderskich. Również podczas podsłu 
chanej rozm ow y św iadek usłyszał % 
ust osk. G rabnera, że w  przeciągu 10 

dn i co dzień likw id ow a no  32 tys. o- 
sób. B y ło  to w  ro k u  1943.

Oskarżeni rozpoznani przez św iad­
ka, p róbow a li obalić jego zeznania.

Na szczególną uwagę zasługuje spo­
sób tłum aczenia się Aum eiera, k tó ry  
ju ż  od dłuższego czasu postępuje W 
ten sposób, ja k b y  chcia ł wywołać 
wrażenie, że jes t n ienorm alny.

P o r a d y  p r a w n e
Z. K U R C Z A B A ,
LAS Ó W

W  ro k u  1940 została O byw ate lka
z 9-c iodn iow ym  dzieckiem  ewakuo 
w ana do Z w iązku  Radzieckiego, 
skąd w ró c iła  z p ięc io le tn im  dziec­
k iem  dopiero w  ro k u  1946. Męża 
zastała zamieszkującego z N iem ką, 
d la  k tó re j stara się o obyw ate lstw o 
polskie , n ie  za jm u jąc się an i żoną, 
an i dzieckiem . Zapytu jec ie  co zro ­
bić, by otrzym ać rozwód.

Należy wystąpić do Sądu Okręgom 
wego, według ostatniego wspólnego za 
mieszkania małżonków, z pozwem o 
rozwiązanie małżeństwa przez rozwód 
z winy męża, wobec opuszczenia Was 
i  dziecka i  niełożenia na utrzymanie, 
ponadto wobec współżycia z inną ko­
bietą -  Niemką. Do pozwu o rozwód 
należy załączyć akt ślubu, metrykę 
dziecka oraz wskazać świadków 
(dwóch), którzy, by stwierdzili, że po­
wodem do rozejścia się małżonków był 
mąż, a więc na okoliczności niewierno­
ści małżeńskiej oraz odmowy utrzyma­
nia W as i  dziecka. , ,
OB. R. K .

Po w y jśc iu  okupanta  oddaliście 
w  ręce w ładz spraw ied liw ośc i je d ­
nego z m ieszkańców Żyrardow a, ja  
ko  tego. k tó ry  no s ił swastykę. Po 
pew nym  czasie, rodzina N iem ca za 
częła Was szantażować tw ierdząc, 
że m usicie udow odnić noszenie swa 
s ty k i. Zapytu jec ie , co rob ić , żeby 
być z praw em  w  porządku.

Żadna sprawa o obrazę lub zniesła­
wienie nie może być przeciwko Wam  
skierowana, ani rozpatrywana do cza­
su rozstrzygnięcia sprawy karnej o 
przynależność do SŚ  —  przez i> ąd. 
Gdyby taka została wytoczona, należy 
powołać się na numer sprawy '.ar nej 
przeciwko członkowi SS i  czekać je] 
wyniku.

K R Z E M IŃ S K I JÓZEF,

W EJHERO W O

O byw ate l podaje, ie  w  m aju br. 
w y m ie rz y ł U rząd Skarbow y w y ­
m ia r  poda tku  dochodowego ry b a ­
kom  z W ejherow a za ro k  1945, 
wyznaczając w szystk im  jednakow ą 
sumę w y m ia ru  na z ł 12.000, bez 
w zględu na to, czy b y ł to  zamoż­
n ie jszy ryba k , zaopatrzony we 
wszystkie urządzenia, czy też nieza 
m ożny, wyniszczony przez w ojnę. 
P rzy czym  Urząd Skarbowy przy­
s tą p ił do egzekucji przypadającego 
podatku. Zapytujecie, czy w ym iar 
b y ł słuszny i  czy powinniście płacić 
podatek, skoro w ym iar wynosi «1 
12.000 rocznie, czy Urząd Skarbowy 
b y ł up raw n iony  do dokonania w y* 
m ia ra  poda tku za rok 1945 w  A  
1947.

Odnośnie wymiaru podatku za rakL 
“1945 obowiązywać winny przepisy zaa 
warte w dekrecie *  dnia n stycznia 
1946 r .  o podatku dochodowym (T)z.- 
TJ. B. P . N r 21 poz. 14), który w ad- 
18 przewiduje opodatkowanie dochodu 
ponad 12.000 zł rocznie. Skoro więc 
wymierzony ztjstał dochód na simę 
zł równe 12,000 winien on był być 
zwolnidny od podatku dochodowego. 
W  myśl przepisów podatkowych odwo 
łanie nie zwalnia płatnika od wpłace­
nia wymierzonego podatku, przy czym 
w razie uwzględnienia odwołania, suma 
nadpłacona zostaje zarachowana na na 
stępne podatki.

Należy więc tylko interweniować w 
Wydziale Egzekucyjnym Urzędu Skar 
bornego, aby przyjmowali na razie nie 
wielkie raty na poczet wymierzonego 
podatku. 7t drugiej strony interwenio­
wać w samym Urzędzie Skarbowym o 
zmianę ich decyzji —  wymiaru przez 
zwolnienie podatników z płacenia po­
datku od surmy 12.000.

Mówiąc łamanym językiem niemieckim zagroził 
skrybie, źe dostanie się do jego skóry, jeśli po dwóch 
godzinach jeszcze zastanie go w Renn. Ten wyobra­
z ił sobie, źe rozmawia z kimś z przedniej straży III 
armii amerykańskiej. Rzucił telefon i  z dzikim krzy­
kiem „Amerykanie idą“ , wybiegł na ulicę.

Za nim rzucili się inni. W  ciągu kilku minut ulic« 
Renn zapełniły się uciekającymi szwabami. W  swej 
nieprzytomnej panice zabierali ludziom auta, zrzucali 
dziewczęta i chłopców z rowerów. Tylko oddział prze- 
Ciwczołgowy stacjonujący samotnie na przedmieściu
i  pozbawiony łączności z panikierskim garnizonem, 
przeciwstawi Amerykanom krótkotrwały opór. W  
mieście natomiast nie zabrzmiał ani jeden wystrzał. Za­
skoczyło to nie tylko Francuzów, ale nawet Amery­
kanów, którzy początkowo nie mieli odwagi wejść do 
miasta, w  którym spodziewali się zasadzki.

Mimo wszystko wieczorem czołgi wkroczyły do 
Renn, przedefilowały po ulicach i  nie zatrzymując się 
rzuciły się w  pogoń za Niemcami, rejterującymi na 
Saint-Nasaire, Le-Man i  Angers. Mieszkańcy Renn 
najzupełniej niespodzianie znaleźli się naraz w odleg­
łym od działań wojennych tyle. Wszystko to nastą­
piło wczoraj, ale obywatele Renn nie mogli jeszcze 
oprzytomnieć i  zrozumieć, co się stało. I to właśnie 
do szału doprowadzało komendanta.

W  południe rozeszła się wiadomość, źe amerykań­
skie czołgi zdobyły Saint-Nasaire. Komendant podnie­
cony radził nam, abyśmy się tam udali. Zdobycie te­
go dużego miasta, jak nas zapewnia, nie tylko realizo­
wało całkowite odcięcie Bretanii od reszty Francji, 
ale ponadto dało armii port, który tak bardzo był jej 
potrzebny. Nadzieje komendanta okazały się płonne. 
Miasto wprawdzie było zdobyte i to przy wydatnej 
pomocy rosyjskich partyzantów, rekrutujących się z 
jeńców wojennych, ale twierdza morska pozostawa­
ła w  rękach niemieckich niemal do końca wojny.

Za Renn zatrzymano nas. Patrol sam nie wiedział 
dokładnie, którą drogą poszły czołgi. Oficer z dywi­
z ji czołgów przyjechał z okolic Saint-Nasaire, aby zna­

leźć piechotę, która miała towarzyszyć jego jednostce. 
Pytał, czy nie spotkaliśmy wojska na drodze do Renn. 
W raz z oficerem wróciliśmy do miasta.

Na skrzyżowaniu dróg prowadzących z Saint Na- 
saire i  Angers, zawróciliśmy do Angers. W  okolicy 
Chateaubriand dogoniliśmy amerykański oddział pie­
choty. Dowódca jej, wysoki blondas, o flegmatycznym 
sposobie bycia skarżył się, źe zgubił swoje czołgi. 
Tw ierdził, źe w  Renn ci „zwariowani Francuzi zatrzy­
mali go powitalnymi uściskami i  całusami", przez co 
pozostał w  tyle za oddziałem czołgów i  teraz najwi­
doczniej idzie w przeciwnym kierunku. Patrol zwia­
dowczy stwierdził, że przez Chateaubriand auta pan­
cerne jeszcze me przejeżdżały.

Opowiadając to wszystko siedział spokojnie w -cieniu 
rozłożystej jabłoni czekając, aż sztab dyw izji da mu 
instrukcje co do marszruty „szermanów“ . Od czasu do 
czasu sięgał ręką w gęstwinę gałęzi, zrywał jabłko czę­
stując nim zawsze przede wszystkim kogoś z obecnych. 
Gdy ten z reguły odmawiał, kapitan leniwie sam je kon­
sumował, spoglądając obojętnie i sennie przed siebie.

IV .
W  drodze powrotnej odkryliśmy pewną, bardzo pi­

kantną okoliczność. Droga prowadząca przez Avran-

che z Normandii do Bretanii była wyjątkowo wąska 
i  zupełnie nie strzeżona. Niemieckie patrole ku swemu 
wielkiemu zdumieniu i  jeszcze większemu zaskoczeniu 
Amerykanów zjaw ili się na drodze, którą szła 3 armia 
amerykańska, tego samego dnia, kiedy tam przejeż­
dżaliśmy. Amerykanie byli tak zaskoczeni, że nawet 
nie próbowali zorganizować pościgu. W  Pontorson u- 
przedzono nas, że mijając zatokę Saint Michel możemy 
wpaść na Niemców. Amerykański porucznik radził 
przeczekać w Pontorson — rozporządzał on garnizo­
nem liczącym kilkudziesięciu ludzi i kilkoma karabina­
mi maszynowymi.

Po chwili namysłu zdecydowaliśmy się jednak na ja­
zdę do Avranche, gdzie zatrzymała się na noc fran­
cuska dywizja czołgowa. Nasze auto pomknęło do Av- 
ranche po gładkiej doskonałej szosie z szybkością 100 
km. Dopiero na stromym wzniesieniu, wyrastającym 
od brzegu małej rzeczułki i  prowadzącym do Avranche 
zwolniliśmy biegu. Obejrzeliśmy się za siebie. Dokoła 
nas były porosłe sadami wzgórza spokojne i uśpione 
w blaskach zachodzącego słońca. Wśród drzew wid­
niały czerwone dachy wiosek i  wysokie wieże ko­
ściołów.

Nazajutrz dowiedzieliśmy się w sztabie, źe pojawie­

nie się Niemców na drodze Pontorson — Avranche 
bynajmniej nie było przypadkiem. Przejęte radiogramy 
dowodziły jasno, że niemieckie dowództwo zamierza­
ło jednym uderzeniem zdobyć Avranche, aby okrążyć 
3 armię amerykańską. Niemieckie jednostki czołgowe 
zgrupowane na odcinku Fleur ruszyły prosto na za­
chód, gdzie zajęły kilka drobnych, lecz pierwszorzęd­
nej wagi pozycji. „Tygrysy“ i  „Pantery“ szły śmiało 
naprzód nie tyle pod obroną swoich dział, co pod 
bezpiecznym sklepieniem wiszących nisko obłoków.

Jednocześnie dowództwo niemieckie wysłało kilka 
oddziałów czołgowych na północ od Falaise, gdzie 
działali Kanadyjczycy. Tak długo, jak pogoda dopisy­
wała towarzyszyły im eskadry lotnicze, „zmiękczające*4 
każdą dosłownie przeszkodę na ich drodze. Niemcy 
bronili się upornie. Zakopywali się tak głęboko w zie­
mi, że „wyłuskiwanie* 1 ich. kosztowało Kanadyjczyków 
masę czasu. Montgomery rozkazał dywizjom czołgo­
wym przeprowadzanie nocnych ataków i  koncentro­
wał artylerię na wąskim odcinku frontu. A  mimo to, 
postępy na tym odcinku były minimalne.

Niemcy nie chcieli dopuścić Aliantów do Falaise. 
Montgomery opętany prześladującym go widmem 
wielkich strat po stronie angielskiej, nie mógł się zde­
cydować na rzucenie do akcji ofensywnej znaczniej­
szych sił II armii brytyjskiej. Falaise — były to ostat­
nie wrota broniące dostępu z Normandii do serca 
Francji. Gdy resztki niemieckich wojsk odchodziły z 
centralnej Normandii na wschód -— kilka esesowskich 
dywizji pod wodzą D itricha strzegły tych właśnie wrót.

Jednocześnie Patton pozostawiwszy niewielką ochro­
nę wokół morskich twierdz Bretonii, w  których usado­
w iły się niemieckie garnizony — całą armię skierował 
na wschód. Jego kolumny czołgowe ruszyły na Pa­
ryż. Po kilku dniach były już w połowie drogi do sto­
licy Francji. Ale gdy tanki III armii zajęły Alancon z», 
wróciły gwałtownie na północ, zdobyły niemal bez bo­
ju Argantan i znalazły się na tyłach tych samych fo r­
macji, które wciąż jeszcze zamierzały odciąć 3 armię sr 
Bretonii od 1 armii w  Normandii!. (d .C .-fl4 |
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